W cieniu krdlewskiego Krzyza Listy Pana Jezusa do kapfanéw tom 9

Od 3 lutego 2026

3 1lut 2026

,,Moja drobinko, czy otworzysz przede Mng swe serce, czy Ja jako pierwszy powinienem to
uczynié?".

Jezu, Ty masz zawsze pierwszenstwo.

, Tymczasem, tamta kobieta podeszta do Mnie od tytu, a wiec z zaskoczenia, po to, aby sie
Mnie dotkng¢. Mowita, ze to wystarczy. Skad wiara w doswiadczeniu choroby trwajgcej
dwanascie lat?

A nasza zmarta, lecz Spigca dziewczynka, ile lat przezyta bez relacji ze Mng i ze swoim Ojcem?
W koricu, Moja A.., trzeba tutaj spojrze¢ na Oblubienice Koéciét Swiety, ktéra zasypia,
wigczona w Misterium Mojej Meki, Smierci i Zmartwychwstania, ale Ja podnosze jg z grzechu
do nowego zycia w tasce. Jesli podejdziesz do Mnie, w celu dotkniecia uznam cie za zdrowa.
Ale gdy zaczniesz szukac rownoczesnie innych lekarzy, twoja choroba zostanie w tym samym
miejscu. Czy bedziemy te kobiete traktowac jako nieSmiatg i takg, ktéra nie moze podejsc z
przodu, aby spotkac sie z Moim spojrzeniem i ustysze¢ Moje Stowo? Dlaczego zaczyna od
dotyku? Pamietasz chtopca z Ukrainy, ktory przybiega na przerwie i z zaskoczenia dotyka cie
lub lekko uderza w ramie jakby od tytu?".

Tak, Jezu, méwitam mu, zeby tego nie robit, bo narusza mojg nietykalnos¢ osobistg. Nie
wiem zresztg, czy zrozumiat. Ale co to ma wspdlnego?

,Zasady dobrego wychowania podpowiadajg, ze spotkanie z cztowiekiem nie dokonuje sie
przez tzw. zaczepke od tytu, lecz w przypadku tej kobiety jest co$ wiecej. Méwitem

Moim: , Jezeli wasza sprawiedliwos¢ nie bedzie wieksza niz uczonych w PisSmie i faryzeuszy
nie wejdziecie do Krolestwa Niebieskiego". Dlatego, tu pojawia sie wieksza sprawiedliwos¢
razem z wiarg, ktéra wiedzie ku uzdrowieniu. Wreszcie, Moja A..., u niej nie ma tak i nie, ale
dokonato sie tak. Nie przystgpiliScie do ptongcego ognia, ani do takiego dzwieku stow,
ktorego trzeba sie lekad. Przystgpiliscie do Posrednika Nowego Testamentu, Jezusa, do
pokropienia Krwig, ktora przemawia mocniej niz krew Abla. Ona zas dotkneta jedynie fredzli
Mojego ptaszcza. Niektdrzy z was oznajmig dobitnie, ze dotkng¢ ptaszcza to niewiele znaczy,
gdyz trzeba raczej pozwoli¢, abym Ja dotknat was, a wéwczas bedziecie zdrowi. Otéz, Moja
drobinko, zaproszenie do relacji ze Mng, ktéra niesie uzdrowienie, ono nie jest otwarte z
jednej strony. Odkad statem sie Cztowiekiem i umartem za was na Krzyzu, powstajgc z
martwych, réwniez i wy mozecie Mnie dotykac bez obaw, bez pytan jako umitowani bracia i
siostry".

Jezu, wiem, ale zndéw przeciez w Ewangelii uzdrowienie tej kobiety jest przed Twoim
Paschalnym Misterium.

,Najmilsza, na te godzine przyszedtem do was, a kobieta cierpigca na krwotok byta
pociggnieta Mojg uprzednig taska. Jak czytacie: ,,Nikt nie moze przyj$¢ do Mnie, jezeli go nie
pociggnie Ojciec". Czy przypominasz sobie jak po Moim Zmartwychwstaniu, Tomasz
oznajmia, ze chciatby dotkng¢ Moich Ran, a pozostali méwig widzieliSmy Pana? Co zatem jest
pierwsze: widzenie czy dotkniecie?".

Jezu, w Ewangelii wyglada na to, ze jest roznie.

.,Dlaczego ty, tak mata i staba, nie medytowatas wczoraj nad tekstem dzisiejszej perykopy
Ewangelicznej?".
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Jezu, wiesz dobrze, ze nie umiem.

,,Skad zatem ta madros¢, ze teraz jestes w stanie przypatrzec sie sytuacji tamtej kobiety, a i
sama bez leku dotykasz Mego Serca?".

To Twoja taska, Jezu, ja nie czynie nic...moze poza pisaniem...Ale moge przestac pisac.

,,Czy zauwazytem, ze moc wyszta ode Mnie? Moja drobinko, wejdzmy do innego miejsca,
gdzie bracia zdzierajg ptaszcz z tego, ktéry miewa sny, wrzucajg go do studni, a w koncu
sprzedajg jako niewolnika. Czy nie byto dwunastu braci?

W koncu sam ptaszcz miat by¢ przyczyng zazdrosci, a w Moim przypadku ptaszcz uzdrowit z
choroby? Jakze to? Czy ten ptaszcz posiada magiczng moc? Powiedz Mi, Moja oblubienico!".
Nie, Jezu to pewnie znak ...twoja obecnosd..

W przypadku Jozefa zakrwawiony ptaszcz miat by¢ znakiem dla ojca, ze jego syn zostat
rozdarty przez dzikie zwierzeta, zas Moj ptaszcz réwniez o oznaczonej godzinie zostanie
zabrany. Jak zatem ocalitem J6zefa i ustanowitem go zarzadcg w Egipcie, tak i was ocalam
okrywajgc ptaszczem, ktéry otrzymujecie w Sakramentach Kosciota. Rozumiesz, Moja
drobinko? Podobnie byto z synem, ktory byt umarty, a znéw ozyt, zaginagt, a odnalazt sie.
Przyodziany przez ojca w nowy ptaszcz nie wyglgda na tego, ktory stracit wiele, nie, on zyskat
wszystko za darmo. Patrz! Zapytatem kto sie Mnie dotknat, a tamci protestuja, ze to jedynie
napierajgcy ttum. Nie, podchodze do was indywidualnie i znam kazdego po imieniu. Zatem
jak syn marnotrawny wraca do ojca po latach tutaczki, tak samo ta kobieta zalekniona i
drzaca, wie, ze zostata uzdrowiona. Spotkanie dokonuje sie w Swietle wielkanocnego
poranka, a dialog wskazuje na nawigzanie nowej relacji. C6z, nie mogtem zostawic jej samej
z tamtg taska, gdyz Moja Mitos¢ do was nie jest bezimienna i nie oznacza samej recytacji
pewnych formutek. Przyszedtem, abyscie odzyskali utracong wiez z Bogiem jedynym, ktéry
jest Moim Ojcem. Wyznata prawde, a nastepnie ustyszata, ze jest wolna i zdrowa, choc
wczesniej naprawde wiele wycierpiata od réznych lekarzy. Juz méwitem niegdys, mata Moja,
ze tamta niewiasta stata sie symbolem Mego Narodu Izraela, ktory przez wiele lat
wyczekiwat Mesjasza, a kiedy posytatem swoich prorokdw, nie byli mile widziani. Dlatego
potrzebne byto ,,Moje zobaczenie uzdrowionej". Zresztg tak samo uczynitem z Moim
Tomaszem i J6zefem, ktory zobaczyt swoich braci. Zauwaz, najmilsza, ze dotykajgc Mnie w
Sakramentach KoSciota, takze nie widzicie Mnie bezposrednio, gdyz jest napisane, ze
niemozliwe, aby ten, kto Mnie zobaczy, pozostat przy zyciu. Stad tez, kiedy ide do domu Jaira,
prowadzony przez zatroskanego ojca dwunastoletniej dziewczynki, wiem, ze tutaj réwniez
trzeba dotkng¢, a nade wszystko ,,dotkng¢ za pomocg Stowa". Wam, dotkniecie przez stowo
kojarzy sie raczej z czyms$ przykrym, za$ tu jest inaczej. ,, Talitha cum dziewczynko tobie
maowie wstan!". A ona wstaje jak nowo narodzone dziecko, nie ma w niej wczesniejszego
smutku, jest powotana do innego zycia, zycia w Swietle Zmartwychwstania. Nie, obawiaj sie,
wszak sama wstatas rankiem, aby stuchac Stowa i nie mozesz sie nadziwi¢ madroscig swego
Nauczyciela".

Tak, Jezu, nie wiem, czemu tak wszystko tgczysz. Czy Ja tez teraz dotykam fredzli twego
ptaszcza?

,Najmilsza, aktualizacja Stowa dokonuje sie najpetniej w Liturgii, tam tez wy dotykacie Mnie,
a Ja dotykam was. Poniewaz wasze dotkniecie jest czesto nieSmiate, potrzebne jest
ozywienie za pomocg spotkania w Stowie i kiedy przyjmujecie Mnie, Chleb zycia. Mozemy,
Moja drobinko, zawsze poznawa¢ Moich bohateréw biblijnych dzieki Duchowi Swietemu,
ktéry wszystko odswieza, tgczy, ubogaca, stawia przed oczy i serce. Jesli wrécimy do
poczatku naszej rozmowy, czy jestes pierwsza, czy Ja Jestem pierwszy?
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Pamietasz znak, mdéwigcy o ustgpieniu pierwszenstwa jadagcym drogg gtéwng?

Drobinko, co zrobisz, bedgc na drodze gtéwnej razem ze Mng?".

Jezu, Ty jeste$ zdecydowanie szybszy.

.,Nie bede wyprzedzad, sigde obok ciebie, a poniewaz nie masz prawa jazdy przejme
kierownice. Czy pozwolisz Mi?".

Jezu, tak. Ale Twoje poréwnania sg zadziwiajgce!

,Zobaczysz jeszcze wiecej niz to. Dotknijcie Mnie i przekonajcie sie. Duch nie ma ciata ani
kosci jak widzicie, ze ja mam", tak powiedziatem swoim. Nie chce, zebys miata tamte
watpliwosci, skoro Mnie dotknetas, badz zdrowa!

Ja Jestem Pan i bardzo cie kocham".

Dziekuje Ci, Jezu. Tez Cie kocham.

4 luty 2026

,,Cata ziemia i niebo petne sg Mojej chwaty, drobinko, a jednak nie jestem przyjety przez
swoich. Wy znéw bedziecie rozpatrywac wydarzenie w Nazarecie jako dokonane w czasie, a
zatem skonczone. Ja za$ bez wprowadzenia moéwie, ze dzieje sie ono bedgc aktualizowane w
Liturgii KosSciota tu i teraz. Nie dziwcie sie temu. Choc¢ z mitg checig spotykacie sie ze swojg
rodzing lub tez chcielibyscie, zeby byta nieco inna, Ja tutaj doswiadczam odrzucenia i
rozlegtych watpliwosci. Uzytem stowa ,,rozlegtych”, gdyz pokrewienstwo i ziemskie
pochodzenie nie moéwi nic o waszym nowym niebianiskim powotaniu, dlatego tatwo oprzec
sie na tym, co zewnetrzne, jako jedynej stusznej przestance. Wydaje sie na samym poczatku,
ze skoro wszedtem do synagogi w dniu szabatu i gtosze Stowo, oznacza to jakis cichy aplauz i
zgode na wiadomosci wczesniej o Mnie zastyszane. Tymczasem zamiast stuchania synagoga
w Nazarecie, w Mojej Obecnosci, zostaje napetniona szemraniem. To i wyobraZ sobie,
najmilsza i Moja, ze to samo ma miejsce w waszych swigtyniach, kiedy na modlitwie
wpatrujgc sie w swoje obrazy Boga, nie potraficie uwierzy¢ po prostu, ze Ja Jestem z wami.
Chetnie ogladalibyscie cuda eucharystyczne, najlepiej zebyscie byli ich Swiadkami, to
miatoby pomac uwierzy¢ we Mnie. ,,Czy nie zyjg i u was Moi bracia i siostry?" zauwaz, ze
celowo pytam was osobiscie, gdyz samo pytanie nie wydaje sie by¢ drazliwe. Jednak
przejScie od Tajemnicy Mego Cztowieczenstwa do Bostwa i ich zdumiewajgca jednosc to juz
bez wiary pozostaje nie do pojecia. Nic dziwnego, ze Moi widzg Mnie tylko jako Mieszkanca
Nazaretu i rosng w nich pytania, majgce swe proste potwierdzajgce odpowiedzi, a jednak
jestem Kims wiecej. Oni zaryglowali mocno swe serce na taske poznania Mnie blizej i wiary,
dlatego bedg kiedy$ sami wotac: ,,Panie, Panie, otw6rz nam", a Ja odpowiem: ,,Nie znam
was". Trudno wyrzec sie wiasnej rodziny, lecz to jest decyzja tych, ktorzy przyjmujg Mnie
teraz jako swego Brata, ale réwnoczesnie pogardzajg Moim Wielkanocnym Misterium, ktére
wyraznie mowi o innym pochodzeniu niz ziemskie".

Jezu, nie bardzo to rozumiem, jak to pogardzajg? Dobrze, pamietam, ze dla Ciebie czas nie
gra zadnej roli.

,,Otdz to, Moja drobinko, czy juz dostrzegasz? Ciemno$¢ ogarnia catg ziemie, kiedy wisze na
Drzewie Krzyza w ogromnym opuszczeniu, ta sama ciemnos¢ napetnia wnetrza
mieszkancow Nazaretu, ktdrzy nie umiejg przyja¢ Mnie, Brata, ale i Boga, i Cztowieka. Stad
tez posytam zndw Stowo, jak postatem z wysokosci Krzyza: ,,Zaden prorok nie jest mile
widziany w swojej ojczyznie". Oto pewne znane przystowie, lecz réwnoczes$nie wskazuje
tamtym Moje prawdziwe unizenie, nie jestem wszakze prorokiem, ale Synem Bozym. Tej
prawdy tamci nie sg w stanie przyja¢, gdyz tak mocno oparli sie na tym co widzialne dla
oczu. Podobnie byto w chwili Mego konania, pamietasz komentarz: ,, Innych wybawiat, siebie
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nie moze wybawic¢". Zatem pewna koncentracja na sprawach doczesnych i przywigzanie do
swoich racji uniemozliwia wejscie w relacje ze Mng, w pewng przygode mitosci, ktéra
zaprasza do innych nadprzyrodzonych wiezi: do duchowego ojcostwa, macierzynstwa, ale i
braterstwa. Tamto ostatnie od razu przywodzi na mysl Kaina, ktory przeciez zabija swego
brata z zazdrosci, a przy tym sadzi, ze wszystko pozostanie w ukryciu. Takze Ja mowie dos¢
jasno, ze dzieci powstang przeciw rodzicom, a bedg podzieleni w jednym domu. To juz brzmi
jako pewna reklama podziatow, podczas gdy Ja przez Moje Paschalne Misterium pojednatem
was z Ojcem i z braémi. Wiesz dobrze, ze Zroédtem podziatu i jego przyczyng jest grzech. Ja
nie bede ukrywat przed wami, ze jesteScie sktonnymi by oddawa¢ mu pokton czeSciej niz
Mnie zywemu Bogu. Widac to na przyktadzie Dawida, ktéry zliczyt lud, wiedzac, ze nie
wezwatem go do zaufania, a nie ludzkich kalkulacji. Mamy zatem, najmilsza i Moja pewien
konflikt tu w Nazarecie, gdzie w waszym rozumieniu powinienem spodziewac sie rodzinnego
przyjecia, wyciggnietych dtoni, szczerego nawrécenia. Nie. Stowo ponownie przychodzi do
swej wiasnosci i jestem nieprzyjety. Najmilsza, tego samego doswiadczam od tych, ktérzy i
teraz znajdujg sie najblizej Mego Serca, to jest od kaptandéw i os6b zakonnych".

Jezu, ale przeciez nie od wszystkich.

,Moja mata oblubienico, nie od wszystkich, sg ci, ktérzy odnajdujg we Mnie, Boga i
Cztowieka, mimo, ze pozornie wydaje sie, ze jestem nieobecny. Przypatrz sie dobrze,
poniewaz w Moim domu, a doktadniej w synagodze w Nazarecie, przychodze w odwiedziny,
to oznacza, ze nie jest to moje state miejsce, cho¢ niegdys byto. Mégtbym zostawic¢ tam $lad
mitosci i szacunku, ale tamci nie chcg Mnie stuchaé. Moja ziemska rodzina wrecz Swiadomie
mowi nie wobec Stowa Wcielonego. Podpierajg sie przy tym zywym Stowem, ze zaden prorok
nie pochodzi z Nazaretu. Po ludzku majg racje, lecz po ludzku nawet, Moje korzenie sg
gteboko poza ludzkimi obliczeniami. Nic dziwnego, ze sam krdl Dawid pragnie wpas¢ w Moje
rece zamiast w rece cztowieka, mysli Moje bowiem nie sg myslami waszymi, ani wasze drogi
Moimi drogami. Wychodze z Nazaretu jako Zwyciezca. Dlaczego? Odtad mata Moja, dla was i
ze wzgledu na was przyjmuje bol odrzucenia, aby tez przygarngc do siebie niezliczong jak
piasek na morskim brzegu, rodzine dzieci Bozych. JesteScie bowiem z Mojego rodu. Nie
bojcie sie, M8j Nazaret, to jest Koscidt Swiety, tam zostaniecie przyjeci nawet jesli jestescie
innego pochodzenia. Otwieram dla was swe Serce. Tak przyjdg ze Wschodu, Zachodu z
Potnocy i z Potudnia i zasigdg ze Mng do stotu. Dziecie Moje, tyle tu ludzi, a jeszcze jest
miejsce, prawie jak na twoich rekolekcjach. Jesli zobaczysz na innych czotach wyryte Moje
Imie, wszak sg to Moi bracia i siostry, nie wyrzekne sie tego duchowego pokrewienstwa,
mimo waszych upadkdéw i stabosci. Cho¢ nie odbieracie telefonéw, a drzwi sg zamkniete,
unikacie kontaktu ze Mng w Stowie i w Sakramentach KosSciota, Méj Nazaret nie jest
zamkniety. Raz otwarte drzwi Kosciota, zamyka jedynie ludzka wolnos$¢, ktéra tak naprawde
staje sie niewola, gdy cztowiek trwa w grzechu zamkniety na Moja Trdjjedyng taske. Patrz,
drobinko, jestesScie tutaj dzie¢mi Kréla, majgc prawo do naszego wspdlnego dziedzictwa, a
tu na ziemi martwicie sie nieraz co bedziecie pici jesS¢. Petnia wszelakich débr czeka na was
w Domu Ojca, tak, tam jest mieszkan wiele i wszystkie otwarte. Tam tez owocem stuchania
jest rados¢ wieczna, a nikt nikogo nie nazywa przechodniem i obcym. Dzisiaj, Moja A.., jest
wiasciwy czas, aby ,,dokopac sie" do waszych chrzcielnych korzeni i na nowo odkry¢
darmowos$¢ Mego Paschalnego Misterium, ktére jest takze i wasze. Przyjrzyj sie uwaznie
tym, z ktérymi bedziesz jadta Sniadanie, byS tym samym nie narzekata na mato rodzenstwa.
Chod jeszcze grzech przywiera wam niekiedy do stop, Ja juz biegne, aby was ocali¢, Moje
umitowane dzieci, Moja rodzino. Bede was nosit na rekach i przygarne jako matka niemowle
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do swego policzka. Bede was karmit Moim Chlebem i uczynie pieknymi juz tu na ziemi. ,,Nie
lekaj sie mata trzédko, gdyz spodobato sie Ojcu waszemu da¢ wam kroélestwo". Moja
drobinko, to nie jest medytacja, to jest obdarowywanie, nie zatrzymuj tego dla siebie. Jestes
w Mojej rodzinie. Kochaj i przyjmuj Mg Mito$¢ rozdajgc jg dalej i dalej, i Ja bardzo cie
kocham".

*k*

,,Oto, Moja oblubienico, btogostawiony czas stuchania Stowa, o czym pragniesz sie
dowiedziec?".

Jezu, lubie stucha¢, gdy méwisz o tajemnicach ukrytych w Twoim Sercu.

., 10 takze Miejsce zawsze otwarte dla was grzesznych. Najmilsza, wszystko objasnitem
Matgorzacie, lecz wy ciggle na nowo jako mate dzieci zblizacie sie, zeby zaczerpng¢, stad
taske po tasce i ode$¢ szczesliwymi".

Jezu, nie zapomne tamtej kontemplacji wtasnie z rekolekcji ignacjanskich, kiedy wtozytam
razem z Tomaszem reke do Twojego Boku i nagle wszystko jakby przestato istniec.
,Najmilsza, nie przestato, raczej ty umartas, aby narodzi¢ sie dla Mnie, a tamto spotkanie
pozwala tobie bez leku i bez (tak napisz) ceregieli, podchodzi¢, braé, przyjmowac i kochac.
Nie obejrzatas do konca tamtego filmu o Moim Sercu, wszak wydawat sie by¢ zbedny, gdyz
masz w Nim swaj udziat, dlatego opowiadania z historii nie sg osobiscie dla ciebie, innych
znéw mogg porwac do odkrywania skarbéw we Mnie ukrytych.

,Tomaszu, podnies tutaj swoj palec i widz w Moje rece, podnies reke i wtéz jg do Mego Boku
i nie bgdZ niedowiarkiem, lecz wierzgcym". Widzisz, najmilsza, temat, jaki proponujesz tgczy
sie z naszym Nazaretanskim podwdrkiem i przenika je swojg prawdg. Moj niedowierzajgcy
Apostot przypominajgcy Jonasza, ktory uciekt przede Mng do Tarszisz, opuszcza ostoje
wspolnoty Wieczernika, tej ztamanej smutkiem utratg Nauczyciela i Mistrza. Wychodzi jak
niegdys Judasz w ciemnos$¢, nie mogac poja¢, dlaczego wszystko stracito swoj sens, barwe,
smak i zapach, wreszcie skad wzieta sie ta przygniatajgca samotnos¢, ktéra wrecz podwaja
sie, kiedy biegnie przed siebie, nie wiedzgc po co i dokad idzie. Obiecatem, ze nie zostawie
was sierotami, to i nie zostawiam Tomasza samego. Teraz po powrocie zamiast zatamanych i
zrezygnowanych widzi uSmiechniete twarze Apostotéw, ktorzy twierdzg, ze Mnie widzieli.
Mozesz sobie wyobrazic takie same twarze w Nazarecie, jednak tamte, Moja najmilsza, znajg
Mnie po moim dawnym imieniu. Pamietasz swoje zdziwienie, kiedy mama wota cie w
domul!".

Tak, przypomniatam sobie wtedy, ze nikt tak do mnie nie mdéwi na co dzien, poza Tobg, Jezu.
Czyli tez bytam przedwczoraj w Nazarecie?

,,Dzisiaj nadal w nim jesteSmy, w tym duchowym przeniesieniu, najmilsza, patrz, Tomasz,
szuka Mojej Obecnosci, najpierw na twarzach swoich wspotbraci w wierze, a potem w Moich
jasniejacych chwatg Ranach. Czy nie zostatem wezwany: ,,Panie, pokaz nam Ojca, a to nam
wystarczy?". Podczas gdy Ja ,,tak dlugo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie poznate$?".
Najmilsza, z Moimi w Nazarecie bytem bardzo wiele lat, lecz rowniez nie zostatem
rozpoznany. Rozpozna¢ Mnie moze jedynie dusza unizona i stuchajgca, a najszybsza droga
do poznania jest poznanie przez Meke, poprzez udziat w Moich cierpieniach. Dlatego Moje
niecodzienne zaproszenie skierowane do Apostota, lecz i do mieszkancéw

Nazaretu: ,,Dotknij, wtéz, a nie badZ niedowiarkiem, lecz wierzgcym".

Wiedz, najmniejsza, ze organ, w znaczeniu fizycznym serce, nie moze by¢ dotkniete ani tym
bardziej bezposrednio trzymane w dtoni. Jednak kiedy ukazatem Moje Serce, tamtej
wybrance, miato na sobie $lady Meki i ptoneto ogniem. Najpiekniejsze obrazy pedzlem
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malowane nie zdotajg dogtebnie wyrazi¢, co otrzymata Matgorzata, lecz najwazniejsze, co
staje sie waszym udziatem w Sakramentach Mego Kosciota. Przebite Serce jako wodospad
task Boga i Cztowieka, ktory nie ma korica dla was wierzgcych, to i nie powinna was dziwic
ilos¢ dyktowanego tu stowa. Gdy zotnierz przebit Moje Serce, drobinko, po ludzku byta to
straszna krzywda, zbezczeszczenie Mego Najswietszego Ciata, ale wobec was biednych
grzesznikdw, to najwspanialszy Dar, jaki mogliscie otrzymad Dar obecny w czasie i w
Wiecznosci. Mozna, najmilsza i Moja, pi¢ do woli bez ptacenia i nigdy nie bedziesz pragnac.
Podziwiajg Moje Serce teologowie i wytrawni badacze prawd objawionych, a przytulajg
mistycy i mate dzieci. Czymze r6zni sie poznanie Mego Serca przez tych, ktorzy z zapatem
wertujg Swiete Ksiegi od tych, ktérzy z Tomaszem przychodzg, by ukryc¢ sie w jego wnetrzu?
Wszak nawet Dawid nieSwiadomie juz stat sie uczestnikiem Moich skarbéw, gdy po upadku,
szukat pomocy w Moich ramionach. ,,Przyjdzcie do Mnie wszyscy, ktorzy utrudzeni i
obcigzeni jestescie, a Ja was pokrzepie". Znéw nie mowie jedynie o utrudzeniu pracg
intelektualng, czy duchowg, moéwie o trudzie i obcigzeniu spowodowanym grzechem. Wszak
nabozenstwo do Mego Serca jak i wszystkie inne wskazane dla dobra wiernych przez Matke
Kosciot, opierajg sie na ufnosci was, ktérzy z nich korzystacie. ,,Ci, co zaufali Panu, odzyskujg
sity, otrzymujg skrzydta jak orty, biegng bez zmeczenia". Tomasz zatrzymuje sie by uczynic to
do czego zostat zaproszony, a wy dotgczacie do btogostawionych, ktérzy nie widzieli, a
uwierzyli. Znéw inaczej niz mieszkancy Nazaretu, ktorzy widzieli, ale co$ spowodowato
blokade ich serca, aby sie nie nawrdcili i abym ich nie uzdrowit. Czy znajomos$¢ prostego
Syna ciesli, ktory bawit sie z nimi jako dziecko, nastepnie zyt zwyczajnie przez wiele lat
pracujac i uczeszczajgc na nabozenstwa w synagodze, czy ta Moja prostota byta przyczyna
ich wewnetrznej zatwardziatosci? Potrzeba, Moja A.., Swiatta, ktére wlewa sie do twego
umystu stopniowo, takze przez udziat w Moim cierpieniu. Zatem, Ja wychodze z domu w
Nazarecie, na pustynie, gdzie jestem kuszony przez szatana, nastepnie przychodze nad
Jordan, gdzie namaszczony Duchem, postany przez Ojca rozpoczynam zwyktg i niezwyktg
dziatalno$¢ w cieniu Krzyza, w Swiadomosci nadchodzacej Mojej Godziny. Ja przyszedtem na
tg wtasnie Godzine. Jezeli Moi najblizsi, Apostotowie nawet, kiedy tamie dla nich Chleb i
ustanawiam Mg Najswietszg Ofiare, nadal majg swe oczy niejako na uwiezi, czy moge zgdac
wiary od mieszkanncéw Nazaretu?

Moja A.., jednak Ja Jestem Swiattoscig $wiata i rozpraszam ciemnosci grzechu przez Moje
przychodzenie do was niezaleznie od miejsca, czasu czy innych czynnikow. Jestem caty
Bogiem i Cztowiekiem. Nazaretanczycy patrzg na Mnie przez okulary tego, co ludzkie. Moi
Apostotowie patrzg przez okulary przysztego krolestwa, ktére miatbym ustanowic¢ dla was
zaraz tutaj na ziemi. COz, teraz pytanie: przez jakie okulary wy spogladacie na Mnie, kiedy
przychodze w Stowie Moim i w Eucharystii?

Pytatem ciebie, najmilsza, jak to sie dzieje, ze w pokoju, w domu Moich braci jezuitéw, ktory
mozemy nazwac¢ Nazaretem, dlaczego tutaj wiesz, ze jestem z tobg?

Jaki jestem, drobinko, czy jestem Bogiem i Cztowiekiem? Czy posiadasz przepustke, by wejs¢
do Mojego Serca?".

Jezu, a to trzeba miec jaka$ przepustke? Dobre. Znéw zartujesz sobie?

,,Drobinko, czy nie powiedziatem tobie, ze jesli uwierzysz, ujrzysz chwate Bozg?".

Mnie powiedziate$? Chyba raczej Marcie siostrze tazarza, ktérego wskrzesites.

,,Gratuluje dobrej pamieci, Moja A.., ale Ja méwie do ciebie".

Jezu, wierze. Ciggle mnie zdumiewasz. Czy moge napisac sto razy wyraz: ,,zdziwienie"? To
najlepiej wyrazi to, czego doswiadczam.
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., Nie, mata Moja, Ja nie licze tego, co daje Moim braciom kaptanom, ty za$ pozostajesz
jedynie stabym narzedziem. Zdziwienie jak i inne uczucia zamkniemy w naszym skarbcu,
gdzie nie wszyscy majg swoj dostep. We Mnie wszelkie skarby madrosci i wiedzy sg ukryte.
Patrzcie na Moje Serce przez okulary wiary, a bedziecie szczesliwi. Moja drobinko, p6jdz za
Mng. Bardzo cie kocham".

Dziekuje Ci, Jezu. Tez Cie kocham.

*k*

Jezu, czy podoba sie Tobie, ze kiedy dyktujesz, to zapisuje wszystko w telefonie zamiast na
przyktad w zeszycie?

,Najmilsza, papier wszystko przyjmie, tak samo i notatnik w telefonie, a podoba mi sie
postuszenstwo temu, ktérego postawitem na twojej drodze zycia. Widzisz, sam problem
korzystania z telefonu, ktéry jako urzgdzenie wigze sie z jakas stabg formg nawigzywania
relacji miedzyludzkich, wy znéw czynicie z niego bozka, kiedy to zaczynacie
podporzadkowywac temu urzgdzeniu wszystkie czynnosci ze swego codziennego zycia.
Tutaj, najmilsza, btogostawiony jest ten, kto we Mnie nie zwatpi i tak bardzo uparcie trzyma
sie Mego Stowa, ze wszystko inne uznaje za Smieci i najwazniejszg wartoscig jest dla niego
spotkanie ze Mng".

Jezu, ale mowisz o tym dos¢ czesto.

. Tymczasem przynalezno$¢ do Mnie, bedzie tajemniczym korytarzem wiodgcym z Nazaretu,
w ktérym zostatem odrzucony, do Nazaretu, gdzie Stowo stato sie Ciatem. Wiedz, najmilsza,
ze oSwietlam dla ciebie i dla Moich kaptanéw, ten korytarz podziemny i niedostepny dla
mitosnikéw doznan zmystowych. To, co sie narodzito z ciata, jest ciatem, a co narodzito sie z
Ducha jest duchem. Mowitem Nikodemowi, ze trzeba sie wam powtoérnie narodzi¢. Moja
btogostawiona Matka, w ciszy prostego Nazaretanskiego domu, otwiera Serce na Moje
Stowo i zostaje uznana za gotowg, aby stac sie Moim mieszkaniem, najmilsza, Moim
Nazaretem. Tak, nie bdj sie ptakac, wszak zbiore kazdg twojg tze i zaniose jg Ojcu Swiattosci.
Spdjrz, jestem przyjety i mitowany, choc rodze sie w najbiedniejszym miejscu na Swiecie.
Kiedy wréce ponownie do tamtego Nazaretu, zastane nowg i smutng sytuacje. Bol
nieprzyjecia, dojmujgce poczucie chtodu, Moja drobinko, tak inne od ciepta Mej Niepokalane;j
Matki. Oto rozgorzata walka na niebie, starodawny smok, strgcony na ziemie, chciatby
zniszczy¢ Niewiaste, lecz Ona jest Zwyciezczynig i to Ona miazdzy gtowe weza. Najwiekszym
wrogiem, ktory zagraza teraz Kosciotowi a tu i Moim kaptanom jest obojetnosc i bylejakos¢
zycia, kiedy demon potudnia atakuje ze zdwojong sitg, a Moi bracia kaptani, nie umiejg
dostrzec Mnie i Mojej Obecnosci. ,,Kto wystgpi w Mej obronie przeciw niegodziwcom i kto
Mnie od ztoczyrncdw zastoni?".

Wiedz, najmilsza, ze nieco mniejsza bitwa rozgrywa sie bezustannie w kazdej duszy,
umitowanej i obmytej w Mojej Najdrozszej Krwi. Kiedy ostabnie w was gorliwos$¢ w Mojej
stuzbie, nie szukacie juz Mojej Obecnosci i tym bardziej nie dostrzegacie Jej w drugim
cztowieku zwtaszcza tym najblizszym. To takie powolne odchodzenie z Nazaretu Stowa do
tamtej synagogi, gdzie Ja Jestem, ale was juz powoli nie ma ze Mng. Oznacza to, Moja
drobinko najdrozsza, pewien rodzaj rozdarcia miedzy petnieniem woli Ojca, a
poszukiwaniem swojej wtasnej, miedzy postuszenstwem Maryi, a grzechem Ewy, a zatem to
samo pole walki, na ktorym znalazt sie Dawid. Czemu jego serce zadrzato? Patrz, tak samo
stato sie z Herodem, ktory przez wzglad na nierozwazng przysiege i biesiadnikow, wydat
rozkaz Sciecia gtowy Jana Chrzciciela. Podobnie uczynit ten mtodzieniec, ktory ustyszat, ze
trzeba sprzedac wszystko by péjs¢ za Mng, owszem jego serce zadrzato, lecz miat zbyt wiele
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posiadtosci, dlatego zostat w synagodze beze Mnie. Potem, Moja drobinko, polecam
Apostotom, zeby ich serce sie nie trwozyto, ani nie lekato, a mdéwie o niebezpieczenstwie
braku mitosci, gdyz ten brak owocuje lekiem. Kto sie leka, nie wydoskonalit sie w mitosci.
Dawid zgrzeszyt lekiem i jego serce drzy, lecz Moja Mama w Nazarecie rowniez ustyszy od
Archaniofa: ,,Nie boj sie, Maryjo!". Jednak w Niej nie ma miejsca dla grzechu, stad tez samo
uczucie leku przemija wraz z mitoscia, jaka rozlewa w Niepokalanej Duch Swiety. Maryja
powie: ,,Wielbi dusza Moja, Pana!", zas nasz bohater Dawid bedzie zebrat o Boze Mitosierdzie
i wpadnie w Moje ramiona, co wszakze bedzie ztgczone z cierpieniem, lecz ostatecznie
wyprowadze go na wolnos¢. Moja A.., w tym tajemniczym przejSciu miedzy korytarzem
postuszenstwa Maryi i odrzuceniem w synagodze, w Nazarecie znajduje sie pewien punkt
wspalny, jak sgdzisz, jaki?".

Jezu, nie wiem, Ty wszystko tgczysz

...ja jestem...

, Kim jestes?".

Narzedziem?

. Tylko?".

Twojg siostrg i oblubienicg?

,,COz, kiedy idziemy razem tym samym korytarzem, kto prowadzi?".

Jezu, Ty.

., Tak, skoro jednak starasz sie dorownac Mi kroku, czy moge pozwolié, ze sie poslizgniesz i
upadniesz?".

Tak..

,,Pozwalasz sobie na upadki, mata Moja?".

Nie lubie upadac...Bardzo nie lubie, ale wiem, ze zawsze chcesz mnie podnies¢ i to czynisz.
.,Tak, Moja drobinko, dlatego pokazatem tobie tamten korytarz, abys zrozumiata, ze u
poczatkéw obojetnosci tak wielu dusz, obojetnosci na Mojg Obecnos¢, u jej poczatkdw stoi
pycha i niezgoda na stabosc¢".

Nie bardzo rozumiem, Jezu. Czyli kiedy tam w Nazarecie mieszkancy nie uwierzyli w Ciebie i
stali sie obojetni to znaczy zgrzeszyli pychg?

., Tak, najmniejsza, bo wtasnie wtedy daje wam odkry¢ i odczyta¢ Mojg Obecnos¢ w Kosciele i
w drugim cztowieku, gdy unizacie sie przede Mng, wiedzac, ze beze Mnie nic nie mozecie
uczynié. Zresztg zndw przypomnij sobie najmtodsze dzieci, ktére uczysz, wszak mozesz im
pokazac bardzo drobny przedmiot, a sg bardzo zainteresowane kolorem, ksztattem i od razu
chcag dotkngc i zobaczy¢ jak dziata, prawda? Ta ciekawos$¢ poznawcza wigze sie z ich prostym
szczerym sercem, ktére nie tyle zastanawia sie po co siostra to przyniosta, lecz ze wyjasnisz
jak sie tym postuzyC i pozwolisz im dotkngc¢ ten przedmiot. Kiedy zas w mieszkancach
Nazaretu znika podziw wobec Mego Stowa i pragnienie stuchania, a przyjde do nich
osobiscie Ja, Stowo Wcielone, rowniez nie bedg Mnie stuchac.

Tutaj, Moja A.., pochyl sie, bo nie zmiescisz sie w tym naszym korytarzu, gdy zapragniesz by¢
zbyt wysoka i silna. ,,Btogostawieni ubodzy w duchu, albowiem do nich nalezy krolestwo
niebieskie". Pamietaj o tym, by by¢ bardzo, bardzo matg. Kocham cie".

Dziekuje Ci, Jezu. Kocham Cie.

5 luty 2026

,Moja najdrozsza A..".

Chetnie potozytabym sie z powrotem spac.



,Widze ciebie i twoje zmeczenie. Oddaj Mi je razem ze wspomnieniami z twoich snéw. Czas
wyruszy¢ w droge. Jesli zabierzemy wspomnienia, mozemy nie dotrze¢ na miejsce o
wtasciwej porze".

Oddaje Tobie, Jezu to, co zdarzyto sie w nocy i te udreki w myslach...sny. Wszystko jest twoje.
., Teraz, najmilsza, zabierz laske i w droge. Tak, nie méwie o mozliwosci podpierania sie jak
stusznie zauwazasz daje tobie Mojg taske, to jest dar styszenia Mnie zupetnie bezposrednio.
Inni owszem trudzgc sie niezmiernie rozpoczynajg swg duchowg prace, takze wsparci Mojg
taska, lecz zapisujg bardziej wiasne refleksje niz dyktando Ducha Ozywiciela. Jednak i oni
mogg spotkac sie z nieprzyjeciem, jak Ja w Nazarecie nawet przez najblizszych nie zostatem
przyjety. Zobacz, najmilsza, ich twarze, z jednej strony rados¢ postania, z drugiej niepewnos¢
jak zostang potraktowani, cho¢ niosg Mojg Ewangelig, a Ja daje im witadze nad duchami
nieczystymi. Nie oznacza to, Moja najmilsza, ze sami nie bedg poddani probie, gdyz szatan
stara sie na wszelki sposdb przeszkodzi¢ tym, ktorzy otrzymujg misje gtoszenia. Znéw
patrzymy na ich ukryte przywigzania, poniewaz te zewnetrzne wtasciwie dosc¢ tatwo
niektorym zostawic, lecz skoro idzie o wiasne zdanie, wiasne pomysty, wtasne plany na
przysztos¢, z tym juz mamy pewne problemy. Zetkniecie woli ludzkiej i woli Ojca niczym
dwadch ludzi idacych w drodze zapowiada, Moja A.., trzeba to Smiato nazwac pewien konflikt.
Bo idg poczatkowo jakby razem, mimo dzielgcych ich réznic, ktére stopniowo odkrywajg w
drodze. W koncu tez, najmilsza, jeden zwykle przyspiesza kroku, chcac by¢ na przedzie, ale
to nie jestem Ja. Pamietasz wyprzedzatem Moich w drodze do Jeruzalem, lecz wtedy i tylko
wtedy, gdy wiedziatem, ze ide, aby uwielbi¢ Ojca. Tutaj cztowiek, jego (nazwijmy) wznioste i
czasami nawet dobre plany okazujg sie zwykle egoizmem, ktory nie patrzy na innych, ale na
siebie samego. Jak wéwczas, gdy uczniowie sprzeczajg sie w drodze, kto z nich jest
najwiekszy. C6z, Moja drobinko, nie mam dla was gotowego planu na stanie sie wielkim, lecz
pewna droga umniejszania naprawde istnieje i niejednym pomogta, tak gdy ustgpili Mi
miejsca. Zatem jesli jeste$ zaproszony na uczte nie zajmuj pierwszych krzeset, tak samo,
kiedy idziesz obok Wiekszego od siebie. Po czym rozpoznasz, ze spetniasz wole Wiekszego,
nie swojg? Najpetniej wola Ojca zajasniata na Drzewie Krzyza, tam dokonato sie jej
wypetnienie. Zatem jesli kosztowato cie dzisiaj poranne wstawanie, to znak ustgpienia
miejsca, Temu, ktéry tym razem idzie tuz obok ciebie. Nastepnie, Moja drobinko, pojawiajg
sie pewne sytuacje, chocby napotkane osoby i domy, do ktérych trzeba wejs¢. Majgc obok
siebie Towarzysza wedrdwki chcgc nie chcgc uwzgledniasz jego zdanie, podobnie jak wtedy,
gdy jechatysScie z siostrg na swéj urlop. Roéwniez i tu moze pojawic sie sprzeczka albo tez ty
sama ustepujesz miejsca, czy stuchasz jeszcze raz tego, co radzitem na poczatku, gdy
wysytatem was w droge. Macie gtos Oblubienicy i Matki Kosciota, macie tych, ktérzy sg z
wami na tych rekolekcjach, prawda? Zatem nie bgdz obojetng i upartg uczennicg, ale wez
pod uwage, ze wejscie do domu, jest ztgczone z trudem i rownoczesnie nie wchodzisz sama.
Najmilsza, te nasze wedrujgce dwdjki Swietnie ukazujg tez pewng duchowg walke miedzy
tym, co jest dobre, mite i doskonate w oczach Ojca i tzw wasze ,,widzi mi sie, ze tak bedzie
lepiej". Dawid pokonat Goliata, nie dlatego, ze po ludzku byt silniejszym albo wspaniale
przygotowanym wojownikiem. Nie. Zaufat Mojemu prowadzeniu, cho¢ Pan Zastepdéw nie byt
dla niego widoczny gotym okiem, jednak nie walczyt sam. Zwyciestwo byto pewne, bo to nie
byto zwyciestwo tylko Dawida, ale catego Izraela. Kiedy zatem wyruszasz w droge, pragnac
razem ze Mng ogtaszac Swiatu mitos¢ Ojca i wszystko czyni¢ na Jego chwate, zwyciestwo jest
pewne, lecz nie bez przeciwnosci.



Dawid jak czytacie dzi$ w Liturgii umiera, co nie zmienia faktu, ze nadal jest w drodze.
Smier¢ bowiem niczego nie konczy, ale jest pewnym przejéciem do innego $wiata, gdzie
twoje tak i nie przestaje nad tobg panowac, lecz to, co przeszedte$ w ziemskiej pielgrzymce
moze teraz okazac sie btogostawienstwem, jesli przyjates to ze Mng. Apostot zaznaczy, ze
umart dla Prawa, aby zy¢ dla Boga. Taka wewnetrzna Smier¢ dla swojego ja, ona to jest
najbardziej bolesna. Ci, bowiem, ktérzy poszli za Mng pytajg o nagrode, jakby pokazujac, ze
nie sg zdolni, by czyni¢ cokolwiek bezinteresownie. Ja, Moja najmilsza, oswietlam mroki
serca, tak jak wschodzgce stonce, aby wyszty na jaw intencje dotgd skrzetnie ukrywane.
Kiedy idziesz ze swoim przeciwnikiem, a byliScie sktéceni, pogddz sie z nim szybko. Nie ma
bowiem nic ukrytego co by nie miato zosta¢ ujawnione, a Ja, Pan méwie wam, co jest w was i
ze nie ma w was mitosci Boga. Moja drobinko, wyruszasz w droge bez swoich zastug, bez
punktéw do medytacji, bez porannej jutrzni, bez przygotowania wewnetrznego, czyzbys
miata Kogo$ kto wszystko zapewnia, a ty sama nie wiesz jak?".

Doktadnie, Jezu. Mam od rana pusty umyst, a Ty juz wiele razy objasniates$ ten sam fragment
Ewangelii. Ogdlnie to wszystko dziwne.

Najmilsza, czy zboczyliSmy z gtdwnej trasy? Wszak jesteS w Moim Kosciele, gdzie
koniecznym jest rozeznawanie duchdw, aby nie pobtgdzi¢. Twoje za$ stopy tak mate nie
potrafig biec jak Ten, ktory jest obok. Patrz, nie zatrzymuje sie, bo Moim celem jest Dom
Ojca, tam tez bede wystuchany. Zanim odejde przypomne o Duchu, ktéry ma zosta¢ wam
dany, gdyz inaczej sami, nie mozecie nic uczyni¢. Duch za$ pouczy was o wszystkim i w Jego
mocy przemierzycie catg ziemie. W koricu, Moja drobinko, w Duchu Swietym mozecie
rowniez strzepywad proch z waszych nég, tam, gdzie nie bedg chcieli was stuchac. Gtoszacy
powinien by¢ bardzo mocno ugruntowany w wierze i pamietacd, ze nie jest dawcg Dobrej
Nowiny, ale jej depozytariuszem. Dlatego darmo otrzymaliscie, darmo dawajcie. Gdy
przywigzesz sie do Stowa, zaznaczajac, ze ty sam je mowisz, wrd¢ z powrotem do Tego, od
kogo wszystko dostates. C6z, najmilsza i Moja, takie przywigzanie Moich Apostotow staje sie
widoczne, kiedy pojawiajg sie znaki i cuda uzdrowienia, i uwolnienia. Wtedy daje im cenng
rade, aby spojrzeli w niebo, gdzie spisane sg ich imiona, tam bowiem jest rados¢, wolna od
egoizmu i prywaty, darmowa rados¢. Podczas kiedy tutaj na Swiecie niemal za wszystko
musicie zaptaci¢, ze wszystkiego trzeba sie rozliczy¢, w Niebie panuje rados¢
bezinteresownej mitosci, a znalezli sie tam ci, ktoérzy poszli za Mng, nic nie majac.

Moja drobinko, wszelkie przejawy pychy i przywigzania do stowa gasimy natychmiast, kiedy
sie pojawig. Czy pozwolisz, abym teraz wyprzedzit cie na Sniadanie i zajgt twoje miejsce?".
Pozwalam...

,Wielu bowiem wrzucito od rana wiele ztotych monet spedzonego ze Mng na modlitwie
czasu, a ty czy cos wrzucitas?".

Jezu, tylko to, ze stucham i pisze, co mowisz.

,,TO Wszystko co posiadasz na swoje utrzymanie. Bardzo cie kocham. P6jdz za Mng"

*k*

,Zobacz, najmilsza i Moja, co dzieje sie, wtedy, gdy wzywam Moich, aby zostali przy Mnie i
czuwali, a sam oddalam sie na rozmowe z Ojcem. Odnajduje tych, ktérych wezwatem,
pogrgzonych we $nie, aby poszli za Mna.

Czy pojmujesz, najdrozsza, Mdj bél samotnosci, odtrgcone Stowo, ich poddanie sie prawu
przemijania i wtadcy tego Swiata?

Jednoczes$nie wiem, ze duch do czego innego dazy niz ciato, a ciato do czego innego niz
duch, stagd nie ma miedzy nimi zgody. Moja oblubienico, a Ja pragne niewiele, tylko
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obecnosci waszej przy Mnie. Wiesz, czym jest walka w nocy i jak przebiega w samotnosci,
kiedy wydaje sie, ze nie ma nikogo kto by mi dopomdgt? Wystarczy jedno spojrzenie, jeden
oddech, jedno mate skinienie gtowy, ktore mdéwi o tym, ze jestes. Najmilsza, wypitem tamten
Kielich przyttaczajgcego zewszad leku samotnosci i pustki, abyscie nigdy nie sadzili, ze
jestescie sami. Dlaczego tak bardzo zalezy Mi na tym, zeby wasza droga przez doczesnos¢
nie przebiegata w samotnosci? Skad pomyst z dwéjkami?

Pierwsze na mysl, przychodzi oczywiscie matzenistwo. Dlatego opuszcza cztowiek ojca i
matke tgczy sie ze swojg zong, tak scisle, ze stajg sie jednym ciatem. Inaczej bedzie z tymi,
ktérzy ze wzgledu na Moje Krélestwo sami stali sie bezzenni. C6z, ale i wy jestescie
zaproszeni do pary. Tak, tak, pary najpierw ze Mng waszym Oblubiericem, potem z bratem
lub siostra, ktory poszedt jak wy za Mng. Nie zdziwitas sie, ze na twoim miejscu w jadalni
siedziata inna osoba, a Ja powiedziatem, ze zajme twoje miejsce? ,,Wszystko, co uczyniliscie
jednemu z tych braci Moich najmniejszych, Mniescie uczynili". Totez, Moja drobinko,
usiadtem tam jako twoja najblizsza rodzina. Pamietasz pytanie: , kto jest moim bliznim?". O,
jakze tatwo wam ustepowac miejsca starszym i mozniejszym od siebie personom, lecz gdyby
przyszedt cztowiek biedny i nie majgcy nic, czy tak samo ustgpilibyScie mu miejsce? Otdz,
Moja najmniejsza, wracamy do ogrodu oliwnego, wzigtem tam nie dwdch, ale az trzech
Moich ucznidw, ktéry z nich okazat Mi wéwczas mitosierdzie?".

Jezu, byli zmeczeni wiec zasneli.

,.Zaden sie nie znalazt? Ja za$ jestem nedzny i ubogi, ale Pan troszczy sie o Mnie. Drobinko,
postatem ich, po to, aby czuwali, co zatem uczynili z Moim Stowem? Czy schowali je pod
korcem swoich pomystéw na Mesjasza? O czym mysleli, ze to Stowo upadto na skate i nie
mogto w nich zakietkowac? Najmilsza, trzykrotnie pytatem ich o czuwajgcg mitosc¢ i choc
zdawali sie kiwac twierdzgco gtowami, zmeczeni, wszyscy zasneli niczym tamte panny, ktére
zostaty zaproszone na wesele. Po mece samotnosci i milczenia podchodze do nich wzywajac
do powstania, bo blisko jest Moja Godzina. Najmilsza, postuchaj, Moi najblizsi, tych, ktérych
wybratem i dotgczytem do grona ukochanych Apostotéw okazali sie tymi, ktérzy nie stuchaja,
czy nie powinienem teraz wtasnie strzgsngc proch z Moich ndg na Swiadectwo dla nich? To
bolesne, kiedy najblizsi przyjaciele, ktérych obdarowujesz petnig zaufania, poddajg sie pod
wtadze ciemnosci i lekcewazg Moje mitujgce wezwanie do czuwania. Moja drobinko, to
wezwanie: ,,Czuwajcie!" Ono rozcigga sie na dnie i noce waszej postugi posrdd ubogich,
chorych i zniewolonych przez zte duchy. Droga nie jest jeszcze ostatecznym odpoczynkiem.
Zresztg, co uczynisz, kiedy twa siostra potozy sie spa¢, a konieczne jest by uczynic¢ co$ wiecej
dla bliznich waszych, czy spoczniesz tuz obok niej, czy obudzisz jg, aby ci pomogta, czy tez
wstaniesz by ustuzy¢ drugiemu?".

Jezu, takie rozbudowane pytanie? Sprébuje pomdéc tej osobie, zalezy oczywiscie o co
konkretnie chodzi...wiem, ze bez Ciebie nic nie moge.

,Moja A.., jestem z tobg, lecz zwracam uwage na twoje towarzyszki, gdyz w ich obecnosci
spetniasz niekiedy swe postugi, prawda? Mamy bardzo gorliwe Marty i mniej gorliwe Marie,
ty za$ stan posrodku, by ustysze¢ co méwi Duch do Kosciotéw. Marta bedzie pedzi¢ do
przodu troche jak Jan, ktéry wyprzedza Piotra, a biegng do Mego pustego grobu. Bedzie jej
sie zdawato, ze wszystko co czyni dla Mnie jest stuszne, bo wykazuje sie goscinnoscig i
zapobiegliwie dba o kazdy szczego6t jako naprawde mita gospodyni. Maria czyni, Moja A..,
doktadnie to samo, jako posta¢ drugoplanowa, rowniez czuje sie zaszczycona siedzgc u
Moich stép albo tez biegngc do grobu w swoim tempie z pewnoscia, ze tam odnajdzie
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jedynie potwierdzenie tego, co juz styszata o Moim Zmartwychwstaniu. Moja drobinko,
pozwdl, ze umiejscowie cie razem z jedng z takich towarzyszek, jak bedziesz sie czuta?".
Takg Marte to mam we wspdlnocie, wiesz, Jezu. Jak sie czuje? Jestem wdzieczna, ale tez
czasem wolatabym, zeby przyhamowata nieco w tej swojej zapobiegliwosci. Rbwnoczesnie
ciesze sie, ze dba o wszystko.

,Tak, a ty kim jeste$s w drodze? W koncu odkad pamietam lubitas zaktadac fartuszek Marty,
az zostatas go pozbawiona. Nie dziw sie zatem, ze twoja siostra moze cie uznac za znak
sprzeciwu, gdyz naprawde wiele nalezy sie trudzi¢, zeby zarobi¢ na Mojg mitosc¢".

Zartujesz, Jezu?

,Moja mata, wchodze w tok myslenia Marty, zebys zrozumiata, ze wiele was dzieli, ale i tgczy.
Mito$¢ jest darmowa, ale zanim do Marty dotrze Moje Stowo, oczywiscie powinna sie
zatrzymad. Cho¢ dyskusje w drodze zabierajg sporo czasu, niech zatrzyma sie przy Moim
Sercu jak tamci dwaj idgcy do Emaus. Nie martw sie, najmilsza, wiem, ze nie potrafisz
nadazyd, dlatego juz stajemy. ,,Jestem jedynym, ktéry miatby nie wiedzie¢ co stato sie z
Jezusem z Nazaretu", nie czytam codziennych newsdéw z waszych portali spotecznosciowych i
jestem jakbyscie powiedzieli ,,oderwany od rzeczywistos$ci". Stad tez jeden z tamtych
wyjasnia Mi, co stato sie w Jerozolimie z Cztowiekiem, ktory miat wyzwoli¢ Izraela, a zostat
ukrzyzowany i umart. Marta zas powie: ,,Czy nic Cie to nie obchodzi, ze moja siostra
zostawita mnie samg przy ustugiwaniu? Powiedz jej, zeby mi pomogta". Zauwazytas,
drobinko, ze w obu przypadkach oni serwujg Mi swoje widzenie rzeczywistosci i swgj
(powiedzmy) oglad wydarzen, na ktére nie majg wptywu, a sg dla nich zrédtem niepokoju. To
podzielenie, wypowiedzenie siebie ma miejsce takze tu na rekolekcjach u Moich braci
jezuitéw, dlatego kierownik tak bardzo rézni sie od penitenta, a penitent od kierownika.
Nadzwyczaj cenne z obu stron okazuje sie stuchanie. Zeby stucha¢ lepiej jest sie zatrzymad,
jednak kazdy ma inny system hamowania - specjalnie uzywam tego stowa, bo sg dusze
porywcze i takie, ktére wolniej reagujg w zaleznosci takze od temperamentu i usposobienia.
W Duchu Swietym objaéniam uczniom idgcym do Emaus, co jest o Mnie napisane w Pismie
Swietym, a Marcie zwracam uwage na warto$¢ pozostawania w ciszy kontemplacji Mego
Stowa bez zbednego krzatania sie wokot spraw zewnetrznych. Zostaw wszystko co masz, gdy
wyruszasz w droge, aby Mnie szukac i odnalez¢. Zostaw swoje patrzenie na Marte i swoje
patrzenie na Jezusa z Nazaretu, jakiego do tej pory znates, wyrusz na spotkanie przygody z
Innym od ciebie. Uwaga, tutaj ustyszysz taki Méj Bozy GPS: ,,Jesli mozesz, zawrad!".
Dobre...Jezu, znasz sie na naszej nawigacji.

,Najmilsza, tak sie sktada, ze beze Mnie nie moglibyscie z niej korzystaé. Tak, uSmiechnij sie
to i chmury za oknem nabiorg innej barwy i ksztattu, wiesz, co jest za nimi?"

Niebo!

., Tak, a tam juz Ja sam bede tobie ustugiwat. Przestan lekac sie pisa¢ tego, co moéwie, wszak
nie jest to twoim ciezarem, lecz taskg. Jestem blizej ciebie niz Marty i Marii, czy rozumiesz
dlaczego?".

One nie wiedziaty jeszcze wszystkiego wtedy, gdy odwiedzate$ ich dom?

,Dziecie Moje, zanim Swiat stat sie Ja Jestem, a najmniejszy w Moim Krélestwie wiekszy jest
od Jana Chrzciciela.

Dlatego tak samo, kiedy réwnamy sie z bohaterkami Mojej Ewangelii.

,Wszystko jest wasze. Wy za$ Chrystusa, a Chrystus Boga". P6jdz za Mng! Kocham cie".
*kx*k
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,,Przyjdz, oblubienico Moja, aby stucha¢ Stowa Wcielonego. Pytasz Mnie jak nie zwracac
uwagi na to, co inni myslg o tobie lub i méwig. Najmilsza, trzeba tak mocno przylgng¢ do
Mnie, Stowa, jak szata czy dla was ubranie, przylega do ciata, wéwczas Moja wszechmoc
stanie sie tarczg ochronng przeciw mitosci wtasnej. Ona to niczym woda burzy sie i kipi,
kiedy chcesz by¢ doceniona, zauwazona, pochwalona, a dzieje sie odwrotnie.

Ze Mnie, Moja A.., zdarto odzienie, zostatem pozbawiony dwoch: szaty i ptaszcza, ale i wiecej
dobrego imienia i wszelkich oznak szacunku, przez wyszydzenie i wysmianie. Nie
wdziewajcie na siebie dwoch sukien, te bowiem karmig waszg mitos¢ witasng i pyche, lepiej
nie zabiera¢ ich na droge. Ubéstwo pozwala na swobode ruchu w Duchu Swietym. Czy
rozumiesz, mata Moja?

Wyjasnie na przyktadzie. Nie zabratas$ ze sobg teraz tej bardzo cieptej puchowej kurtki, bo
jest ciezka i krepuje twoje ruchy. Tymczasem wolisz ciepty sweter i wygodniejszg, a
chtodniejszg kurtke?".

Tak.

., TO lepiej zrozumiesz, ze troski doczesne, zastanawianie sie nad tym, co ma nadejs¢ i usilne
staranie sie by¢ nienagannym w oczach Swiata, nie pozwala niczym twoja bardzo ciepta
kurtka na swobode ruchu, przy wspétpracy Ducha Swietego. Czy mam podac¢ jeszcze jeden
przyktad?

Zdecydowatas razem z ojcem, ze nie bierzesz udziatu w Eucharystii razem z rekolektantami,
lecz wczesniej w kaplicy zakonnej, prawda? Dlaczego zatem martwisz sie, ze ktos$ bedzie
pytat, czemu siostra nie jest z innymi na Mszy Swietej; ot, Moja mata, zaktadasz kurtke, ktéra
krepuje ruchy. Patrz na Mnie! Nie miatem nic. Zdanie, czy opinia innych jest zmienna, a Moje
Stowo, drobinko, trwa na wieki. Czy nie powinnas raczej podziwia¢ szate taski uswiecajacej,
ktora spoczywa na tobie, cho¢ nie mozesz jej zobaczy¢?

Ciggle przyozdabiam Mojg Umitowang Oblubienice, Kosciét Swiety przeréznymi darami, jako
Oblubieniec wiem, co Jej najbardziej trzeba zanim Mnie poprosi".

Widzisz, Jezu, bo ze Mng w Twojej Obecnosci, ale tez dzis tak byto na Jasnej Gorze, dzieje sie
co$ dziwnego...mam niezwykte wrazenie, ze z Tobg i z Twojg Mamg, ze mam wszystko i ze
inni tez wszystko maja, a nawet jesli nie majg, Ty im tego udzielisz... Czy to moja zuchwato$¢?
,,Drobinko, czy cérka Kréla przebywajgc w skarbcu krélewskim niestusznie mysli, ze moze
wszystko zen zabrad, gdyz te skarby sg Jego i jej wtasnoscig? W koncu, najmilsza, nie obawiaj
sie, ze nie bierzesz udziatu we Mszy Swietej razem z uczestnikami rekolekcji, wszak ty w nich
nie uczestniczysz".

Jezu, jak to? Powiedziate$, ze moje rekolekcje sie nie zakonczyty i jak stgd wyjade tez sie nie
zakonczg, to i ...nie rozumiem.

,,Dziecie najmniejsze, pijesz wprost z Mego kubka, a Eucharystia trwa ponad czasem i
przestrzenig, dlatego nie ma znaczenia kiedy tak mata drobinka zaczyna dreptad tuz obok
Mnie, Ukrzyzowanego i Zmartwychwstatego. Uswiadamiam tobie, najmniejszej, ze te
rekolekcje znane Swiatu pod nazwg ,,ignacjanskie", nie sg juz twoim udziatem, a nasz mistrz
Ignacy nie gniewa sie, ze w tamtym kosciele znoéw obwiniatas go niestusznie".

Jezu, przeciez przez te rekolekcje...

,Ukochana, wrdc¢ raczej do Mego Serca, tyle tam daréw Mej dobroci, nie jesteScie jeszcze
gotowi, zebym wam ukazat ich bezmiar. O gtebokosci bogactw, madrosci i wiedzy Boga! Z
naszej wedrowki do miast i wiosek wynika, ze bedziesz przyjeta i nieprzyjeta albo naprawde:
Ja zostane przyjety jako Stowo Wcielone albo wymysty inteligentnej zakonnicy".

Wiesz, Jezu, tutaj niech Twoja nie moja wola sie stanie.
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,Najmilsza, Jestem, ktory Jestem, wielu chciatoby, zebym zamilknat, inni zatykajg uszy i
zamykajg drzwi serca, kiedy styszg o objawieniach prywatnych, a ty co méwisz sama o
sobie?".

Jezu, pytasz mnie jak Jana Chrzciciela.

., Owszem, najmilsza, wyraz swa opinie i zostaw swoj komentarz w naszej rozmowie".

Przez te kilka lat, kiedy zaczates$ tak prosto ze mng rozmawiaé, bytam przekonana, ze to jakis
nadzwyczajny dar, dany bez mojej zastugi, ale jednoczesnie wiem, ze u Ciebie wszystko ma
sens i cel. Dobrze mi by¢ drobinkg, ktéra pisze.

,Najmilsza, czy to samo powiedziataby$ innym?".

Powiedziatabym, ze nie wiem, skad i dlaczego mi to wszystko date$ i dziwie sie, choc
powtarzasz, ze to dla kaptandw.

,,Drobinko, powiedziatem, zeby zabrali ze sobg laske i rownoczesnie wiedziatem, ze bedg
zaskoczeni darem uzdrawiania i uwalniania od ztych duchdéw, ale to, co najwazniejsze to byta
doskonata okazja do formacji w zaufaniu. Kto bowiem idzie w dtugg droge z darami
duchowymi w nadmiarze, a reszta tych zewnetrznych jest ograniczona do minimum?

W waszym jezyku mozemy mowic o zaufaniu w matej sprawie, w wiekszej i w koncu w
bardzo waznym przedsiewzieciu - w przypadku tego ostatniego mamy naszego przyjaciela,
ktory prosi o modlitwe, a ty twierdzisz, ze niewiele u Mnie wskorasz, czyz nie?

Oto, Moja najmilsza, btogostawiony cztowiek, ktéry nie idzie za radg wystepnych, lecz w
Prawie Panskim upodobat sobie i rozmysla nad nim dniem, i nocg. Zaczynamy od spraw
matych, cho¢by spotkania z drugg osobg, czy tez wypetnienia prostego obowigzku - mozesz
Mi zaufac lub bardziej oprzec sie na swojej analizie i swoich zdolnosSciach. Co wybierasz?
Pawet oznajmi: ,,Wszystko moge w Tym, ktéry mnie umacnia". Gdy pojawiajg sie sprawy
wieksze i zwigzane z zaplanowanym zabiegiem lub tez najwieksze jak sprawa zycia
wiecznego lub zguby wiecznej, zaufanie wobec Mego prowadzenia jest ostatnig deska
ratunku, dla tego, ktéry chce. W kohcu, Moja A..., nie jest tatwo przejs¢ do rzeczy wielkich,
skoro w matych nie potraficie by¢ wierni. Wtasciwie dobrze zaczyna¢ od matego, by
nastepnie da¢ sie prowadzi¢ Duchowi Swietemu. W kofcu wytrwato$¢é w dobrym pomaga w
ksztattowaniu cnoét, a te zndw rozwijajg sie niczym piekne kwiaty, wtedy gdy przychodzi ucisk
czy przesladowanie z powodu Stowa.

Moja drobinko, czy w nocy tez bedziemy wedrowac? Oto dzien sie juz nachylit, lecz Ja nadal
jestem z tobg. O, jak radowato sie Serce Matki, kiedy wysztas z Jej kaplicy razem ze Mng! Czy
uwierzysz, sg tacy, ktérzy wracajg do domu bez stowa, bez ,,Jestem, pamietam i czuwam”,
jakby byli tutaj na ziemi na state. Patrz, drobinko, dom Mamy, to miejsce, gdzie mozna
wstepowad zawsze i tutaj zostaniecie przyjeci bez wzgledu na rodzaj misji i sukcesy
ewangelizacyjne czy ich brak. Matka Stowa zawsze czeka ze Stowem na reku i zawsze dzieli
sie Tym, ktoéry jest Jej jedynym Skarbem. Widziatas tamte rodziny u stép Czarnej Madonny?
Oto wiosna Kosciota, ktdra zacznie sie w Polsce. Bardzo cie kocham, Moja mata oblubienico,
pojdz dalej za Mng".

Kocham Cie, Jezu.

6 luty 2026

,Moja najmilsza A.., kolejny dzieh jako dar Mojej Opatrznosci, mozesz go przyjac jako co$, co
sie tobie nalezy albo jak jest naprawde jako Mojg taske. Wszak wielu jest tych, ktérzy dzisiaj
juz nie wstali do zycia na tym Swiecie. Ty zndéw, pamietaj, mata Moja, ze bojowaniem jest
zycie ludzkie, nie jak chcieliby niektérzy: Swietym spokojem. Czy nasza Ewangelia, drobinko,
pachnie dzisiaj pokojem czy raczej strachem i lekiem wobec niestusznie podjetej decyzji?
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Przyjrzyj sie uwaznie: widzisz Jana, ktéry jasnieje prawdg, dlatego ciemnosci siegng po jego
zycie. W koncu jest i Herod, ktéry miatby sprawowad wtadze, a w rzeczywistosci jest
bezwolnym narzedziem w reku wtasnych pozgdan. W koncu pojawia sie kobieta, ktéra nie
moze stucha¢ napomnienia prorockiego, to tez wybiera sobie Salome majgcg sktoni¢ do
grzechu ulegtego wtadce. Wobec krélestwa ciemnosci caty plan konczy sie sukcesem, ale dla
sprawiedliwego rowniez zto nie ma swego ostatniego zdania.

Najmilsza, Moja Osoba jest dla Heroda sposobnoscig przypomnienia sobie co uczynit z
Janem Chrzcicielem. W filmach akgji, ale i w zyciu powiemy tutaj o eliminacji tych, ktorzy sg
niewygodni i mogliby zbyt wiele powiedzie¢, a to zagraza czyjejs reputacji, prawda?

Stad, tez, Moja A.., w osobie niewiasty i jej meza, ktéry nie jest jej mezem, dostrzegamy staty
mechanizm pokusy, wykorzystywany przez zte duchy, aby zdoby¢ jak najwiekszg liczbe dusz
dla swych niecnych celéw. Poniewaz po grzechu Ewy i Adama, zto bedzie waszymi oczami
postrzegane jako dobro, mozemy niestety powiedzie¢, ze taniec Salome, cho¢ przerwany
Smiercig Sprawiedliwego trwa do dzisiaj. Jednak Smier¢ raz pokonana stracita swoj oscien, a
w Moim Swietle ogladacie $wiatto. Tym samym pokaze wam, ze wasze wspaniate
deklaracje: ,,P6jde za Tobg, dokgdkolwiek sie udasz" oraz ,,Panie, ja nigdy nie zapre sie
ciebie", one wszystkie sg nietrwate tzn. zbudowane na leku i zapatrzeniu w siebie samego.
Tutaj, Moja drobinko, obserwujemy takze bolesny podziat: Herod trzyma Jana w wiezieniu,
choc chetnie wczesdniej go stuchat. Jednak wazniejsze okazato sie zdanie kobiety, a wreszcie
jego obietnica wypowiedziana pod wptywem chwilowego piekna tanczgcej Salome, stata sie
poczgtkiem smutku i Smierci proroka. Herod moéwi z zalem, ze on kazat $cigc Jana, lecz
jednoczes$nie niepokoi sie, ze tamten wstat z martwych i znéw bedzie go upominat. ,,Grzech
mdj jest zawsze przede Mng", ,,Krew twego brata gtosno wota do Mnie z ziemi". Herod, Moja
drobinko, to przedstawiciel tych, ktérzy majg uszy, a nie stuchajg. Takze na rekolekcjach nie
brakuje takich oséb, okazuje sie bowiem, ze piekno widoczne dla oczu maci prawy umyst i
wszystko, co przeszkadza na drodze stuchania Stowa, réwniez niepotrzebne wspomnienia
czy plany, trzeba na poczatku odrzuci¢. Wiecie, jak Herod zabrnat w bagno grzechu, mimo,
ze gtos Jana zrodzit w nim niepokdj mogacy przynies¢ nawrdcenie.

Podjecie decyzji pod wptywem chwili: najpierw odciecie sie od moznosci stuchania - Jan
zostat uwieziony, potem taniec Salome, dwukrotny taniec przerwany nierozwazng obietnicg
wypowiedziang przy swiadkach, wreszcie sama decyzja o zabdjstwie, ktdre miato by¢
nagrodg za taniec oraz kolejne wyrzuty sumienia Heroda, kiedy dowiedziat sie o Mnie, ktéry
podobnie jak Méj poprzednik nazywam prawde po imieniu. Dlatego, Moja drobinko, tak
wielu sposrdd uczestnikdw rekolekgji, nie potrafi wytrwac do konca w postawie stuchania.
Od kiedy grzech wszedt na Swiat, a przez grzech Smier¢, jestescie gotowi by pochtaniaé
wzrokiem, stuchem, smakiem, powonieniem i dotykiem catg otaczajgcg was rzeczywistosci,
sgdzac, ze wszystko wam wolno i wszystko przynosi korzy$¢. A taniec Salome trwa do dzis.
Ci, ktérzy ukrzyzowali swoje ciato z jego namietnosciami i pozgdaniami, nie bedg podziwiac
tamtego tanca, ale usigdg u Moich stép, by stucha¢ Mego czesto niewygodnego Stowa, ktore
nie przyniesie im smierci, lecz pokdj i wieczng radosc.

Wiedziata o tym Miriam w Nazarecie, nie oglagdata tanca Salome, ale wstuchana w Moje
Stowo od poczatku poddata sie Jego prowadzeniu. Nie jestem tym, ktéry obiecuje idgcym za
Mng, ze bedzie dobrze i nie doswiadczg przesladowania i cierpienia. Moje obietnice sg
prawdziwe, bo Ja Jestem Prawdg, a poniewaz ich realizacja takze w Moim przypadku
kosztowata wiele, mozecie by¢ pewni, ze otrzymacie wszystko o co na modlitwie z wiarg
prosi¢ bedziecie. ,,MddIcie sie, abyscie nie ulegli pokusie" wezwatem Moich braci, lecz oni
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zasneli. Herod réwniez zasnat, gdyz ciemnosci zawtadnety jego umystem i sercem, dlatego
tez powiedziat stowa nierozwazne. Zauwaz, najmilsza, jak nie péjscie za Moim Stowem, rodzi
zwrot ku swoim pozgdaniom, swojej pomystowosci, ktdra wszakze nie musi od razu sktaniac
was do ztego, a tu mamy bolesne wiezienie. Kto bowiem tak naprawde zostat uwieziony: Jan
Chrzciciel czy Herod? Podobnie pytam was, czy mozna ocali¢ zycie ludzkie, czy zabic¢? Kto
zgingt Sciety mieczem: Jan czy Herod? C6z, poniewaz patrzycie na Mojg Ewangelie na sposéb
ziemski, odpowiedz bedzie jasna. Tymczasem wymiar duchowy moéwi o straszliwym
wiezieniu grzechu w jakim tkwi Herod i cho¢ prorok witasciwie trzyma w reku klucze stowa do
wolnosci, wtadca brnie dalej w mrok grzechu i dlatego jego koncem jest

Smierc. ,,Napomnienia Twoje, Panie sg przedziwne, dlatego przestrzega ich moja dusza",
ustyszysz w Psalmie, lecz w przypadku Heroda napomnienia pozostaty jako Stowa, ktére
niczym ziarno spadty na ziemie. Nie sgdz, najmilsza i Moja, ze dzisiejsza Ewangelia jest
smutna i nie wpisuje sie jakby w szereg Moich cudéw, uzdrowienia i uwolnien. Jakby nagle
nadciggnety ciemne chmury, ktore nie pozwalajg, aby storice jasno Swiecito. Ot6z nie, Ja w
Duchu Swietym na tym przyktadzie wskazuje wam warto$¢ Mego Stowa, ktére jest silniejsze
niz Smierc i z Jego mocg mozecie trwac przy Mnie w Moim Kosciele, niezaleznie od kuszacych
propozycji Swiata. Dla duszy stuchajgcej, taniec Salome pozostaje jakby na uboczu, a kiedy
zostaje wprowadzona na uczte, przyodziana niczym zotnierz w Mojg zbroje, nie musi
obawiac sie upadku, bo i catg ufnosc potozyta w Tym, ktéry za nig umart i zmartwychwstat.
Samo podejmowanie decyzji, to jest rozeznawanie duchowe przebiega pomysinie, kiedy to
Moje Stowo prowadzi cie w wolnosci dzieci Bozych, za reke. Wtedy huczace groznie wichry
pozadan, przypominajgce niekiedy gtosne wytadowania atmosferyczne, nie poruszg duszy
spoczywajgcej w Moich ramionach. Tak. , Jak dziecko na tonie matki, jak ciche dziecko jest we
mnie, moja dusza. Izraelu, zt6z nadzieje w Panu, teraz i na wieki".

Moja drobinko, uwazaj, bo Salome lubi przebierac sie w szaty aniota Swiattosci, zawsze
przygladaj sie owocom, jakie przynosi twoja decyzja. Ja Jestem z tobg jako potezny Mocarz.
Kocham cie".

Dziekuje Ci, Jezu. Tez Cie kocham.

*k*k

.Jest bowiem, Moja drobinko, czas stuchania, co przypomina Ksiega Madrosci Syracha, ale
jest tez czas tracenia. Czy widzisz, najmilsza, jak przeplatajg sie ze sobg i tgczg?".

Jezu, Ty wszystko tgczysz i sam jeste$ w sobie, nie wiem czy dobrze to nazywam, sam jestes
Jednoscia.

., Tak, drobinko, ty za$ zyjesz na Swiecie podzielonym i sama doswiadczasz w sobie podziatu.
Pragniesz czyni¢ dobro, a narzuca sie zto. Kiedy znéw czynisz dobro, na pierwszy plan
wysuwa sie twaj interes, nie wola Boza. Dlatego nasz Apostot zawota: ,,Nieszczesny ja
cztowiek, ktéz mnie uwolni od ciata co wiedzie ku tej Smierci?". Pawet posiada wewnetrzne
rozeznanie walki, ktéra najpierw i przede wszystkim rozgrywa sie w jego wnetrzu. Patrz,
najmilsza, jak szybko lubicie wychodzi¢ na podwaorko, przygladacie sie uwaznie temu co na
zewnatrz. Wymienie: tysigce wiadomosci, ktére czytacie i oglagdacie w mediach, doktadne
sprawdzanie codziennej i przysztej prognozy pogody, wpatrywanie sie w zachowania innych
ludzi wokot, a najbardziej przygladacie sie ich upadkom i grzechom, aby powiedzied: , Ja tak
nie robie, jestem czysty". Zerknij, mata Moja, razem ze Mng na Daniela, ktory bez leku
oznajmia: , Jestem czysty od jej krwi". Oto prorok, ktéry za pomocg oddzielenia starcow
oskarzajacych Zuzanne, ujawnia Swiatu prawde i tym samym staje sie Moim narzedziem,
narzedziem ocalenia niewinnej. Jak sgdzisz, drobinko, czy nie mogtem tak samo uczynié, gdy
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idzie o Jana Chrzciciela? Dlaczego pozwolitem na triumf zta, potréjny triumf, gdyz Herod,
jego zona i Salome zostali tutaj nagrodzeni za swe uczynki, przez przelang krew niewinnego.
Otéz, najmilsza, zaréwno Smierc Jana Chrzciciela jak i ocalenie Zuzanny stajg jako dwa
$wieczniki w Mojej Swiatyni ukazujac prawde Stowa Wcielonego. Dostrzegam zdziwienie na
twojej twarzy?".

Jezu, nie umiem tego tak szybko pojg¢. Moéwitam - u Ciebie naprawde wszystko ma
zdumiewajgce potgczenie, lecz z mojej strony, Jezu, raczej widac podziat.

.,Moja najmilsza drobinko, kiedy zblizasz sie do Mnie, zastona opada i widzisz wszystko jasno
i wyraznie. To tak jakbys uniosta sie w gore ponad ciemne chmury, ktére sg na niebie, a
zastaniajg widok storica. Ja mocg Ducha Swietego natychmiast odstaniam to, co zakryte dla
Mojej Oblubienicy Koéciota, o ile poczatkowo przyglada sie, a nie widzi. Jestem Swiattem na
oswiecenie pogan, jak styszysz u Symeona i sam daje sie pozna¢ Moim zaleknionym uczniom
w Wieczerniku Zmartwychwstania.

Co zatem mamy wspolnego w dwdch wydarzeniach, w ocalonej Zuzannie i zabitym Janie
Chrzcicielu?

Najmilsza, jedna i druga historia méwi o Mnie, tak bedzie wam najprosciej zrozumiec.
Przemoc Smierci i wyrok, ktory jest wasz, a biore go na siebie, nie mogg Mnie pokona¢, gdyz
sam jestem Zyciem i Moje Swiatto jasnieje od wiekéw chérom anielskim na wysokoéciach.
Dlatego M&j prorok czyni to, co Ja uczynitem dla was: wykazuje prawde o grzechu starcow i
ratuje od zguby te niewiaste, ktéra uwaga! uosabia Mnie samego i wzywa do pochylenia sie
nad Tajemnicg Wcielenia Syna Bozego".

Zuzanna z Ksiegi Daniela ma moéwic¢ o Twoim Wcieleniu? Jezu...

,,Czy chciatbym, abys trwata w btedzie, Moja A..? Wszak, wiesz, ze Moje wyroki sg zawsze
stuszne i sprawiedliwe".

Jezu! Teraz dotarto do mnie!

,Zndw Duch Moj tchnie kedy chce. WczesSniej Mnie nie znata$, teraz wiesz osobiscie, ze Ja juz
cie poznatem wczesniej, tak, zanim Swiat zostat stworzony. Drobinko, Stowo stato sie Ciatem,
aby objawi¢ Swiatu mitos¢ Ojca, ktéry jak Syn nie chce Smierci grzesznika, ale zeby sie
nawrdcit i zyt. Gdy Ojciec posyta Stowo Syna, jestescie uratowani, we Mnie mozecie odnie$¢
potrdjne zwyciestwo nad Swiatem, ciatem i szatanem. We Mnie i ze Mng takze sama Smier¢
zostata pokonana raz na zawsze. Najmilsza, nie mogtem ukazac tego wam podzielonym
przez grzech inaczej niz dzielgc Moje Stowo, a raczej stopniowo Je dawkujgc wam tak bardzo
chorym i stabym. Gdy nadeszta petnia czasu, Bég zestat Syna Swego zrodzonego z Niewiasty.
Juz nie z pomocg Daniela czy Jana méwitem o Mojej darmowej mitosci, lecz bezposrednio
was umitowatem. Napisz to, Moje dziecko raz jeszcze i zaznacz: ,,Bezposrednio was
umitowatem".

Ta Moja poczagtkowa ,,pozorna bezradnos¢", kiedy przychodze do was rodzac sie jako mate i
kruche dziecie ma was przekona¢ o waszej nedzy wynikajgcej z dosSwiadczenia grzechu i
Mojej wszechmocy, ktéra z pomocg znikomych ( po ludzku) Srodkéw, ma was przywrocic
Ojcu.

Dlaczego zatem Jan Chrzciciel - Gtos wotajgcy na pustyni cichnie, cierpi i umiera, przede
wszystkim w tym celu, aby Stowo gtosniej przemowito, ale takze odniosto wspaniate
zwyciestwo przez Ofiare z samego Siebie. Czy tutaj nie dostrzegacie jeszcze wrogich wojsk,
ktore napierajg na was ze wszystkich stron? Najpierw spisek Herodiady, potem taniec, ktory
prowadzi do grzechu, w koncu wyrok Smierci. Jak méwitem ten wyrok wykonany na Janie
Chrzcicielu nalezat sie tamtym trzem uczestnikom maskarady ciemnosci, lecz prorok wie, ze
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jego Smier¢ bedzie zwiastunem Smierci Mnie Jedynego Zwyciezcy. Mozemy tutaj, Moja
drobinko, roztozy¢ karty do gry, a te, ktére odkrywam, choéby méwity o twojej przegranej w
rzeczywistosci zapewnig tobie zwyciestwo, skoro Ten, ktéry zasiadt z tobg do jednej gry, sam
stat sie staby.

Zauwaz, ze nawet Moje milczenie w rozmowie z Pitatem, ktory po ludzku, ma wtadze, zeby
ocali¢ Mnie od Smierci, jak Daniel ocalit Zuzanne; nawet milczenie pomaga zwyciezyc¢ i ocali¢
krew niewinng, waszg krew. Tak, wiesz, ze krew jest symbolem zycia, stad tez Pitat umywa
rece, zeby niejako oczyscic siebie od wydania niewinnego wyroku i zrzuci¢ go symbolicznie
na Zydéw, ktérzy Mnie oskarzyli. Co to oznacza?

Wy dzisiejsi Pitaci robicie tak samo, Moja A.., odnajdujecie wielu winowajcéw tego, ze na
Swiecie, w was lub wokoét was dzieje sie tyle zta. Tak szybko umywacie rece, a Skazany przez
was Syn Bozy milczy. Dlatego, Moja najmilsza, tak wazne jest codzienne szafowanie Moim
Mitosierdziem wobec waszych braci i siéstr; moéwitem o tym wczoraj.

Od chwili, kiedy nauczyliscie sie dobrze wyrokowac o innych, a raczej sadzi¢, ze sg zawsze
gorszymi od was, jedynym lekarstwem okazuje sie praktyka mitosierdzia. Ja, jako wasz
Nauczyciel i Ksigze pokoju przemawiam jasno w Moim zywym Stowie, ze nie jesteScie wcale
daleko od tanca Salome i Swietowania na hucznej uczcie, gdzie trudno zebra¢ mysli i nie da¢
sie pochtongc¢ upajajgcej muzyce i wszelakim rozrywkom, a wiec marnosciom Swiatowym.
Co6z, wolatbym, zebysScie razem z Dawidem staneli do walki, nie na polu, gdzie towarzyszy
wam mndstwo wyszkolonych zotnierzy, lecz w samotnosci z Tym, ktory jest wiekszy od
waszego serca i raz ostatecznie zwyciezyt. Moja drobinko, miejcie wstret do ztego, a
podgzajcie za dobrem. Dobro nie nosi na sobie sukienki Salome i nie bedzie pojawiac sie w
reklamie na kolorowych ekranach telefonéw, raczej podejdzie do ciebie od wewnatrz tak, ze
trzeba bedzie stang¢ w ciszy, by je naprawde wzig¢ do reki i uczyni¢ swoim. ,,Stowo zaiste
jest blisko ciebie na twoich ustach i w sercu twoim". Moja A.., o kim bedziesz rozmawiata dzi$
Z ojcem, na waszym spotkaniu?".

Chciatabym o Tobie, Jezu.

,,Czy jestem dosc interesujgcg Osobg, by mowi¢ o Mnie?".

Jezu, nie ma nikogo bardziej interesujgcego od Ciebie!

., Ty powiedziatas$, ale pamietaj, mata Moja, ze przed stowem zawsze jest mitos¢, dlatego
pragne, abyscie nie tylko méwili o Mnie, lecz nade wszystko Mnie kochali".

Kocham Cie, M¢j Jezu, dziekuje Ci!

,Drobinko, dot6zmy do tej deklaracji konkretny czyn i Ja bardzo cie kocham. Péjdz za Mna".
*k*

,Moja najdrozsza A.., czy nie czas na stuchanie?".

Jezu M3j, tak naprawde caty czas tu spedzony jest stuchaniem.

,,Czy zatem wolataby$ sama méwi¢ do Mnie, opowiadac o sobie, dzieli¢ sie swojg
przesztoscig i terazniejszoscia, i by¢ wolng od wszelkich dolegliwosci duszy i ciata?".

Jezu, ja juz nie potrafie, a poza tym, Ty jestes$ wiekszy i Twoje Stowo jest prawda.
,Pamietasz, mata Moja, Nikodema? Przyszedt do Mnie nocg, w czasie tanca Salome. Nie
musisz Mi przerywad, najmilsza, przed chwilg sama powiedziata$, ze Moje Stowo jest
prawdg. Nikodem takze szukat prawdy i nie tylko chetnie Mnie stuchat, ale zapragnat
spotkania. C4z, noc sprzyja bardziej spoczynkowi ciata niz gtebokim dialogom, lecz to dla
niego byto pragnieniem silniejszym niz wtedy, kiedy stuchat znanych sobie nauczycieli.
Znéw, najmilsza, warto wspomniec tych, ktorzy przyszli do Mnie z takim samym podstepem,
z jakim Herodiada przymusita Salome do Smiercionosnej prosby. Powiedzieli, ze wyszedtem
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od Boga i prawdy Bozej nauczam, lecz czy wolno ptaci¢ podatek cezarowi czy tez nie, pytali,
mamy ptaci¢ czy nie ptaci¢. Ja za$ w Duchu Swietym przejrzatem ich nieczyste intencje i
dlatego odpowiadam nakazujgc doktadne obejrzenie monety z wizerunkiem cezara i
polecam dac pienigdze cezarowi, a Ojcu nalezng Mu chwate. Inaczej kiedy poddany prébie
zostatem spytany ,,jakim prawem to czynie?", tutaj zastosowatem cios ponizej pasa, by
pokonac przeciwnika jego wtasng bronig i zadatem pytanie o chrzest Janowy i jego
pochodzenie.

Po co, Moja A.., nawigzatem do tych dialogéw? Czy Nikodem zaliczat sie do grona tamtych
ciekawskich, ktorzy nie chcg poznac¢ Ojca ani Mnie?

., Trzeba wam sie powtérnie narodzic".

Na Moje Stowo, pytajgcy odpowiada po ziemsku, rozumiejgc to, co powiedziatem dostownie,
lecz, Moja drobinko, Ja zawotam gtosno: ,,Jeéli kto nie narodzi sie z wody i Ducha Swietego,
ten nie wejdzie do Mego Krélestwa".

Herod pod wptywem emocji i zachtySniety ztudnym pieknem, méwi wobec wszystkich: ,,Dam
Ci 0 co poprosisz, nawet potowe mego krélestwa".

Czy styszysz co ten niesprawiedliwy sedzia i ten, ktéremu dano chwilowg wtadze, co on
mowi?!

Wszak Moje Krdlestwo, juz wiesz, nie jest z tego Swiata, czy kto$ poza Mng o$mielitby sie je
podzieli¢?

Otdz, kazdy z was obmyty w wodzie Chrztu, zanurzony w Moim Paschalnym Misterium, staje
sie, najmilsza, dziedzicem Mego Krélestwa i jest zaproszony do dialogu z Ojcem przez Syna
w Duchu Swietym. Stusznie zostata$ dzi$ pouczona, ze jak kat podaje na tacy $cietg glowe
proroka Salome, a ta przekazuje jg swej matce - tak samo uczynita Ewa w tamtym ogrodzie,
skosztowata i podata swemu mezowi. O, jakze inaczej czyni Matka Kosciot, gdy w Jej
ramionach spoczywa Btogostawiony Owoc, wszak kto Mnie spozywa bedzie zyt na wieki.

Wy zatem dzieki Mojej Mece, Smierci i Zmartwychwstaniu, macie dostep do Mnie, Chleba
zycia, ktory jednak przeszedtem przez unizenie wiezienia i bolesnej Smierci, zeby da¢ wam
dostep do domu nie rekg ludzka zbudowanego, lecz wiecznie trwatego w Niebie.

Co do Nikodema, trzeba zaznaczy¢, ze wytamuje sie z panujgcych wéwczas zwyczajéw, by
ustyszec Stowo jakze inne od tych, ktore znat do tej pory. Jego otwartos¢ na stuchanie, Moja
drobinko, wyzwala go z wiezienia dawnego egoizmu, we Mnie bowiem nawet sama
ciemnosc¢ nie bedzie ciemng, a noc jak dzien stanie sie jasna. Oto otwieram wasze groby i
wydobywam was z grobdéw. Otwieram tez drzwi wiezienia i zrywam kajdany tkwigce na
waszych rekach i nogach. ,,Postat Mnie Pan, abym gtosit Dobrg Nowine ubogim, jerncom
gtosit wolnos¢". Moje wejscie do waszego wiezienia grzechu nie polega na wyzszosci,
jakobym Ja, Pan i Wiadca taskawie darowat wam wszystkie winy. Nie.

To, Moja drobinko, catkowite i dobrowolne wziecie na siebie waszej utomnosci, ohydy
grzechu, waszego upartego chowania sie przed Ojcem, jakby nie znat was po imieniu.
Jestem sam WiezZniem, zebyscie przestali Mnie traktowac jako waszego Sedziego, ktory
miatby pokazac, ze jest Kims wiekszym i dlatego nalezy sie Mu postuch i szacunek.

Jak czytacie?

,On istniejgc w postaci Bozej nie skorzystat ze sposobnosci, aby na réwni by¢ z Bogiem, lecz
ogotocit samego siebie przyjgwszy postac Stugi". Czy styszysz: ,,postac Stugi"? Wiele razy
maowie o Moim statusie, o tym kim jestem dla was, ale jeszcze nie poznajecie. Dobro
przybiera w waszych oczach ciemne i nuzgce barwy, a zto krzyczy gtosno, abyscie koniecznie
zechcieli je na chwile zobaczyc.
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Co zresztg méwi Pismo: ,,chwila sposobna nadeszta"?

Otéz, chwila a nie bedziecie Mnie juz oglgdac i znowu chwila, a ujrzycie Mnie". Ja bedac
ponad czasem i przestrzenig, Moja drobinko, jestem obecny tu i teraz, nie za dziesie¢ minut,
nie wtedy, gdy postawicie Mnie na ottarzu, nie wtedy, gdy zabieracie sie do modlitwy, ale tu i
teraz.

Grzech ma to do siebie, Moja A.., ze lubi przyspieszac, wyzyskuje te momenty, gdy cztowiek
jest zajety przyjemnosciami tego Swiata, czy tez bardzo zmeczony pracg dnia codziennego.
Za nim kryje sie diabet, ktory jak lew ryczgcy krgzy szukajgc kogo by pozred, a tutaj na
rekolekcjach towarzyszy mu siedem innych ztych duchéw. Okazuje sie bowiem, ze dusze s3
zbyt mocno zmeczone czytaniem i rozwazaniem, a réwnoczesnie chciatyby znalez¢ sobie
jakas chwile na cos$ innego niz same ¢wiczenia duchowne. Mogg zatem ulec pokusie w
najmniej oczekiwanym momencie.

Wiesz, czego zty duch najbardziej nienawidzi?

Unizenia i wdziecznosci.

Kiedy pojawig sie w parze, nie wie, jak ma dusze odciggngc¢ ode Mnie i ucieka szukajgc kogo
innego bardziej stabego".

Jezu, ale my tej walki nie widzimy, dlatego wydaje sie nam, ze to nasza decyzja, ze co$ na
przyktad postanowiliSmy zrobic.

,Moja drobinko, swiat duchéw niewidzialnych dla was, zostanie przed duszg odkryty w
momencie Smierci, wtedy tez bedzie trzeba podja¢ decyzje, ktéry owoc zerwad. Te mate
codzienne wybory mogg wam poméc dobrze wybraé w godzinie konania, dlatego tak cenne
jest przygotowanie, jakie daje tobie Moja Niepokalana Mama".

Ostatnio jako$ przestatam Jg o to prosic.

,Najmilsza, mozna powrdcic¢ do Jej Serca, bedzie to lepsze dla ciebie i Moich kaptandw,
ktérzy zawsze powinni by¢ gotowi jak Jan Chrzciciel wyjs¢ na spotkanie Pana mtodego; tak z
lampga wiary w reku. Zobacz, uptyneta prawie godzina, a ty nie zauwazytas".

Nie wiem, Jezu, méwisz jakby w czasie, ale i poza czasem, to i ciezko mi to pojgc.
~Najmniejsza i Moja, czy zatahczysz ze Mng raz jeszcze? Widzisz Swiat postrzega taniec jako
pewien rodzaj oddawania kultu nie Bogu, ale cztowiekowi. Tymczasem w Moich oczach
wszystko jest dobre, kiedy stuzy chwale Ojca. Taniec ze Mng nie jest zwigzany z muzykg wam
znang, ale caty przenikniety Ewangelig, kroki sg znane tym, ktorzy sg matymi w oczach
swoich i Swiata. Taniec Moj jest zrodtem radosci catego Kosciota, bywa wykonywany na
godach Baranka, lecz tu na ziemi znajg go ubodzy duchem i ci, ktérzy nie bojg sie innej
muzyki. W koncu, kiedy Ja zapraszam, czy Moja oblubienica powie ,,nie"?".

Tak, Jezu.

7 luty 2026 sobota.

,,SigdZ tuz przy Mnie, najmilsza i Moja, by ustysze¢ co méwi Duch do KoSciotow.
Btogostawiony, kto codziennie czuwa i wyczekuje Mego Stowa. O, bardziej niz straznicy
poranka niech Izrael wyglagda Pana. Wiesz, drobinko, ze nie jest Mi obojetne wasze
utrudzenie i to wszystko, co jest waszym udziatem w ziemskim pielgrzymowaniu. ,,Miejsce
pustynne”, do ktérego wysytam Moich uczniéw wydaje sie by¢ oazg spokoju, gdzie nareszcie
odpoczng od hatasu i trudu codziennosci. Jednak lud, ktéry raz doSwiadczyt dobra i zostat
zaskoczony iloscig znakéw, domaga sie z powrotem tego samego. W przeciwienstwie do
Salomona, o ktérym ustyszycie, ze nie zasnat catkiem, ale za nic miat dobra ziemskie cenigc
sobie madros¢, nie madros¢ tego Swiata. C6z, nie mogtem mu odmowié, Moja A.. zwtaszcza
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w Swiecie rozdartym przez ktdtnie i brak stuchania, posiadanie magdrosci okazato sie
niezwykle cennym darem".

Przypomniato mi sie, Jezu jak kiedy$ jeszcze zanim zostatam siostrg odmawiatam regularnie
modlitwe o Twojg taske z ,,Nasladowania Chrystusa"; zwykle rano.

., Tak, pamietam twe usilne prosby o dar nieziemski, czy miatem cie nie wystuchac?

Zobacz, Moi uczniowie, petni wrazehh moéwigc o swoich przezyciach zapominajg o zmeczeniu,
ale Ja dobrze znam ich serca. Wszak jestem z nimi, zeby stuzy¢. Kiedy moéwitem, ze gtéwng
przyczyng zmeczenia, a wczesniej podejmowania trudu pracy jest grzech, niektorzy byli
lekko zdziwieni. Teraz znéw powtarzam wyraznie: ,,W pocie czota bedziesz zdobywac
pozywienie, a ziemia bedzie rodzita osty i ciernie", a do kobiety: ,,W bdlu bedziesz rodzita
dzieci, ku swemu mezowi bedziesz kierowata swe pragnienia, on za$ bedzie panowac nad
tobg". Patrz, najmilsza, ze kiedy dzisiaj kobieta przejeta meskie role, a mezczyzna stwierdzit,
ze nie musi duzo pracowac, bo jakos$ da sobie rade - nawet Moje Stowo z tamtego dnia
zostaje podeptane jako bezuzyteczne. Czy za chwile znajdziemy kobiete wtasnie tu, gdzie
zamykane sg oddziaty potoznicze, ktéra bedzie chciata w bdlu rodzi¢ dziecko? Czy nie
powinniscie raczej wréci¢ z powrotem po Moje Stowo? Wszak grzech codziennie czyha u
twych wrot, a ty masz nad nim panowac.

Utrudzenie ucznidw, niezwigzane bezposrednio z grzechem, ale z petniong przez nich misjg,
zostaje takze zwienczone Moim nowym postaniem: ,,Odpocznijcie nieco!". W waszym jezyku
nie jest to zaproszenie do petnego odpoczynku, lecz jedynie krétkiego wytchnienia, tak, zeby
nabrac sit. Jakze bedg zaskoczeni naptywem ttumow, ktére dowiadujg sie o miejscu ich
przebywania. Domyslasz sie, mata Moja, ze ta zmiana plandw byta dla tamtych bolesna?
Poniewaz krotko mowigc gtoszenie Ewangelii nie byto sielankg, lecz wyraznie haréwka od
rana do poéznego wieczora niemal bez przerwy. Czy widac tutaj uczniow, ktérzy ukradkiem
odchodzg od tak wymagajgcego Mistrza? Czy nie styszysz ,,a mySmy sie spodziewali", ze
nakazat nam odpoczynek, a tutaj znéw trzeba wréci¢ do pracy?

Moge dotkngc tu, Moja A.., twojego zycia, bo chod trwa czas ferii zimowych, przeciez skonczy
sie za tydzien i wrdcisz do trudu dnia codziennego, co wtedy, dziecie Moje?".

Jezu, czas szybko leci, a przystowie mowi, ze co dobre szybko sie koriczy. Zresztg ta szkota a
wiasciwie praca w szkole z jedng lekcjg religii nie jest bardzo meczgca w poréwnaniu z
ubiegtym rokiem. Hm moze to poranne wstawanie, kiedy ...

Nie bede dalej méwié, wiesz...

,COz, Moja A.., w takim wypadku trzeba zatesknic¢ za wieczng Ojczyzng, do ktorej cie
zaprositem jako miejsca radosci i odpoczynku. Nade wszystko gtdwny nieprzyjaciel zostat juz
przeze Mnie pokonany, ale poniewaz pozostajecie w ciele jako pielgrzymi, to wasze dnie i
noce sg podzielone na prace i odpoczynek. Tymczasem wcigz ,,trwa obietnica wejscia do
Mojego odpoczynku". Bardzo wazne, zebysScie z pomocg Matki KoSciota wyrywali sie z
letargu ziemskiej pracy, by ciggle wznosic sie ku gérze, tak, we wspdélnym budowaniu.
Dlatego zostawitem wam Sakramenty, dzieki nim obietnica wejscia do Mego Krdlestwa jest
waszym udziatem juz tu na ziemi przez wiare. Zresztg, spojrz, postatem, aby uczniowie posili
sie niejako na osobnosci, ale razem. Macie bowiem Chleb, ktéry z Nieba zstepuje i zycie daje
Swiatu, a wraz z zyciem daje i odpoczynek. Poniewaz sam czas jest krotki, tamci ledwie
odeszli, znéw czekaty na nich ttumy, co wskazuje na owg zmiennos<. ,, Ktade sie, zasypiam i
znowu sie budze, poniewaz Pan mnie wspomaga". Mozesz zosta¢ umocniona Darem z Nieba
od Ojca Swiattosci, ale juz za chwile posle cie z powrotem do Swiata, z Moim Imieniem na
ustach i w radosci Ducha Swietego. O, za chwile ujrzymy wielkie ttumy, Ja lituje sie nad nimi,
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sg bowiem niczym owce nie majgce pasterza; tak jest do dzisiaj. Zauwaz, ze krotki
odpoczynek, a raczej postuszenstwo tych, ktdrzy odeszli odpoczac jest takze zapowiedzig
przyjecia Tej, ktora nie pyta, czemu wybratem Jg pokorng Stuzebnice, ale otwiera sie na Mnie
jako na swego jedynego Pana i Boga. Nie ma tu znaczenia ani praca, ani sam odpoczynek,
lecz zbawcze postuszenstwo. Ja takze ide, aby spetnia¢ wole Ojca. Bede wam o Nim
opowiadat, ale takze znajde sposobnos¢, by odejs¢ i rozmawiac z Moim Ojcem w
samotnosci. Uwaga, na takg modlitwe zabiore i was, lecz w Moim Sercu ukrytych, dlatego
trudno tu mowic¢ o odpoczynku Syna Cztowieczego. Wreszcie zasne w todzi, mimo
szalejgcych piorundw, a to wszystko po to, aby przyblizy¢ wam Oblicze Mojego Ojca. Nawet
sen Moj nie jest dla Mnie samego lecz dla was. ,,On bedac bogaty, dla was stat sie ubogim,
aby was swoim ubdstwem ubogacic¢". Widzisz, najmilsza, ty réwniez odpoczywasz u braci
jezuitow, ale nie dla ciebie samej, prawda?

Jedyne, co mozesz uczynic to, przestac¢ zapisywac, co dyktuje. Mozesz wéwczas napotkac na
ogien, ktérego nie bedziesz mogta samodzielnie z ttumié. Ja jestem Ogniem pochtaniajgcym.
Spodobato mi sie odpoczywac wraz z tobg do chwili, gdy zostaniesz zabrana. Czy nasze
rozmowy, najmilsza, dzielg sie na Moje i twoje?".

Nie, Jezu, Ty w wiekszosci mdéwisz.

,,Czy to jest dla nas praca, czy odpoczynek, Moja drobinko?".

Tak, po ludzku patrzgc jakis rodzaj pracy, ale tylko dla moich palcéw co i tak nie meczy, bo
przyzwyczaitam sie, a telefon tzn. aplikacja podpowiada, gdy zaczynam pisac jaki wyraz
wstawic.

,,Czy zatem odpoczywamy razem?".

Nie wiem jak mam odpowiedzie¢ na Twoje pytanie, Jezu.

,,C0OZ, najmilsza, wiedzac, ze w Tym, ktéry z tobg moéwi nie ma podziatu nazwijmy nasze
przebywanie razem, po prostu trwaniem, ty we Mnie, a Ja w tobie, tak bedzie tatwiej. Swiat
lubuje sie w podziatach, Ja za$ prosze za wami Ojca, abySmy wszyscy stanowili jedno, dlatego
nie sgdz, ze we Mnie jest jedynie odpoczynek. Nie, Moja drobinko, mitos¢ jest ztgczona z
dziataniem i odpoczynkiem, lecz sg we Mnie zgodne, gdyz nie ma tu miejsca dla grzechu.
Péjdziecie za chwile, aby posili¢ ciato, lecz nie zapominaj, najmilsza, ze Ja juz wszystko
przygotowatem, bgdz wdzieczna i kochaj Mnie. Ja jestem z tobg i bardzo cie kocham".
Dziekuje Ci, Jezu. Tez Cie kocham.

*k*k

,,Dziecie Moje najmilsze, czy znudzity sie tobie Moje mowy?".

Nie, Jezu, raczej to wszystko jest ciggle zadziwiajgce.

,Uwierz, Moja ukochana, ze sg dusze, ktére lubig pozostawaé w wygodnym katku
zainteresowania swoim Bogiem, a wiasciwie uwazajg, ze to, co otrzymali ode Mnie juz
wystarczy i nie pytajg o nic, przekonani o wiedzy i madrosci, choc jej nie majg. Wiesz, ze
prawdziwa madros$¢ ma swoje korzenie na Krzyzu i nie jest tatwa do zdobycia.

Dlatego Salomon uczy sie prosi¢, a gdy prosi otrzymuje. Znéw dla badaczy Pisma Swietego
prosba kréla nie wigze sie zbytnio z odpoczynkiem, do jakiego zachecam uczniéw po ich
apostolskiej postudze. Zresztg czy Madros¢ potrzebuje odpoczynku?

Zwaz, Moja mata, ze najmniejsi i ubodzy duchem btyszczg madroscia, ktéra nie pochodzi z
tego Swiata. Skoro jg zdobyli, zrodtem odpoczynku jest dla nich Stowo Wcielone, a wiec Ja
sam, ktory teraz z tobg mowie, Moja A...

Czy styszata$ dzwonek wzywajgcy do kolejnego punktu rekolekcji? Dlaczego nie idziesz za
tym dzwiekiem, Moja drobinko?
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Moje owce stuchajg Mojego gtosu, Ja znam je, a one idg za Mng. Za obcym gtosem nie pdjda,
bo nie znajg gtosu obcych. Ot6z, Moja najdrozsza, tamten dZzwiek nie wzywa do odpoczynku,
ale do stuchania konferencji, prawda? Ty zas karmiona bezposrednio z Mojej reki, nie musisz
podejmowac dawnego trudu, stuchania, zapisywania i rozmyslania.

Tymczasem zostaty te dwa: stuchac i pisa¢. Oba niezwykle wazne, ktére trudno nam
sklasyfikowac jako prace i odpoczynek. Jak wam sie zdaje?

Jesli znalaztem jedng owce, ktdéra mi zgineta, czy nie bede cieszyt sie nig bardziej niz tymi, co
sie nie zabtgkaty? Zobacz, drobinko, ze juz od dawna zagubitas sie we Mnie".

Jezu, jak to zagubitam sie?

,,C0Oz, stare mineto, a wszystko stato sie nowe. Madrosc¢ zas zstepujgca z gory, jest przede
wszystkim czysta, ustepliwa, postuszna, petna dobrych owocéw, wolna od wzgledéw
ludzkich i obtudy. Czy nie takg otrzymujesz, najmilsza i Moja, wprost i za darmo od twego
Oblubienca?

Widzisz mgte za oknem, wszak ta zewnetrzna i wewnetrzna nie okazata sie by¢ dla ciebie
przeszkodg, ale pomoca.

Wraz z darem madrosci Salomon otrzymuje takze bogactwa w ogromnej ilosci, co wydaje sie
by¢ dzisiaj sprzeczne z tym, o ktérym méwicie, ze w Duchu Swietym posiadt prawdziwg
madrosc.

Jednak to nie bogactwo materialne jest przeszkodg w umitowaniu prawdziwej mgdrosci, ale
wasze Sciste przywigzanie do débr przemijajgcych. U naszego bohatera pojawia sie
pragnienie madrosci ponad wszelkim bogactwem, a zatem reszte uznat za Smieci, co nie
oznaczato wszakze, ze zostat ich pozbawiony. Jakze istotne jest, Moja A..., abyscie radujac sie
tym Swiatem tak jakbysScie sie nim nie radowali, wpatrzeni w Madros¢, ktéra rzeczywiscie
zstepuje na Mnie w postaci gotebicy nad Jordanem. Gtos z Nieba méwi, ze jestem Synem
ukochanym przez Ojca, a kto chce by¢ madrym wezwany jest do stuchania i do mitosci
czynnej. Jest bowiem mitos¢ bierna, polegajgca na przyjmowaniu Moich daréw.

Najmilsza, przypomnij sobie trzech mtodziehcdw, ktdrzy wrzuceni do pieca siedmiokrotnie
rozpalonego wychwalajg Mnie jako jedynego Pana i Boga. ,,Dobrze jest Spiewac Psalmy
Bogu, stodko jest Go wychwalac". Spytasz: jak mozna $piewac bedgc zanurzonym w piecu?
Czy jest to ogien, ktéry ptonie i nie spala? Ach, Moja drobinko, czy oni nie odpoczywajg tam
jako szczesliwie nagrodzeni za postuszenstwo wobec Stowa? Ktéz was moze odtgczy¢ od
Mojej mitosci? Ucisk czy przesladowanie, niebezpieczenstwo czy miecz? We wszystkim nawet
posrod ptomieni, szerzy sie chwata Boga niewidzialnego i prawdziwego. Tak samo ze
Szczepanem, ktérego twarz przypomina wyglad aniota, gdyz jest zupetnie oddany Mojemu
Stowu nawet za cene utraty ziemskiego zycia. Czy rozumiesz, czemu madros$¢ prawdziwa jest
przede wszystkim czysta? Moja A.., to w ogniu probuje sie ztoto, a ludzi mitych Bogu w piecu
utrapienia. ,, Zostancie tu i czuwaijcie", pozwdl, mata Moja, ze wejdziemy znéw do Ogréjca
tam tez dojrzewa wasza madros$¢ decydowania”.

Jezu, nie rozumiem... Jaka madros¢?

,Wtedy, gdy razem ze Mng cierpicie, nie umiejgc podjgc decyzji, ale walczagc i zmagajac sie z
licznymi pokusami, Ja przez Moje zwyciestwo w tamtym ogrodzie, daje wam site, aby
postepowac drogg mitosci. Drogg mitosci sg Moje przykazania, a w nich to najbardzie;
trudne dla realizacji, to Moja A.., ktére przywodzi na mysl trzech mtodziericéw w piecu albo
Szczepana, ktory jest kamienowany; mowie o mitosci nieprzyjaciot. Trud modlitwy za tych,
ktérzy was przesladujg dla Mnie Ukrzyzowanego i Zmartwychwstatego, dajgcego wam, Moja
madros¢ tutaj podczas Mego Paschalnego Misterium, ten trud, najmilsza, jest dla Mnie
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odpoczynkiem. Czy teraz rozumiesz, dlaczego Moi uczniowie musieli na chwile odejs¢ by
odpoczgc€? Podjatem trud mitowania dla was, wy zas$ stabi i Spigcy jeszcze odpoczywaliscie,
gdy Ja juz uwielbiatem Ojca. Jestem z tymi trzema w ptomieniach i razem ze Szczepanem,
ktéry w Duchu Swietym modli sie za swoich prze$ladowcéw- oto Ja wktadam Moje Stowa w
jego usta; jak jest napisane: ,,Stowa madrosci gtosi sprawiedliwy". Tak samo tamci
mitodziency wyspiewujg hymn chwaty, ten sam, ktory ustyszycie u Elzbiety, na progu jej
domu.

Ja zndw podjde do Nazaretu i bedg pytac o Mojg madros¢, bo nie poznali Mnie z bliska, lecz
jakby przez mgte.

Pamietasz, najmilsza, w jaki sposéb rozmawiam z Mojzeszem? Czy nie wchodzit do namiotu
spotkania jak tamci Moi uczniowie na miejsce pustynne?

Czym zatem rdzni sie rozmowa ze Mng twarzg w twarz jak z przyjacielem od odpoczynku w
Domu Moim to jest w KoSciele?".

Jezu, trudno tu jest nadgzy¢ nad wielosScig tresci.

,,Dziecie Moje, a co powiesz, kiedy bede wstepowat do Ojca? Duch daje zycie. Mojzesz
przyjmuje Mnie i przekazuje innym, co ode Mnie otrzymat. Wy zas dzieki Moi braciom tym,
ktérych wybratem w Moim Kosciele, otrzymujecie Stowo madrosci jako cenny Dar, przez
udziat w Sakramentach Kosciota. Dlatego méwie o odpoczynku w Moim Domu, gdyz czyste i
gotowe serce wycigga swe dtonie, a Ja dzieki postudze kaptandw Moich napetniam je
dobrami. Czy mozecie powiedzie¢ Moi pasterze, ze jesteScie biedni? Wszak nie brak wam
zadnego daru taski. Tylko Ja nie stysze od was stowa wdziecznosci. Czy przywykliscie do
pewnych duchowych débr?

Czy pamietacie Stowa: ,,Kto ma temu bedzie dodane i nadmiar mie¢ bedzie, a temu kto nie
ma zabiorg nawet to, co mu sie zdaje, ze ma". Pozwdl Mi, Moja drobinko, ze uczynie
madros¢ twojg przewodniczkg, tak, ze nie bedziesz méwi¢ sama, ale Duch Ojca Mego bedzie
mowit przez ciebie. Kocham cie i ciesze sie, ze zapisatas$ to, co powiedziatem. Teraz przyjda
inni, aby jes¢, pi¢ i odpoczywa, ty zas badz ze Mng".

Dziekuje Ci, Jezu. Jestem i kocham.

*kk*k

,Dziecie Moje, wyptukana w Mojej Krwi, oczyszczona i zanurzona w Mojej Mece, Smierci i
Zmartwychwstaniu, jak sie czujesz, bedac jeszcze przez chwile na tym Swiecie?".

Jezu, Twoja chwila, a moja bardzo sie réznig. Wcigz powtarzates, ze mnie kochasz, to i ,,czuje
sie ukochana".

,,C6z, najmniejsza drobinko, a Ja zawsze raduije sie, kiedy wracasz do Mnie z sercem
skruszonym i pragniesz wszystko oddac¢ do skarbca Mego Kosciota".

Jezu, ale grzech to nic dobrego, Ty sam go przeciez zwyciezytes.

., Tak, najmilsza i Moja, ale widze jak trudzicie sie przy wiostowaniu, dlatego przychodze do
was w sposéb niecodzienny, kroczgc po wodzie".

Jezu, co to wspolnego ma z moim grzechem i zostawianiem go jak mdéwisz w skarbcu
Kosciota?

,Na tym polega, Moja drobinko i siostro, tajemnica Mojej Opatrznosci, zeby zto dobrem
zwyciezad, a to, co byto grzechem, zalewac oliwg i winem. Zatem, kiedy dusza samodzielnie
rozpoczyna walke z grzechem, a wiatr wieje jakby z drugiej strony, czyli wszystko wskazuje
na to, ze nie jest w stanie doptyng¢ do portu i najlepiej, gdyby wiatr po prostu przestat wiac.
Ja sam wydaje sie by¢ odlegtg Zjawa, ktéra nie powinna na pewno starac sie zblizy¢ do todzi i
do zmagajacych sie z wiatrem. Jednym stowem, Moja A.., nie pasuje do tego obrazu, gdyz
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powinienem w tym czasie by¢ na miejscu odludnym i modli¢ sie do Ojca. Tymczasem mamy
nieplanowang niespodzianke. Tamci zamiast wita¢ Mnie z radoscig, ze skoro jestem to
pomoge im dotrzec¢ do celu, krzyczg z przerazenia.

Usmiechasz sie? Czy mam przypomniec tobie, najmilsza, inng sytuacje z twego zycia, gdy to
chciatas odpoczywa, a tutaj nagle pojawiajg sie przeciwnosci i nie widzisz w tym Mego
prowadzenia ani Mojej Obecnosci. Jestem wowczas (tak napisz Smiato) Bogiem nie na
miejscu, Takim, ktéry panuje nad falami, spaceruje po nich, ba moze uciszy¢ burze, ale w
tym wypadku, przyszedt bardzo nieoczekiwanie. Czy nie przywotuje to na mysl innej historii?
Gdy mocarz uzbrojony strzeze swego dworu, bezpieczne jest jego mienie, ale gdy nadejdzie
kto inny, mocniejszy i pokona go, zabierze catg bron jego i tupy jego rozda.

Okazuje sie, najmilsza, ze nie chcecie by¢ pokonani Mojg Mitoscig, a gdy ide do was z jednej
strony, sgdzicie, ze tamtedy nie powinienem przechodzi¢. Ot, wasze pragnienie dziatania
beze Mnie tutaj jest niczym dziecko pochwycone na kradziezy cukierka ze stotu rodzicéw,
zostaje przytapane na gorgcym uczynku, tak samo krzyczed bedzie".

Jezu, Twoje poréwnania sg niesamowite. Czy to znaczy, ze nie lubimy, zeby$s nam pomagat w
pracy to znaczy w tym wypadku we wiostowaniu?

,Najmilsza, wasze zapatrzenie w swoje mozliwosci sprawia, ze tak. Dziwisz sie? Jestescie
pewni, ze jako$ z tym lub tamtym dacie sobie rade. Drobinko, najczesciej wtasnie po
spowiedzi, bierzecie dwa wiosta: dobrg wole i dobre postanowienia, i w droge!

A Ja? Czyzbyscie zapomnieli jak to rozmnozytem chleb i ryby? Czy czego$ wam brakowato,
gdy wysytatem was w droge? Moja oblubienico, Ja Jestem! Dusza zajeta swoimi planami na
wytrwanie w dobrym, smutno Mi to méwié, zapomina o Tym, ktéry jg mituje oraz ze beze
Mnie nic nie moze uczynic. Dlatego Moje przyjscie po falach bedzie stanowi¢ nie lada
niebezpieczenstwo w pracy nad wtasnym uswieceniem. Podam jeszcze jeden przyktad:
Wyobraz sobie kobiete, ktdéra gotuje obiad, ma w tym spore wieloletnie doswiadczenie i
doskonale zna przepis, witasciwie wydaje jej sie ze zaraz wszystko bedzie gotowe, a jednak
zupa nie ma smaku. Mgz tymczasem podchodzi znienacka i ten, kto zupetnie nie zna sie na
gotowaniu pyta czy dodata juz s6l. To i mozemy sie spodziewad, ze biedaczke poniosg
emocje i zacznie krzyczeé na swego matzonka, bo czy to mozliwe, ze rzeczywiscie nie uzyta
jeszcze tej przyprawy?

To niech pomoze wam przyjg¢ Moje Mitosierdzie, ktére ogarnia was nawet po dobrze
odbytej spowiedzi, lecz tutaj tatwo o popadniecie w pyche i dalsze ptyniecie bez Tego, ktory
miatbym was na moment opusci¢. Najmilsza, znajdzie sie Smiatek, ktéry chce sie przekonag,
czy Ja naprawde panuje nad falami i prosi o mozliwo$¢ podejscia. Dalej znasz scenariusz?
To kolejna préba samodzielnosci, pojscia na pewne skroty i zajecie sie wiatrem bardziej niz
Mojg Osobg. Tutaj, najmilsza, kolejna putapka pychy, po tym jak to zaczynacie postepowacd
na drodze mitosci, zyjgc w Swietle Mego Stowa. Wcigz patrze na was, lecz wy spuszczacie
oczy i przygladacie sie, ze wasze stopy idg po wodzie, co nie jest po ludzku mozliwe, a
rownoczesnie nadal wieje porywisty wiatr. Znéw chwila nieuwagi i toniecie we wtasnych
przemysleniach: ,,Czy to mozliwe, ze On naprawde idzie do mnie, a ja do Niego?".

Zauwaz, najmilsza, ze Moje wystanie uczniéw na odpoczynek ma na uwadze oderwanie ich
od wiasnego ja, od tego, co uczynili gtoszgc Moje Stowo, polecam, aby nabrali dystansu, ale
nie wobec Mnie, lecz samych siebie. W konhcu, co masz, czego bys nie otrzymat? Tak samo
odwazny Piotr musi doswiadczy¢ swej stabosci, zeby zauwazyt, ze nie on zapanowat nad
falami i dalej jest tak samo grzeszny. To, co czesto uswiadamiam tobie matej, zebys przestata
przypatrywac sie swoim stabosciom, a dojrzata Mnie, Ukrzyzowanego i Zmartwychwstatego
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Pana. Dalej nie rozumiesz, czemu Salomon w swej nedzy stat sie najbardziej madrym
krélem, w czasach, gdy nie znano jeszcze sztucznej inteligencji?".

Jezu, tylko bardzo sie zdziwitam, gdy zaczate$ mi jako$ wewnetrznie objasniac to pierwsze
czytanie, dzisiaj na Mszy Swietej. Niezwykte!

,Dziecko Moje, Salomon niby we $nie pogrgzona ludzkos¢, w jej imieniu, przyjmuje
krélewskie Stowo, w swym pokornym postuszenstwie, wszak ktéz znajdzie dzielng Niewiaste
nad Te, ktdra przyjmuje Madros¢ Wcielong, bedgc Stuzebnicg i nie pragnie niczego innego
jak tylko petni¢ wole Ojca. Drobinko, Stowo stato sie Ciatem. Madros¢ zstepuje z gory od
Ojca, ktory daje Syna, zagubionej ludzkosci nie majgcej nikogo kto, by uwolnit jg od
wrogiego panowania ciemnosci. To nie koniec. Salomon poza darem madrosci otrzymuje
niezliczone bogactwa, tak, ze ludy bedg podziwiac¢ dobra, ktére otrzymat i przybedg do niego
z daleka liczne narody. Moja A.., wiesz, co stanowi najwieksze bogactwo w Moim Kosciele?
Oto Moje Paschalne Misterium czyni was uczestnikami Mojej Niebianskiej Wiecznej Uczty.
Kto zatem pojmie jak Misterium Mego Wcielenia i Moje uobecniane w Sakramentach
Kosciota Misterium Paschy tgczg sie Scisle ze sobg. Zresztg, Moja drobinko, czy nie jestescie
tymi, ktérzy majg udziat w Mojej madrosci przez stuchanie Stowa Bozego i w Moim
bogactwie przez uczestnictwo w Eucharystii?".

Tak, Jezu, mamy wszystko tylko czesto brak nam wiary w Ciebie i w Twojg Obecno$¢, a nie
potrafimy tego doceni¢ co nam dajesz.

,Najmilsza, bierzcie i jedzcie, spozywajcie w Mojej Obecnosci, ale pamietajcie o wzajemne;j
mitosci - ona jest najwieksza".

8 luty 2026

,,Oto, Moja drobinko, dzieh Mego Zmartwychwstania radujmy sie nim i weselmy. Zwykle
poswiecasz ten czas niedzielny na dtuzsze spanie, prawda? Oto teraz znow czas wiasciwy,
zeby kochad bardziej.

. Nie lekaj sie, moj stugo, bo cie wykupitem, wezwatem cie po imieniu, ty$ moim". Trzeba,
najmilsza, by twe rece, nogi i serce tak samo podlegte Ojcu, we wszystkim szukaty Jego
chwaty. W tym celu wyposazam Kosciot w sél i Swiatto, ale jak styszysz nie tylko wyposazam,
lecz i nazywam tymze dziwnym imieniem. Nie ma potrzeby ttumaczy¢ wartosci soli czy
Swiatta, lecz wystarczy, drobinko, przejgc sie wezwaniem do konkretnej roli. Gdy powrdcimy
do sytuacji po grzechu pierworodnym, od razu widac¢ wyraznie zepsucie ludzkiej natury:
nagos¢, lek przede Mng, zrzucanie winy na innych, w konncu konsekwencje bolesne i
zwigzane z oddaleniem od Zrédta.

Jakze zatem to, co stato sie ciemnoscig miatoby by¢ Swiattem? Jak ci, ktérzy poddani zostali
prawu grzechu i Smierci, a wrecz zepsuci w swej naturze, mieliby stac sie jak sol?

Sami z siebie to niemozliwe, zebyscie zaczeli Swiecic czy tez zabezpieczac Swiat przed
zepsuciem. Nie. Dopiero wigczeni w Kosciele, przez Chrzest oraz dalej pielegnowani,
nabraliscie Swiezosci Mojej Ewangelii i mozecie nies¢ Swiatu Swiatto bijgce z Mojego
Paschalnego Misterium. Ciemnos¢, twoja ciemnos¢ stata sie potudniem, gdy to zostatas
zanurzona i wyptukana we Krwi Baranka. Bez Tego, ktéry jestem Swiattoécig, nie mogtas
uczyni¢ zadnego kroku ani tez Mnie poznawac jak siedzgca w ciemnosci ,,marniatas", ale
wezwatem cie po imieniu i mozesz Swieci¢ nadziejg zmartwychwstania razem ze Mna.
Wiedz, drobinko, ze jeszcze wznioslejszym zadaniem bedzie zabezpieczanie Swiata przed
zepsuciem, Swiata braku relacji i tego, w ktorym diabet starodawny waz chciatby zniszczyc i
rozmy¢ piekno waszego cztowieczenstwa. Zatem by¢ solg to budowac relacje bliskosci,
ciepta, prawdy i dobra bez pomocy medialnych komunikatoréw - chyba, ze sama odlegtos¢
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fizyczna jest przeszkodga, wtedy sam telefon nie jest bozkiem, ale stuzgcym. W przeciwnym
razie uzycie a wtasciwie naduzywanie czyni was solg zwietrzatg, takg, ktéra jest nieskuteczna
i koniecznie nalezy jg wyrzucic. Widzisz, ze jestem dos¢ odwazny, gdy nazywam was solg i
$wiattem, gdyz jesteécie tym naprawde, ilekro¢ dajecie sie prowadzi¢ Duchowi Swietemu w
Moim Kosciele. Kiedy tutaj trwaliécie w ciszy tej zewnetrznej, Moje Swiatto wlewato sie do
waszego umystu i serca bez zbednych bodzcéw zmystowych, dzisiaj za$ wracajgc niejako do
Swiata licznych dZzwiekéw, mozecie zostac szybko zgaszeni albo podeptani. Nie oznacza to,
Moja mata, ze dzwieki, rozmowy czy obrazy w przerdéznych mediach, ze one sg zte. Nie. Nic
co wchodzi w cztowieka nie czyni go nieczystym, lecz co wychodzi z wnetrza to czyni go
nieczystym. Dlatego znéw wracamy do czuwania, gdzie Ja Jestem oddalony na odlegtos$¢
rzutu kamieniem, a wy szybko ulegacie zmeczeniu. Otz nalezy tutaj raczej ustysze¢ wotanie
pana mtodego, ktéry wzywa do powstania, a wy bez lampy w ciemnosci nie uczynicie
zadnego kroku. Zauwaz, znéw, Moja A.., ze czym innym jest niesienie zapalonej lampy, czym
innym osobiste $wiatto. Otéz, w czasie zestania Ducha Swietego, Moi Apostotowie otrzymali
Ogien, ktéry naprawde zaptonat w nich dzieki Mojej chwalebnej Mece, Smierci i
Zmartwychwstaniu. Wzieli w darze nie zwyktg lampe, ale Ducha Swietego i Jego Ogien,
dlatego ustyszysz jak mdéwig nieznanym wczes$niej jezykiem, jezykiem mitosci. Podobnie jak
Swiatto zaréwki elektrycznej nie moze dac tyle Swiatta co stonce, tak tez i wy sami z siebie nie
mozecie Swieci¢ niczym poza szukaniem siebie, wtasnej woli i wtasnych korzysci. Wiesz, ze
taka lampa szybko gasnie i nie ma w sobie trwatosci. Idgc w droge, nie trzeba zabierac
wiasnych rekolekcyjnych pomystow, lecz Moje zywe Stowo. Tak samo jak je kontemplowates$ i
przyjmowates w ciszy serca, tak teraz nadeszta chwila by gtosi¢, a wiec nie chowac tej lampy
pod korcem, lecz iS¢ i pozwoli¢, zebym Swiecit. Wiedz, Moja drobinko, ze takie napetnienie
duchowe nie oznacza braku przeciwnosci czy prze$ladowan ze strony $wiata. Swiat bowiem
nie zna Mojego Swiatta i lubuje sie w swoich sztucznych reflektorach, a gdy ujrzy Swiatto
Ewangelii, chowa sie nie mogac na nie diugo patrzec. Czy nie powiedziatem Moim: ,,strzezcie
sie ludzi, bedg was wydawac nawet wasi bliscy, a niektérych o Smier¢ przyprawig". Zatem
wiedz, ze Moje prawdziwe Swiatto jest bardzo niewygodne i niechciane na Swiecie, ktéry jest
ogarniety ciemnosciami dawnego zepsucia.

Jezeli za$ nazwatem was solg, to nie sgdzcie, ze sél sama z siebie znajdzie sie w danym
positku. Wszak konieczne jest jej przyniesienie i uzycie. Dlatego, najmilsza, pozwdlcie Mi
postuzyc¢ sie wami, aby przyprawic te miejsca tak najbardziej juz podlegte zepsuciu grzechu i
Smierci. Pamietasz jak uratowatem uschty figowiec? Méwitem ogrodnikowi, by na rok jeszcze
pozostat".

Jezu, ale Ty przypowies¢ wtedy opowiadates.

., Tak, mata Moja, ale tym samym objawiam wam Moje nieskonczone Mitosierdzie, ktore nie
chce, zebyscie zgineli. Posytam was do braci, ktérzy pachng niebezpieczenstwem Smierci
wiecznej, do nich idZcie jako sél zycia, ktéra w Moim reku staje sie wtasciwg przyprawg. W
konhcu niech sie nie trwozy wasze serce. Ja Pan bede czuwat nad twoim wyjsciem i powrotem
teraz, i po wszystkie czasy. Nie szukaj, Moja drobinko, tych miejsc, gdzie wszyscy Mnie czczg i
kochajg, ale pom6z Mi dotrzec do braci kaptandw najbardziej zajetych sobg - nie Mojg
Ewangelig. Tam sél jest najbardziej potrzebna, gdyz wszystko moze ulec zniszczeniu. Céz,
wobec dzisiejszej podrézy nie musisz zbytnio zabiegac¢ o wyposazenie, majgc Mojg s6l masz
wszystko co konieczne by dalej biec drogg Mej Mitosci. Drobinko, tylu jest zagubionych,
ktorzy nie poznali smaku Mojej czutej mitosci, powiedz im jak bardzo zostali ukochani. Jesli
pozwolisz, aby Ogien Mego Ducha zaptonat w twojej duszy jako Swiatto zycia, nie bedziesz
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poddana prawu tamtej ciemnosci, lecz postepujac ze $wiattosci w Swiattoé¢ dojdziesz do
Mojego Domu, gdzie czekam na ciebie. Kocham cie, Moja oblubienico. Péjdz za Mng".
Dziekuje Ci, Jezu. Kocham Cie.
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	W cieniu królewskiego Krzyża Listy Pana Jezusa do kapłanów tom 9

	Od 3 lutego 2026
	3 lut 2026
	,,Moja drobinko, czy otworzysz przede Mną swe serce, czy Ja jako pierwszy powinienem to uczynić?".
	Jezu, Ty masz zawsze pierwszeństwo.
	,,Tymczasem, tamta kobieta podeszła do Mnie od tyłu, a więc z zaskoczenia, po to, aby się Mnie dotknąć. Mówiła, że to wystarczy. Skąd wiara w doświadczeniu choroby trwającej dwanaście lat?
	A nasza zmarła, lecz śpiąca dziewczynka, ile lat przeżyła bez relacji ze Mną i ze swoim Ojcem?
	W końcu, Moja A.., trzeba tutaj spojrzeć na Oblubienicę Kościół Święty, która zasypia, włączona w Misterium Mojej Męki, Śmierci i Zmartwychwstania, ale Ja podnoszę ją z grzechu do nowego życia w Łasce. Jeśli podejdziesz do Mnie, w celu dotknięcia uznam cię za zdrową. Ale gdy zaczniesz szukać równocześnie innych lekarzy, twoja choroba zostanie w tym samym miejscu. Czy będziemy tę kobietę traktować jako nieśmiałą i taką, która nie może podejść z przodu, aby spotkać się z Moim spojrzeniem i usłyszeć Moje Słowo? Dlaczego zaczyna od dotyku? Pamiętasz chłopca z Ukrainy, który przybiega na przerwie i z zaskoczenia dotyka cię lub lekko uderza w ramię jakby od tyłu?".
	Tak, Jezu, mówiłam mu, żeby tego nie robił, bo narusza moją nietykalność osobistą. Nie wiem zresztą, czy zrozumiał. Ale co to ma wspólnego?
	,,Zasady dobrego wychowania podpowiadają, że spotkanie z człowiekiem nie dokonuje się przez tzw. zaczepkę od tyłu, lecz w przypadku tej kobiety jest coś więcej. Mówiłem Moim: ,,Jeżeli wasza sprawiedliwość nie będzie większa niż uczonych w Piśmie i faryzeuszy nie wejdziecie do Królestwa Niebieskiego". Dlatego, tu pojawia się większa sprawiedliwość razem z wiarą, która wiedzie ku uzdrowieniu. Wreszcie, Moja A..., u niej nie ma tak i nie, ale dokonało się tak. Nie przystąpiliście do płonącego ognia, ani do takiego dźwięku słów, którego trzeba się lękać. Przystąpiliście do Pośrednika Nowego Testamentu, Jezusa, do pokropienia Krwią, która przemawia mocniej niż krew Abla. Ona zaś dotknęła jedynie frędzli Mojego płaszcza. Niektórzy z was oznajmią dobitnie, że dotknąć płaszcza to niewiele znaczy, gdyż trzeba raczej pozwolić, abym Ja dotknął was, a wówczas będziecie zdrowi. Otóż, Moja drobinko, zaproszenie do relacji ze Mną, która niesie uzdrowienie, ono nie jest otwarte z jednej strony. Odkąd stałem się Człowiekiem i umarłem za was na Krzyżu, powstając z martwych, również i wy możecie Mnie dotykać bez obaw, bez pytań jako umiłowani bracia i siostry".
	Jezu, wiem, ale znów przecież w Ewangelii uzdrowienie tej kobiety jest przed Twoim Paschalnym Misterium.
	,,Najmilsza, na tę godzinę przyszedłem do was, a kobieta cierpiąca na krwotok była pociągnięta Moją uprzednią Łaską. Jak czytacie: ,,Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli go nie pociągnie Ojciec". Czy przypominasz sobie jak po Moim Zmartwychwstaniu, Tomasz oznajmia, że chciałby dotknąć Moich Ran, a pozostali mówią widzieliśmy Pana? Co zatem jest pierwsze: widzenie czy dotknięcie?".
	Jezu, w Ewangelii wygląda na to, że jest różnie.
	,,Dlaczego ty, tak mała i słaba, nie medytowałaś wczoraj nad tekstem dzisiejszej perykopy Ewangelicznej?".
	Jezu, wiesz dobrze, że nie umiem.
	,,Skąd zatem ta mądrość, że teraz jesteś w stanie przypatrzeć się sytuacji tamtej kobiety, a i sama bez lęku dotykasz Mego Serca?".
	To Twoja Łaska, Jezu, ja nie czynię nic...może poza pisaniem...Ale mogę przestać pisać.
	,,Czy zauważyłem, że moc wyszła ode Mnie? Moja drobinko, wejdźmy do innego miejsca, gdzie bracia zdzierają płaszcz z tego, który miewa sny, wrzucają go do studni, a w końcu sprzedają jako niewolnika. Czy nie było dwunastu braci?
	W końcu sam płaszcz miał być przyczyną zazdrości, a w Moim przypadku płaszcz uzdrowił z choroby? Jakże to? Czy ten płaszcz posiada magiczną moc? Powiedz Mi, Moja oblubienico!".
	Nie, Jezu to pewnie znak ...twoja obecność..
	,,W przypadku Józefa zakrwawiony płaszcz miał być znakiem dla ojca, że jego syn został rozdarty przez dzikie zwierzęta, zaś Mój płaszcz również o oznaczonej godzinie zostanie zabrany. Jak zatem ocaliłem Józefa i ustanowiłem go zarządcą w Egipcie, tak i was ocalam okrywając płaszczem, który otrzymujecie w Sakramentach Kościoła. Rozumiesz, Moja drobinko? Podobnie było z synem, który był umarły, a znów ożył, zaginął, a odnalazł się. Przyodziany przez ojca w nowy płaszcz nie wygląda na tego, który stracił wiele, nie, on zyskał wszystko za darmo. Patrz! Zapytałem kto się Mnie dotknął, a tamci protestują, że to jedynie napierający tłum. Nie, podchodzę do was indywidualnie i znam każdego po imieniu. Zatem jak syn marnotrawny wraca do ojca po latach tułaczki, tak samo ta kobieta zalękniona i drżąca, wie, że została uzdrowiona. Spotkanie dokonuje się w świetle wielkanocnego poranka, a dialog wskazuje na nawiązanie nowej relacji. Cóż, nie mogłem zostawić jej samej z tamtą łaską, gdyż Moja Miłość do was nie jest bezimienna i nie oznacza samej recytacji pewnych formułek. Przyszedłem, abyście odzyskali utraconą więź z Bogiem jedynym, który jest Moim Ojcem. Wyznała prawdę, a następnie usłyszała, że jest wolna i zdrowa, choć wcześniej naprawdę wiele wycierpiała od różnych lekarzy. Już mówiłem niegdyś, mała Moja, że tamta niewiasta stała się symbolem Mego Narodu Izraela, który przez wiele lat wyczekiwał Mesjasza, a kiedy posyłałem swoich proroków, nie byli mile widziani. Dlatego potrzebne było ,,Moje zobaczenie uzdrowionej". Zresztą tak samo uczyniłem z Moim Tomaszem i Józefem, który zobaczył swoich braci. Zauważ, najmilsza, że dotykając Mnie w Sakramentach Kościoła, także nie widzicie Mnie bezpośrednio, gdyż jest napisane, że niemożliwe, aby ten, kto Mnie zobaczy, pozostał przy życiu. Stąd też, kiedy idę do domu Jaira, prowadzony przez zatroskanego ojca dwunastoletniej dziewczynki, wiem, że tutaj również trzeba dotknąć, a nade wszystko ,,dotknąć za pomocą Słowa". Wam, dotknięcie przez słowo kojarzy się raczej z czymś przykrym, zaś tu jest inaczej. ,,Talitha cum dziewczynko tobie mówię wstań!". A ona wstaje jak nowo narodzone dziecko, nie ma w niej wcześniejszego smutku, jest powołana do innego życia, życia w świetle Zmartwychwstania. Nie, obawiaj się, wszak sama wstałaś rankiem, aby słuchać Słowa i nie możesz się nadziwić mądrością swego Nauczyciela".
	Tak, Jezu, nie wiem, czemu tak wszystko łączysz. Czy Ja też teraz dotykam frędzli twego płaszcza?
	,,Najmilsza, aktualizacja Słowa dokonuje się najpełniej w Liturgii, tam też wy dotykacie Mnie, a Ja dotykam was. Ponieważ wasze dotknięcie jest często nieśmiałe, potrzebne jest ożywienie za pomocą spotkania w Słowie i kiedy przyjmujecie Mnie, Chleb życia. Możemy, Moja drobinko, zawsze poznawać Moich bohaterów biblijnych dzięki Duchowi Świętemu, który wszystko odświeża, łączy, ubogaca, stawia przed oczy i serce. Jeśli wrócimy do początku naszej rozmowy, czy jesteś pierwsza, czy Ja Jestem pierwszy?
	Pamiętasz znak, mówiący o ustąpieniu pierwszeństwa jadącym drogą główną?
	Drobinko, co zrobisz, będąc na drodze głównej razem ze Mną?".
	Jezu, Ty jesteś zdecydowanie szybszy.
	,,Nie będę wyprzedzać, siądę obok ciebie, a ponieważ nie masz prawa jazdy przejmę kierownicę. Czy pozwolisz Mi?".
	Jezu, tak. Ale Twoje porównania są zadziwiające!
	,,Zobaczysz jeszcze więcej niż to. Dotknijcie Mnie i przekonajcie się. Duch nie ma ciała ani kości jak widzicie, że ja mam", tak powiedziałem swoim. Nie chcę, żebyś miała tamte wątpliwości, skoro Mnie dotknęłaś, bądź zdrowa!
	Ja Jestem Pan i bardzo cię kocham".
	Dziękuję Ci, Jezu. Też Cię kocham.
	4 luty 2026
	,,Cała ziemia i niebo pełne są Mojej chwały, drobinko, a jednak nie jestem przyjęty przez swoich. Wy znów będziecie rozpatrywać wydarzenie w Nazarecie jako dokonane w czasie, a zatem skończone. Ja zaś bez wprowadzenia mówię, że dzieje się ono będąc aktualizowane w Liturgii Kościoła tu i teraz. Nie dziwcie się temu. Choć z miłą chęcią spotykacie się ze swoją rodziną lub też chcielibyście, żeby była nieco inna, Ja tutaj doświadczam odrzucenia i rozległych wątpliwości. Użyłem słowa ,,rozległych", gdyż pokrewieństwo i ziemskie pochodzenie nie mówi nic o waszym nowym niebiańskim powołaniu, dlatego łatwo oprzeć się na tym, co zewnętrzne, jako jedynej słusznej przesłance. Wydaje się na samym początku, że skoro wszedłem do synagogi w dniu szabatu i głoszę Słowo, oznacza to jakiś cichy aplauz i zgodę na wiadomości wcześniej o Mnie zasłyszane. Tymczasem zamiast słuchania synagoga w Nazarecie, w Mojej Obecności, zostaje napełniona szemraniem. To i wyobraź sobie, najmilsza i Moja, że to samo ma miejsce w waszych świątyniach, kiedy na modlitwie wpatrując się w swoje obrazy Boga, nie potraficie uwierzyć po prostu, że Ja Jestem z wami. Chętnie oglądalibyście cuda eucharystyczne, najlepiej żebyście byli ich świadkami, to miałoby pomóc uwierzyć we Mnie. ,,Czy nie żyją i u was Moi bracia i siostry?" zauważ, że celowo pytam was osobiście, gdyż samo pytanie nie wydaje się być drażliwe. Jednak przejście od Tajemnicy Mego Człowieczeństwa do Bóstwa i ich zdumiewająca jedność to już bez wiary pozostaje nie do pojęcia. Nic dziwnego, że Moi widzą Mnie tylko jako Mieszkańca Nazaretu i rosną w nich pytania, mające swe proste potwierdzające odpowiedzi, a jednak jestem Kimś więcej. Oni zaryglowali mocno swe serce na Łaskę poznania Mnie bliżej i wiary, dlatego będą kiedyś sami wołać: ,,Panie, Panie, otwórz nam", a Ja odpowiem: ,,Nie znam was". Trudno wyrzec się własnej rodziny, lecz to jest decyzja tych, którzy przyjmują Mnie teraz jako swego Brata, ale równocześnie pogardzają Moim Wielkanocnym Misterium, które wyraźnie mówi o innym pochodzeniu niż ziemskie".
	Jezu, nie bardzo to rozumiem, jak to pogardzają? Dobrze, pamiętam, że dla Ciebie czas nie gra żadnej roli.
	,,Otóż to, Moja drobinko, czy już dostrzegasz? Ciemność ogarnia całą ziemię, kiedy wiszę na Drzewie Krzyża w ogromnym opuszczeniu, ta sama ciemność napełnia wnętrza mieszkańców Nazaretu, którzy nie umieją przyjąć Mnie, Brata, ale i Boga, i Człowieka. Stąd też posyłam znów Słowo, jak posłałem z wysokości Krzyża: ,,Żaden prorok nie jest mile widziany w swojej ojczyźnie". Oto pewne znane przysłowie, lecz równocześnie wskazuję tamtym Moje prawdziwe uniżenie, nie jestem wszakże prorokiem, ale Synem Bożym. Tej prawdy tamci nie są w stanie przyjąć, gdyż tak mocno oparli się na tym co widzialne dla oczu. Podobnie było w chwili Mego konania, pamiętasz komentarz: ,,Innych wybawiał, siebie nie może wybawić". Zatem pewna koncentracja na sprawach doczesnych i przywiązanie do swoich racji uniemożliwia wejście w relację ze Mną, w pewną przygodę miłości, która zaprasza do innych nadprzyrodzonych więzi: do duchowego ojcostwa, macierzyństwa, ale i braterstwa. Tamto ostatnie od razu przywodzi na myśl Kaina, który przecież zabija swego brata z zazdrości, a przy tym sądzi, że wszystko pozostanie w ukryciu. Także Ja mówię dość jasno, że dzieci powstaną przeciw rodzicom, a będą podzieleni w jednym domu. To już brzmi jako pewna reklama podziałów, podczas gdy Ja przez Moje Paschalne Misterium pojednałem was z Ojcem i z braćmi. Wiesz dobrze, że źródłem podziału i jego przyczyną jest grzech. Ja nie będę ukrywał przed wami, że jesteście skłonnymi by oddawać mu pokłon częściej niż Mnie żywemu Bogu. Widać to na przykładzie Dawida, który zliczył lud, wiedząc, że nie wezwałem go do zaufania, a nie ludzkich kalkulacji. Mamy zatem, najmilsza i Moja pewien konflikt tu w Nazarecie, gdzie w waszym rozumieniu powinienem spodziewać się rodzinnego przyjęcia, wyciągniętych dłoni, szczerego nawrócenia. Nie. Słowo ponownie przychodzi do swej własności i jestem nieprzyjęty. Najmilsza, tego samego doświadczam od tych, którzy i teraz znajdują się najbliżej Mego Serca, to jest od kapłanów i osób zakonnych".
	Jezu, ale przecież nie od wszystkich.
	,,Moja mała oblubienico, nie od wszystkich, są ci, którzy odnajdują we Mnie, Boga i Człowieka, mimo, że pozornie wydaje się, że jestem nieobecny. Przypatrz się dobrze, ponieważ w Moim domu, a dokładniej w synagodze w Nazarecie, przychodzę w odwiedziny, to oznacza, że nie jest to moje stałe miejsce, choć niegdyś było. Mógłbym zostawić tam ślad miłości i szacunku, ale tamci nie chcą Mnie słuchać. Moja ziemska rodzina wręcz świadomie mówi nie wobec Słowa Wcielonego. Podpierają się przy tym żywym Słowem, że żaden prorok nie pochodzi z Nazaretu. Po ludzku mają rację, lecz po ludzku nawet, Moje korzenie są głęboko poza ludzkimi obliczeniami. Nic dziwnego, że sam król Dawid pragnie wpaść w Moje ręce zamiast w ręce człowieka, myśli Moje bowiem nie są myślami waszymi, ani wasze drogi Moimi drogami. Wychodzę z Nazaretu jako Zwycięzca. Dlaczego? Odtąd mała Moja, dla was i ze względu na was przyjmuję ból odrzucenia, aby też przygarnąć do siebie niezliczoną jak piasek na morskim brzegu, rodzinę dzieci Bożych. Jesteście bowiem z Mojego rodu. Nie bójcie się, Mój Nazaret, to jest Kościół Święty, tam zostaniecie przyjęci nawet jeśli jesteście innego pochodzenia. Otwieram dla was swe Serce. Tak przyjdą ze Wschodu, Zachodu z Północy i z Południa i zasiądą ze Mną do stołu. Dziecię Moje, tyle tu ludzi, a jeszcze jest miejsce, prawie jak na twoich rekolekcjach. Jeśli zobaczysz na innych czołach wyryte Moje Imię, wszak są to Moi bracia i siostry, nie wyrzeknę się tego duchowego pokrewieństwa, mimo waszych upadków i słabości. Choć nie odbieracie telefonów, a drzwi są zamknięte, unikacie kontaktu ze Mną w Słowie i w Sakramentach Kościoła, Mój Nazaret nie jest zamknięty. Raz otwarte drzwi Kościoła, zamyka jedynie ludzka wolność, która tak naprawdę staje się niewolą, gdy człowiek trwa w grzechu zamknięty na Moją Trójjedyną Łaskę. Patrz, drobinko, jesteście tutaj dziećmi Króla, mając prawo do naszego wspólnego dziedzictwa, a tu na ziemi martwicie się nieraz co będziecie pić i jeść. Pełnia wszelakich dóbr czeka na was w Domu Ojca, tak, tam jest mieszkań wiele i wszystkie otwarte. Tam też owocem słuchania jest radość wieczna, a nikt nikogo nie nazywa przechodniem i obcym. Dzisiaj, Moja A.., jest właściwy czas, aby ,,dokopać się" do waszych chrzcielnych korzeni i na nowo odkryć darmowość Mego Paschalnego Misterium, które jest także i wasze. Przyjrzyj się uważnie tym, z którymi będziesz jadła śniadanie, byś tym samym nie narzekała na mało rodzeństwa. Choć jeszcze grzech przywiera wam niekiedy do stóp, Ja już biegnę, aby was ocalić, Moje umiłowane dzieci, Moja rodzino. Będę was nosił na rękach i przygarnę jako matka niemowlę do swego policzka. Będę was karmił Moim Chlebem i uczynię pięknymi już tu na ziemi. ,,Nie lękaj się mała trzódko, gdyż spodobało się Ojcu waszemu dać wam królestwo". Moja drobinko, to nie jest medytacja, to jest obdarowywanie, nie zatrzymuj tego dla siebie. Jesteś w Mojej rodzinie. Kochaj i przyjmuj Mą Miłość rozdając ją dalej i dalej, i Ja bardzo cię kocham".
	***
	,,Oto, Moja oblubienico, błogosławiony czas słuchania Słowa, o czym pragniesz się dowiedzieć?".
	Jezu, lubię słuchać, gdy mówisz o tajemnicach ukrytych w Twoim Sercu.
	,,To także Miejsce zawsze otwarte dla was grzesznych. Najmilsza, wszystko objaśniłem Małgorzacie, lecz wy ciągle na nowo jako małe dzieci zbliżacie się, żeby zaczerpnąć, stąd łaskę po Łasce i odeść szczęśliwymi".
	Jezu, nie zapomnę tamtej kontemplacji właśnie z rekolekcji ignacjańskich, kiedy włożyłam razem z Tomaszem rękę do Twojego Boku i nagle wszystko jakby przestało istnieć.
	,,Najmilsza, nie przestało, raczej ty umarłaś, aby narodzić się dla Mnie, a tamto spotkanie pozwala tobie bez lęku i bez (tak napisz) ceregieli, podchodzić, brać, przyjmować i kochać. Nie obejrzałaś do końca tamtego filmu o Moim Sercu, wszak wydawał się być zbędny, gdyż masz w Nim swój udział, dlatego opowiadania z historii nie są osobiście dla ciebie, innych znów mogą porwać do odkrywania skarbów we Mnie ukrytych.
	,,Tomaszu, podnieś tutaj swój palec i włóż w Moje ręce, podnieś rękę i włóż ją do Mego Boku i nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym". Widzisz, najmilsza, temat, jaki proponujesz łączy się z naszym Nazaretańskim podwórkiem i przenika je swoją prawdą. Mój niedowierzający Apostoł przypominający Jonasza, który uciekł przede Mną do Tarszisz, opuszcza ostoję wspólnoty Wieczernika, tej złamanej smutkiem utratą Nauczyciela i Mistrza. Wychodzi jak niegdyś Judasz w ciemność, nie mogąc pojąć, dlaczego wszystko straciło swój sens, barwę, smak i zapach, wreszcie skąd wzięła się ta przygniatająca samotność, która wręcz podwaja się, kiedy biegnie przed siebie, nie wiedząc po co i dokąd idzie. Obiecałem, że nie zostawię was sierotami, to i nie zostawiam Tomasza samego. Teraz po powrocie zamiast załamanych i zrezygnowanych widzi uśmiechnięte twarze Apostołów, którzy twierdzą, że Mnie widzieli. Możesz sobie wyobrazić takie same twarze w Nazarecie, jednak tamte, Moja najmilsza, znają Mnie po moim dawnym imieniu. Pamiętasz swoje zdziwienie, kiedy mama woła cię w domu!".
	Tak, przypomniałam sobie wtedy, że nikt tak do mnie nie mówi na co dzień, poza Tobą, Jezu. Czyli też byłam przedwczoraj w Nazarecie?
	,,Dzisiaj nadal w nim jesteśmy, w tym duchowym przeniesieniu, najmilsza, patrz, Tomasz, szuka Mojej Obecności, najpierw na twarzach swoich współbraci w wierze, a potem w Moich jaśniejących chwałą Ranach. Czy nie zostałem wezwany: ,,Panie, pokaż nam Ojca, a to nam wystarczy?". Podczas gdy Ja ,,tak długo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie poznałeś?". Najmilsza, z Moimi w Nazarecie byłem bardzo wiele lat, lecz również nie zostałem rozpoznany. Rozpoznać Mnie może jedynie dusza uniżona i słuchająca, a najszybszą drogą do poznania jest poznanie przez Mękę, poprzez udział w Moich cierpieniach. Dlatego Moje niecodzienne zaproszenie skierowane do Apostoła, lecz i do mieszkańców Nazaretu: ,,Dotknij, włóż, a nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym".
	Wiedz, najmniejsza, że organ, w znaczeniu fizycznym serce, nie może być dotknięte ani tym bardziej bezpośrednio trzymane w dłoni. Jednak kiedy ukazałem Moje Serce, tamtej wybrance, miało na sobie ślady Męki i płonęło ogniem. Najpiękniejsze obrazy pędzlem malowane nie zdołają dogłębnie wyrazić, co otrzymała Małgorzata, lecz najważniejsze, co staje się waszym udziałem w Sakramentach Mego Kościoła. Przebite Serce jako wodospad łask Boga i Człowieka, który nie ma końca dla was wierzących, to i nie powinna was dziwić ilość dyktowanego tu słowa. Gdy żołnierz przebił Moje Serce, drobinko, po ludzku była to straszna krzywda, zbezczeszczenie Mego Najświętszego Ciała, ale wobec was biednych grzeszników, to najwspanialszy Dar, jaki mogliście otrzymać Dar obecny w czasie i w Wieczności. Można, najmilsza i Moja, pić do woli bez płacenia i nigdy nie będziesz pragnąć. Podziwiają Moje Serce teologowie i wytrawni badacze prawd objawionych, a przytulają mistycy i małe dzieci. Czymże różni się poznanie Mego Serca przez tych, którzy z zapałem wertują święte Księgi od tych, którzy z Tomaszem przychodzą, by ukryć się w jego wnętrzu? Wszak nawet Dawid nieświadomie już stał się uczestnikiem Moich skarbów, gdy po upadku, szukał pomocy w Moich ramionach. ,,Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię". Znów nie mówię jedynie o utrudzeniu pracą intelektualną, czy duchową, mówię o trudzie i obciążeniu spowodowanym grzechem. Wszak nabożeństwo do Mego Serca jak i wszystkie inne wskazane dla dobra wiernych przez Matkę Kościół, opierają się na ufności was, którzy z nich korzystacie. ,,Ci, co zaufali Panu, odzyskują siły, otrzymują skrzydła jak orły, biegną bez zmęczenia". Tomasz zatrzymuje się by uczynić to do czego został zaproszony, a wy dołączacie do błogosławionych, którzy nie widzieli, a uwierzyli. Znów inaczej niż mieszkańcy Nazaretu, którzy widzieli, ale coś spowodowało blokadę ich serca, aby się nie nawrócili i abym ich nie uzdrowił. Czy znajomość prostego Syna cieśli, który bawił się z nimi jako dziecko, następnie żył zwyczajnie przez wiele lat pracując i uczęszczając na nabożeństwa w synagodze, czy ta Moja prostota była przyczyną ich wewnętrznej zatwardziałości? Potrzeba, Moja A.., światła, które wlewa się do twego umysłu stopniowo, także przez udział w Moim cierpieniu. Zatem, Ja wychodzę z domu w Nazarecie, na pustynię, gdzie jestem kuszony przez szatana, następnie przychodzę nad Jordan, gdzie namaszczony Duchem, posłany przez Ojca rozpoczynam zwykłą i niezwykłą działalność w cieniu Krzyża, w świadomości nadchodzącej Mojej Godziny. Ja przyszedłem na tą właśnie Godzinę. Jeżeli Moi najbliżsi, Apostołowie nawet, kiedy łamię dla nich Chleb i ustanawiam Mą Najświętszą Ofiarę, nadal mają swe oczy niejako na uwięzi, czy mogę żądać wiary od mieszkańców Nazaretu?
	Moja A.., jednak Ja Jestem Światłością świata i rozpraszam ciemności grzechu przez Moje przychodzenie do was niezależnie od miejsca, czasu czy innych czynników. Jestem cały Bogiem i Człowiekiem. Nazaretańczycy patrzą na Mnie przez okulary tego, co ludzkie. Moi Apostołowie patrzą przez okulary przyszłego królestwa, które miałbym ustanowić dla was zaraz tutaj na ziemi. Cóż, teraz pytanie: przez jakie okulary wy spoglądacie na Mnie, kiedy przychodzę w Słowie Moim i w Eucharystii?
	Pytałem ciebie, najmilsza, jak to się dzieje, że w pokoju, w domu Moich braci jezuitów, który możemy nazwać Nazaretem, dlaczego tutaj wiesz, że jestem z tobą?
	Jaki jestem, drobinko, czy jestem Bogiem i Człowiekiem? Czy posiadasz przepustkę, by wejść do Mojego Serca?".
	Jezu, a to trzeba mieć jakąś przepustkę? Dobre. Znów żartujesz sobie?
	,,Drobinko, czy nie powiedziałem tobie, że jeśli uwierzysz, ujrzysz chwałę Bożą?".
	Mnie powiedziałeś? Chyba raczej Marcie siostrze Łazarza, którego wskrzesiłeś.
	,,Gratuluję dobrej pamięci, Moja A.., ale Ja mówię do ciebie".
	Jezu, wierzę. Ciągle mnie zdumiewasz. Czy mogę napisać sto razy wyraz: ,,zdziwienie"? To najlepiej wyrazi to, czego doświadczam.
	,,Nie, mała Moja, Ja nie liczę tego, co daję Moim braciom kapłanom, ty zaś pozostajesz jedynie słabym narzędziem. Zdziwienie jak i inne uczucia zamkniemy w naszym skarbcu, gdzie nie wszyscy mają swój dostęp. We Mnie wszelkie skarby mądrości i wiedzy są ukryte. Patrzcie na Moje Serce przez okulary wiary, a będziecie szczęśliwi. Moja drobinko, pójdź za Mną. Bardzo cię kocham".
	Dziękuję Ci, Jezu. Też Cię kocham.
	***
	Jezu, czy podoba się Tobie, że kiedy dyktujesz, to zapisuję wszystko w telefonie zamiast na przykład w zeszycie?
	,,Najmilsza, papier wszystko przyjmie, tak samo i notatnik w telefonie, a podoba mi się posłuszeństwo temu, którego postawiłem na twojej drodze życia. Widzisz, sam problem korzystania z telefonu, który jako urządzenie wiąże się z jakąś słabą formą nawiązywania relacji międzyludzkich, wy znów czynicie z niego bożka, kiedy to zaczynacie podporządkowywać temu urządzeniu wszystkie czynności ze swego codziennego życia. Tutaj, najmilsza, błogosławiony jest ten, kto we Mnie nie zwątpi i tak bardzo uparcie trzyma się Mego Słowa, że wszystko inne uznaje za śmieci i najważniejszą wartością jest dla niego spotkanie ze Mną".
	Jezu, ale mówisz o tym dość często.
	,,Tymczasem przynależność do Mnie, będzie tajemniczym korytarzem wiodącym z Nazaretu, w którym zostałem odrzucony, do Nazaretu, gdzie Słowo stało się Ciałem. Wiedz, najmilsza, że oświetlam dla ciebie i dla Moich kapłanów, ten korytarz podziemny i niedostępny dla miłośników doznań zmysłowych. To, co się narodziło z ciała, jest ciałem, a co narodziło się z Ducha jest duchem. Mówiłem Nikodemowi, że trzeba się wam powtórnie narodzić. Moja błogosławiona Matka, w ciszy prostego Nazaretańskiego domu, otwiera Serce na Moje Słowo i zostaje uznana za gotową, aby stać się Moim mieszkaniem, najmilsza, Moim Nazaretem. Tak, nie bój się płakać, wszak zbiorę każdą twoją łzę i zaniosę ją Ojcu światłości. Spójrz, jestem przyjęty i miłowany, choć rodzę się w najbiedniejszym miejscu na świecie. Kiedy wrócę ponownie do tamtego Nazaretu, zastanę nową i smutną sytuację. Ból nieprzyjęcia, dojmujące poczucie chłodu, Moja drobinko, tak inne od ciepła Mej Niepokalanej Matki. Oto rozgorzała walka na niebie, starodawny smok, strącony na ziemię, chciałby zniszczyć Niewiastę, lecz Ona jest Zwyciężczynią i to Ona miażdży głowę węża. Największym wrogiem, który zagraża teraz Kościołowi a tu i Moim kapłanom jest obojętność i bylejakość życia, kiedy demon południa atakuje ze zdwojoną siłą, a Moi bracia kapłani, nie umieją dostrzec Mnie i Mojej Obecności. ,,Kto wystąpi w Mej obronie przeciw niegodziwcom i kto Mnie od złoczyńców zasłoni?".
	Wiedz, najmilsza, że nieco mniejsza bitwa rozgrywa się bezustannie w każdej duszy, umiłowanej i obmytej w Mojej Najdroższej Krwi. Kiedy osłabnie w was gorliwość w Mojej służbie, nie szukacie już Mojej Obecności i tym bardziej nie dostrzegacie Jej w drugim człowieku zwłaszcza tym najbliższym. To takie powolne odchodzenie z Nazaretu Słowa do tamtej synagogi, gdzie Ja Jestem, ale was już powoli nie ma ze Mną. Oznacza to, Moja drobinko najdroższa, pewien rodzaj rozdarcia między pełnieniem woli Ojca, a poszukiwaniem swojej własnej, między posłuszeństwem Maryi, a grzechem Ewy, a zatem to samo pole walki, na którym znalazł się Dawid. Czemu jego serce zadrżało? Patrz, tak samo stało się z Herodem, który przez wzgląd na nierozważną przysięgę i biesiadników, wydał rozkaz ścięcia głowy Jana Chrzciciela. Podobnie uczynił ten młodzieniec, który usłyszał, że trzeba sprzedać wszystko by pójść za Mną, owszem jego serce zadrżało, lecz miał zbyt wiele posiadłości, dlatego został w synagodze beze Mnie. Potem, Moja drobinko, polecam Apostołom, żeby ich serce się nie trwożyło, ani nie lękało, a mówię o niebezpieczeństwie braku miłości, gdyż ten brak owocuje lękiem. Kto się lęka, nie wydoskonalił się w miłości. Dawid zgrzeszył lękiem i jego serce drży, lecz Moja Mama w Nazarecie również usłyszy od Archanioła: ,,Nie bój się, Maryjo!". Jednak w Niej nie ma miejsca dla grzechu, stąd też samo uczucie lęku przemija wraz z miłością, jaką rozlewa w Niepokalanej Duch Święty. Maryja powie: ,,Wielbi dusza Moja, Pana!", zaś nasz bohater Dawid będzie żebrał o Boże Miłosierdzie i wpadnie w Moje ramiona, co wszakże będzie złączone z cierpieniem, lecz ostatecznie wyprowadzę go na wolność. Moja A.., w tym tajemniczym przejściu między korytarzem posłuszeństwa Maryi i odrzuceniem w synagodze, w Nazarecie znajduje się pewien punkt wspólny, jak sądzisz, jaki?".
	Jezu, nie wiem, Ty wszystko łączysz
	...ja jestem...
	,,Kim jesteś?".
	Narzędziem?
	,,Tylko?".
	Twoją siostrą i oblubienicą?
	,,Cóż, kiedy idziemy razem tym samym korytarzem, kto prowadzi?".
	Jezu, Ty.
	,,Tak, skoro jednak starasz się dorównać Mi kroku, czy mogę pozwolić, że się poślizgniesz i upadniesz?".
	Tak..
	,,Pozwalasz sobie na upadki, mała Moja?".
	Nie lubię upadać...Bardzo nie lubię, ale wiem, że zawsze chcesz mnie podnieść i to czynisz.
	,,Tak, Moja drobinko, dlatego pokazałem tobie tamten korytarz, abyś zrozumiała, że u początków obojętności tak wielu dusz, obojętności na Moją Obecność, u jej początków stoi pycha i niezgoda na słabość".
	Nie bardzo rozumiem, Jezu. Czyli kiedy tam w Nazarecie mieszkańcy nie uwierzyli w Ciebie i stali się obojętni to znaczy zgrzeszyli pychą?
	,,Tak, najmniejsza, bo właśnie wtedy daję wam odkryć i odczytać Moją Obecność w Kościele i w drugim człowieku, gdy uniżacie się przede Mną, wiedząc, że beze Mnie nic nie możecie uczynić. Zresztą znów przypomnij sobie najmłodsze dzieci, które uczysz, wszak możesz im pokazać bardzo drobny przedmiot, a są bardzo zainteresowane kolorem, kształtem i od razu chcą dotknąć i zobaczyć jak działa, prawda? Ta ciekawość poznawcza wiąże się z ich prostym szczerym sercem, które nie tyle zastanawia się po co siostra to przyniosła, lecz że wyjaśnisz jak się tym posłużyć i pozwolisz im dotknąć ten przedmiot. Kiedy zaś w mieszkańcach Nazaretu znika podziw wobec Mego Słowa i pragnienie słuchania, a przyjdę do nich osobiście Ja, Słowo Wcielone, również nie będą Mnie słuchać.
	Tutaj, Moja A.., pochyl się, bo nie zmieścisz się w tym naszym korytarzu, gdy zapragniesz być zbyt wysoka i silna. ,,Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem do nich należy królestwo niebieskie". Pamiętaj o tym, by być bardzo, bardzo małą. Kocham cię".
	Dziękuję Ci, Jezu. Kocham Cię.
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	,,Moja najdroższa A..".
	Chętnie położyłabym się z powrotem spać.
	,,Widzę ciebie i twoje zmęczenie. Oddaj Mi je razem ze wspomnieniami z twoich snów. Czas wyruszyć w drogę. Jeśli zabierzemy wspomnienia, możemy nie dotrzeć na miejsce o właściwej porze".
	Oddaję Tobie, Jezu to, co zdarzyło się w nocy i te udręki w myślach...sny. Wszystko jest twoje.
	,,Teraz, najmilsza, zabierz laskę i w drogę. Tak, nie mówię o możliwości podpierania się jak słusznie zauważasz daję tobie Moją łaskę, to jest dar słyszenia Mnie zupełnie bezpośrednio. Inni owszem trudząc się niezmiernie rozpoczynają swą duchową pracę, także wsparci Moją Łaską, lecz zapisują bardziej własne refleksje niż dyktando Ducha Ożywiciela. Jednak i oni mogą spotkać się z nieprzyjęciem, jak Ja w Nazarecie nawet przez najbliższych nie zostałem przyjęty. Zobacz, najmilsza, ich twarze, z jednej strony radość posłania, z drugiej niepewność jak zostaną potraktowani, choć niosą Moją Ewangelię, a Ja daję im władzę nad duchami nieczystymi. Nie oznacza to, Moja najmilsza, że sami nie będą poddani próbie, gdyż szatan stara się na wszelki sposób przeszkodzić tym, którzy otrzymują misję głoszenia. Znów patrzymy na ich ukryte przywiązania, ponieważ te zewnętrzne właściwie dość łatwo niektórym zostawić, lecz skoro idzie o własne zdanie, własne pomysły, własne plany na przyszłość, z tym już mamy pewne problemy. Zetknięcie woli ludzkiej i woli Ojca niczym dwóch ludzi idących w drodze zapowiada, Moja A.., trzeba to śmiało nazwać pewien konflikt. Bo idą początkowo jakby razem, mimo dzielących ich różnic, które stopniowo odkrywają w drodze. W końcu też, najmilsza, jeden zwykle przyspiesza kroku, chcąc być na przedzie, ale to nie jestem Ja. Pamiętasz wyprzedzałem Moich w drodze do Jeruzalem, lecz wtedy i tylko wtedy, gdy wiedziałem, że idę, aby uwielbić Ojca. Tutaj człowiek, jego (nazwijmy) wzniosłe i czasami nawet dobre plany okazują się zwykle egoizmem, który nie patrzy na innych, ale na siebie samego. Jak wówczas, gdy uczniowie sprzeczają się w drodze, kto z nich jest największy. Cóż, Moja drobinko, nie mam dla was gotowego planu na stanie się wielkim, lecz pewna droga umniejszania naprawdę istnieje i niejednym pomogła, tak gdy ustąpili Mi miejsca. Zatem jeśli jesteś zaproszony na ucztę nie zajmuj pierwszych krzeseł, tak samo, kiedy idziesz obok Większego od siebie. Po czym rozpoznasz, że spełniasz wolę Większego, nie swoją? Najpełniej wola Ojca zajaśniała na Drzewie Krzyża, tam dokonało się jej wypełnienie. Zatem jeśli kosztowało cię dzisiaj poranne wstawanie, to znak ustąpienia miejsca, Temu, który tym razem idzie tuż obok ciebie. Następnie, Moja drobinko, pojawiają się pewne sytuacje, choćby napotkane osoby i domy, do których trzeba wejść. Mając obok siebie Towarzysza wędrówki chcąc nie chcąc uwzględniasz jego zdanie, podobnie jak wtedy, gdy jechałyście z siostrą na swój urlop. Również i tu może pojawić się sprzeczka albo też ty sama ustępujesz miejsca, czy słuchasz jeszcze raz tego, co radziłem na początku, gdy wysyłałem was w drogę. Macie głos Oblubienicy i Matki Kościoła, macie tych, którzy są z wami na tych rekolekcjach, prawda? Zatem nie bądź obojętną i upartą uczennicą, ale weź pod uwagę, że wejście do domu, jest złączone z trudem i równocześnie nie wchodzisz sama. Najmilsza, te nasze wędrujące dwójki świetnie ukazują też pewną duchową walkę między tym, co jest dobre, miłe i doskonałe w oczach Ojca i tzw wasze ,,widzi mi się, że tak będzie lepiej". Dawid pokonał Goliata, nie dlatego, że po ludzku był silniejszym albo wspaniale przygotowanym wojownikiem. Nie. Zaufał Mojemu prowadzeniu, choć Pan Zastępów nie był dla niego widoczny gołym okiem, jednak nie walczył sam. Zwycięstwo było pewne, bo to nie było zwycięstwo tylko Dawida, ale całego Izraela. Kiedy zatem wyruszasz w drogę, pragnąc razem ze Mną ogłaszać światu miłość Ojca i wszystko czynić na Jego chwałę, zwycięstwo jest pewne, lecz nie bez przeciwności.
	Dawid jak czytacie dziś w Liturgii umiera, co nie zmienia faktu, że nadal jest w drodze. Śmierć bowiem niczego nie kończy, ale jest pewnym przejściem do innego świata, gdzie twoje tak i nie przestaje nad tobą panować, lecz to, co przeszedłeś w ziemskiej pielgrzymce może teraz okazać się błogosławieństwem, jeśli przyjąłeś to ze Mną. Apostoł zaznaczy, że umarł dla Prawa, aby żyć dla Boga. Taka wewnętrzna śmierć dla swojego ja, ona to jest najbardziej bolesna. Ci, bowiem, którzy poszli za Mną pytają o nagrodę, jakby pokazując, że nie są zdolni, by czynić cokolwiek bezinteresownie. Ja, Moja najmilsza, oświetlam mroki serca, tak jak wschodzące słońce, aby wyszły na jaw intencje dotąd skrzętnie ukrywane. Kiedy idziesz ze swoim przeciwnikiem, a byliście skłóceni, pogódź się z nim szybko. Nie ma bowiem nic ukrytego co by nie miało zostać ujawnione, a Ja, Pan mówię wam, co jest w was i że nie ma w was miłości Boga. Moja drobinko, wyruszasz w drogę bez swoich zasług, bez punktów do medytacji, bez porannej jutrzni, bez przygotowania wewnętrznego, czyżbyś miała Kogoś kto wszystko zapewnia, a ty sama nie wiesz jak?".
	Dokładnie, Jezu. Mam od rana pusty umysł, a Ty już wiele razy objaśniałeś ten sam fragment Ewangelii. Ogólnie to wszystko dziwne.
	,,Najmilsza, czy zboczyliśmy z głównej trasy? Wszak jesteś w Moim Kościele, gdzie koniecznym jest rozeznawanie duchów, aby nie pobłądzić. Twoje zaś stopy tak małe nie potrafią biec jak Ten, który jest obok. Patrz, nie zatrzymuję się, bo Moim celem jest Dom Ojca, tam też będę wysłuchany. Zanim odejdę przypomnę o Duchu, który ma zostać wam dany, gdyż inaczej sami, nie możecie nic uczynić. Duch zaś pouczy was o wszystkim i w Jego mocy przemierzycie całą ziemię. W końcu, Moja drobinko, w Duchu Świętym możecie również strzepywać proch z waszych nóg, tam, gdzie nie będą chcieli was słuchać. Głoszący powinien być bardzo mocno ugruntowany w wierze i pamiętać, że nie jest dawcą Dobrej Nowiny, ale jej depozytariuszem. Dlatego darmo otrzymaliście, darmo dawajcie. Gdy przywiążesz się do Słowa, zaznaczając, że ty sam je mówisz, wróć z powrotem do Tego, od kogo wszystko dostałeś. Cóż, najmilsza i Moja, takie przywiązanie Moich Apostołów staje się widoczne, kiedy pojawiają się znaki i cuda uzdrowienia, i uwolnienia. Wtedy daję im cenną radę, aby spojrzeli w niebo, gdzie spisane są ich imiona, tam bowiem jest radość, wolna od egoizmu i prywaty, darmowa radość. Podczas kiedy tutaj na świecie niemal za wszystko musicie zapłacić, ze wszystkiego trzeba się rozliczyć, w Niebie panuje radość bezinteresownej miłości, a znaleźli się tam ci, którzy poszli za Mną, nic nie mając.
	Moja drobinko, wszelkie przejawy pychy i przywiązania do słowa gasimy natychmiast, kiedy się pojawią. Czy pozwolisz, abym teraz wyprzedził cię na śniadanie i zajął twoje miejsce?".
	Pozwalam...
	,,Wielu bowiem wrzuciło od rana wiele złotych monet spędzonego ze Mną na modlitwie czasu, a ty czy coś wrzuciłaś?".
	Jezu, tylko to, że słucham i piszę, co mówisz.
	,,To wszystko co posiadasz na swoje utrzymanie. Bardzo cię kocham. Pójdź za Mną"
	***
	,,Zobacz, najmilsza i Moja, co dzieje się, wtedy, gdy wzywam Moich, aby zostali przy Mnie i czuwali, a sam oddalam się na rozmowę z Ojcem. Odnajduję tych, których wezwałem, pogrążonych we śnie, aby poszli za Mną.
	Czy pojmujesz, najdroższa, Mój ból samotności, odtrącone Słowo, ich poddanie się prawu przemijania i władcy tego świata?
	Jednocześnie wiem, że duch do czego innego dąży niż ciało, a ciało do czego innego niż duch, stąd nie ma między nimi zgody. Moja oblubienico, a Ja pragnę niewiele, tylko obecności waszej przy Mnie. Wiesz, czym jest walka w nocy i jak przebiega w samotności, kiedy wydaje się, że nie ma nikogo kto by mi dopomógł? Wystarczy jedno spojrzenie, jeden oddech, jedno małe skinienie głowy, które mówi o tym, że jesteś. Najmilsza, wypiłem tamten Kielich przytłaczającego zewsząd lęku samotności i pustki, abyście nigdy nie sądzili, że jesteście sami. Dlaczego tak bardzo zależy Mi na tym, żeby wasza droga przez doczesność nie przebiegała w samotności? Skąd pomysł z dwójkami?
	Pierwsze na myśl, przychodzi oczywiście małżeństwo. Dlatego opuszcza człowiek ojca i matkę łączy się ze swoją żoną, tak ściśle, że stają się jednym ciałem. Inaczej będzie z tymi, którzy ze względu na Moje Królestwo sami stali się bezżenni. Cóż, ale i wy jesteście zaproszeni do pary. Tak, tak, pary najpierw ze Mną waszym Oblubieńcem, potem z bratem lub siostrą, który poszedł jak wy za Mną. Nie zdziwiłaś się, że na twoim miejscu w jadalni siedziała inna osoba, a Ja powiedziałem, że zajmę twoje miejsce? ,,Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci Moich najmniejszych, Mnieście uczynili". Toteż, Moja drobinko, usiadłem tam jako twoja najbliższa rodzina. Pamiętasz pytanie: ,,kto jest moim bliźnim?". O, jakże łatwo wam ustępować miejsca starszym i możniejszym od siebie personom, lecz gdyby przyszedł człowiek biedny i nie mający nic, czy tak samo ustąpilibyście mu miejsce? Otóż, Moja najmniejsza, wracamy do ogrodu oliwnego, wziąłem tam nie dwóch, ale aż trzech Moich uczniów, który z nich okazał Mi wówczas miłosierdzie?".
	Jezu, byli zmęczeni więc zasnęli.
	,,Żaden się nie znalazł? Ja zaś jestem nędzny i ubogi, ale Pan troszczy się o Mnie. Drobinko, posłałem ich, po to, aby czuwali, co zatem uczynili z Moim Słowem? Czy schowali je pod korcem swoich pomysłów na Mesjasza? O czym myśleli, że to Słowo upadło na skałę i nie mogło w nich zakiełkować? Najmilsza, trzykrotnie pytałem ich o czuwającą miłość i choć zdawali się kiwać twierdząco głowami, zmęczeni, wszyscy zasnęli niczym tamte panny, które zostały zaproszone na wesele. Po męce samotności i milczenia podchodzę do nich wzywając do powstania, bo blisko jest Moja Godzina. Najmilsza, posłuchaj, Moi najbliżsi, tych, których wybrałem i dołączyłem do grona ukochanych Apostołów okazali się tymi, którzy nie słuchają, czy nie powinienem teraz właśnie strząsnąć proch z Moich nóg na świadectwo dla nich? To bolesne, kiedy najbliżsi przyjaciele, których obdarowujesz pełnią zaufania, poddają się pod władzę ciemności i lekceważą Moje miłujące wezwanie do czuwania. Moja drobinko, to wezwanie: ,,Czuwajcie!" Ono rozciąga się na dnie i noce waszej posługi pośród ubogich, chorych i zniewolonych przez złe duchy. Droga nie jest jeszcze ostatecznym odpoczynkiem. Zresztą, co uczynisz, kiedy twa siostra położy się spać, a konieczne jest by uczynić coś więcej dla bliźnich waszych, czy spoczniesz tuż obok niej, czy obudzisz ją, aby ci pomogła, czy też wstaniesz by usłużyć drugiemu?".
	Jezu, takie rozbudowane pytanie? Spróbuję pomóc tej osobie, zależy oczywiście o co konkretnie chodzi...wiem, że bez Ciebie nic nie mogę.
	,,Moja A.., jestem z tobą, lecz zwracam uwagę na twoje towarzyszki, gdyż w ich obecności spełniasz niekiedy swe posługi, prawda? Mamy bardzo gorliwe Marty i mniej gorliwe Marie, ty zaś stań pośrodku, by usłyszeć co mówi Duch do Kościołów. Marta będzie pędzić do przodu trochę jak Jan, który wyprzedza Piotra, a biegną do Mego pustego grobu. Będzie jej się zdawało, że wszystko co czyni dla Mnie jest słuszne, bo wykazuje się gościnnością i zapobiegliwie dba o każdy szczegół jako naprawdę miła gospodyni. Maria czyni, Moja A.., dokładnie to samo, jako postać drugoplanowa, również czuje się zaszczycona siedząc u Moich stóp albo też biegnąc do grobu w swoim tempie z pewnością, że tam odnajdzie jedynie potwierdzenie tego, co już słyszała o Moim Zmartwychwstaniu. Moja drobinko, pozwól, że umiejscowię cię razem z jedną z takich towarzyszek, jak będziesz się czuła?".
	Taką Martę to mam we wspólnocie, wiesz, Jezu. Jak się czuję? Jestem wdzięczna, ale też czasem wolałabym, żeby przyhamowała nieco w tej swojej zapobiegliwości. Równocześnie cieszę się, że dba o wszystko.
	,,Tak, a ty kim jesteś w drodze? W końcu odkąd pamiętam lubiłaś zakładać fartuszek Marty, aż zostałaś go pozbawiona. Nie dziw się zatem, że twoja siostra może cię uznać za znak sprzeciwu, gdyż naprawdę wiele należy się trudzić, żeby zarobić na Moją miłość".
	Żartujesz, Jezu?
	,,Moja mała, wchodzę w tok myślenia Marty, żebyś zrozumiała, że wiele was dzieli, ale i łączy. Miłość jest darmowa, ale zanim do Marty dotrze Moje Słowo, oczywiście powinna się zatrzymać. Choć dyskusje w drodze zabierają sporo czasu, niech zatrzyma się przy Moim Sercu jak tamci dwaj idący do Emaus. Nie martw się, najmilsza, wiem, że nie potrafisz nadążyć, dlatego już stajemy. ,,Jestem jedynym, który miałby nie wiedzieć co stało się z Jezusem z Nazaretu", nie czytam codziennych newsów z waszych portali społecznościowych i jestem jakbyście powiedzieli ,,oderwany od rzeczywistości". Stąd też jeden z tamtych wyjaśnia Mi, co stało się w Jerozolimie z Człowiekiem, który miał wyzwolić Izraela, a został ukrzyżowany i umarł. Marta zaś powie: ,,Czy nic Cię to nie obchodzi, że moja siostra zostawiła mnie samą przy usługiwaniu? Powiedz jej, żeby mi pomogła". Zauważyłaś, drobinko, że w obu przypadkach oni serwują Mi swoje widzenie rzeczywistości i swój (powiedzmy) ogląd wydarzeń, na które nie mają wpływu, a są dla nich źródłem niepokoju. To podzielenie, wypowiedzenie siebie ma miejsce także tu na rekolekcjach u Moich braci jezuitów, dlatego kierownik tak bardzo różni się od penitenta, a penitent od kierownika. Nadzwyczaj cenne z obu stron okazuje się słuchanie. Żeby słuchać lepiej jest się zatrzymać, jednak każdy ma inny system hamowania - specjalnie używam tego słowa, bo są dusze porywcze i takie, które wolniej reagują w zależności także od temperamentu i usposobienia. W Duchu Świętym objaśniam uczniom idącym do Emaus, co jest o Mnie napisane w Piśmie Świętym, a Marcie zwracam uwagę na wartość pozostawania w ciszy kontemplacji Mego Słowa bez zbędnego krzątania się wokół spraw zewnętrznych. Zostaw wszystko co masz, gdy wyruszasz w drogę, aby Mnie szukać i odnaleźć. Zostaw swoje patrzenie na Martę i swoje patrzenie na Jezusa z Nazaretu, jakiego do tej pory znałeś, wyrusz na spotkanie przygody z Innym od ciebie. Uwaga, tutaj usłyszysz taki Mój Boży GPS: ,,Jeśli możesz, zawróć!".
	Dobre...Jezu, znasz się na naszej nawigacji.
	,,Najmilsza, tak się składa, że beze Mnie nie moglibyście z niej korzystać. Tak, uśmiechnij się to i chmury za oknem nabiorą innej barwy i kształtu, wiesz, co jest za nimi?"
	Niebo!
	,,Tak, a tam już Ja sam będę tobie usługiwał. Przestań lękać się pisać tego, co mówię, wszak nie jest to twoim ciężarem, lecz łaską. Jestem bliżej ciebie niż Marty i Marii, czy rozumiesz dlaczego?".
	One nie wiedziały jeszcze wszystkiego wtedy, gdy odwiedzałeś ich dom?
	,,Dziecię Moje, zanim świat stał się Ja Jestem, a najmniejszy w Moim Królestwie większy jest od Jana Chrzciciela.
	Dlatego tak samo, kiedy równamy się z bohaterkami Mojej Ewangelii.
	,,Wszystko jest wasze. Wy zaś Chrystusa, a Chrystus Boga". Pójdź za Mną! Kocham cię".
	****
	,,Przyjdź, oblubienico Moja, aby słuchać Słowa Wcielonego. Pytasz Mnie jak nie zwracać uwagi na to, co inni myślą o tobie lub i mówią. Najmilsza, trzeba tak mocno przylgnąć do Mnie, Słowa, jak szata czy dla was ubranie, przylega do ciała, wówczas Moja wszechmoc stanie się tarczą ochronną przeciw miłości własnej. Ona to niczym woda burzy się i kipi, kiedy chcesz być doceniona, zauważona, pochwalona, a dzieje się odwrotnie.
	Ze Mnie, Moja A.., zdarto odzienie, zostałem pozbawiony dwóch: szaty i płaszcza, ale i więcej dobrego imienia i wszelkich oznak szacunku, przez wyszydzenie i wyśmianie. Nie wdziewajcie na siebie dwóch sukien, te bowiem karmią waszą miłość własną i pychę, lepiej nie zabierać ich na drogę. Ubóstwo pozwala na swobodę ruchu w Duchu Świętym. Czy rozumiesz, mała Moja?
	Wyjaśnię na przykładzie. Nie zabrałaś ze sobą teraz tej bardzo ciepłej puchowej kurtki, bo jest ciężka i krępuje twoje ruchy. Tymczasem wolisz ciepły sweter i wygodniejszą, a chłodniejszą kurtkę?".
	Tak.
	,,To lepiej zrozumiesz, że troski doczesne, zastanawianie się nad tym, co ma nadejść i usilne staranie się być nienagannym w oczach świata, nie pozwala niczym twoja bardzo ciepła kurtka na swobodę ruchu, przy współpracy Ducha Świętego. Czy mam podać jeszcze jeden przykład?
	Zdecydowałaś razem z ojcem, że nie bierzesz udziału w Eucharystii razem z rekolektantami, lecz wcześniej w kaplicy zakonnej, prawda? Dlaczego zatem martwisz się, że ktoś będzie pytał, czemu siostra nie jest z innymi na Mszy świętej; ot, Moja mała, zakładasz kurtkę, która krępuje ruchy. Patrz na Mnie! Nie miałem nic. Zdanie, czy opinia innych jest zmienna, a Moje Słowo, drobinko, trwa na wieki. Czy nie powinnaś raczej podziwiać szatę Łaski uświęcającej, która spoczywa na tobie, choć nie możesz jej zobaczyć?
	Ciągle przyozdabiam Moją Umiłowaną Oblubienicę, Kościół Święty przeróżnymi darami, jako Oblubieniec wiem, co Jej najbardziej trzeba zanim Mnie poprosi".
	Widzisz, Jezu, bo ze Mną w Twojej Obecności, ale też dziś tak było na Jasnej Górze, dzieje się coś dziwnego...mam niezwykłe wrażenie, że z Tobą i z Twoją Mamą, że mam wszystko i że inni też wszystko mają, a nawet jeśli nie mają, Ty im tego udzielisz... Czy to moja zuchwałość?
	,,Drobinko, czy córka Króla przebywając w skarbcu królewskim niesłusznie myśli, że może wszystko zeń zabrać, gdyż te skarby są Jego i jej własnością? W końcu, najmilsza, nie obawiaj się, że nie bierzesz udziału we Mszy świętej razem z uczestnikami rekolekcji, wszak ty w nich nie uczestniczysz".
	Jezu, jak to? Powiedziałeś, że moje rekolekcje się nie zakończyły i jak stąd wyjadę też się nie zakończą, to i ...nie rozumiem.
	,,Dziecię najmniejsze, pijesz wprost z Mego kubka, a Eucharystia trwa ponad czasem i przestrzenią, dlatego nie ma znaczenia kiedy tak mała drobinka zaczyna dreptać tuż obok Mnie, Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego. Uświadamiam tobie, najmniejszej, że te rekolekcje znane światu pod nazwą ,,ignacjańskie", nie są już twoim udziałem, a nasz mistrz Ignacy nie gniewa się, że w tamtym kościele znów obwiniałaś go niesłusznie".
	Jezu, przecież przez te rekolekcje...
	,,Ukochana, wróć raczej do Mego Serca, tyle tam darów Mej dobroci, nie jesteście jeszcze gotowi, żebym wam ukazał ich bezmiar. O głębokości bogactw, mądrości i wiedzy Boga! Z naszej wędrówki do miast i wiosek wynika, że będziesz przyjęta i nieprzyjęta albo naprawdę: Ja zostanę przyjęty jako Słowo Wcielone albo wymysły inteligentnej zakonnicy".
	Wiesz, Jezu, tutaj niech Twoja nie moja wola się stanie.
	,,Najmilsza, Jestem, który Jestem, wielu chciałoby, żebym zamilknął, inni zatykają uszy i zamykają drzwi serca, kiedy słyszą o objawieniach prywatnych, a ty co mówisz sama o sobie?".
	Jezu, pytasz mnie jak Jana Chrzciciela.
	,,Owszem, najmilsza, wyraź swą opinię i zostaw swój komentarz w naszej rozmowie".
	Przez te kilka lat, kiedy zacząłeś tak prosto ze mną rozmawiać, byłam przekonana, że to jakiś nadzwyczajny dar, dany bez mojej zasługi, ale jednocześnie wiem, że u Ciebie wszystko ma sens i cel. Dobrze mi być drobinką, która pisze.
	,,Najmilsza, czy to samo powiedziałabyś innym?".
	Powiedziałabym, że nie wiem, skąd i dlaczego mi to wszystko dałeś i dziwię się, choć powtarzasz, że to dla kapłanów.
	,,Drobinko, powiedziałem, żeby zabrali ze sobą laskę i równocześnie wiedziałem, że będą zaskoczeni darem uzdrawiania i uwalniania od złych duchów, ale to, co najważniejsze to była doskonała okazja do formacji w zaufaniu. Kto bowiem idzie w długą drogę z darami duchowymi w nadmiarze, a reszta tych zewnętrznych jest ograniczona do minimum?
	W waszym języku możemy mówić o zaufaniu w małej sprawie, w większej i w końcu w bardzo ważnym przedsięwzięciu - w przypadku tego ostatniego mamy naszego przyjaciela, który prosi o modlitwę, a ty twierdzisz, że niewiele u Mnie wskórasz, czyż nie?
	Oto, Moja najmilsza, błogosławiony człowiek, który nie idzie za radą występnych, lecz w Prawie Pańskim upodobał sobie i rozmyśla nad nim dniem, i nocą. Zaczynamy od spraw małych, choćby spotkania z drugą osobą, czy też wypełnienia prostego obowiązku - możesz Mi zaufać lub bardziej oprzeć się na swojej analizie i swoich zdolnościach. Co wybierasz?
	Paweł oznajmi: ,,Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia". Gdy pojawiają się sprawy większe i związane z zaplanowanym zabiegiem lub też największe jak sprawa życia wiecznego lub zguby wiecznej, zaufanie wobec Mego prowadzenia jest ostatnią deską ratunku, dla tego, który chce. W końcu, Moja A..., nie jest łatwo przejść do rzeczy wielkich, skoro w małych nie potraficie być wierni. Właściwie dobrze zaczynać od małego, by następnie dać się prowadzić Duchowi Świętemu. W końcu wytrwałość w dobrym pomaga w kształtowaniu cnót, a te znów rozwijają się niczym piękne kwiaty, wtedy gdy przychodzi ucisk czy prześladowanie z powodu Słowa.
	Moja drobinko, czy w nocy też będziemy wędrować? Oto dzień się już nachylił, lecz Ja nadal jestem z tobą. O, jak radowało się Serce Matki, kiedy wyszłaś z Jej kaplicy razem ze Mną! Czy uwierzysz, są tacy, którzy wracają do domu bez słowa, bez ,,Jestem, pamiętam i czuwam", jakby byli tutaj na ziemi na stałe. Patrz, drobinko, dom Mamy, to miejsce, gdzie można wstępować zawsze i tutaj zostaniecie przyjęci bez względu na rodzaj misji i sukcesy ewangelizacyjne czy ich brak. Matka Słowa zawsze czeka ze Słowem na ręku i zawsze dzieli się Tym, który jest Jej jedynym Skarbem. Widziałaś tamte rodziny u stóp Czarnej Madonny?
	Oto wiosna Kościoła, która zacznie się w Polsce. Bardzo cię kocham, Moja mała oblubienico, pójdź dalej za Mną".
	Kocham Cię, Jezu.
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	,,Moja najmilsza A.., kolejny dzień jako dar Mojej Opatrzności, możesz go przyjąć jako coś, co się tobie należy albo jak jest naprawdę jako Moją Łaskę. Wszak wielu jest tych, którzy dzisiaj już nie wstali do życia na tym świecie. Ty znów, pamiętaj, mała Moja, że bojowaniem jest życie ludzkie, nie jak chcieliby niektórzy: świętym spokojem. Czy nasza Ewangelia, drobinko, pachnie dzisiaj pokojem czy raczej strachem i lękiem wobec niesłusznie podjętej decyzji? Przyjrzyj się uważnie: widzisz Jana, który jaśnieje prawdą, dlatego ciemności sięgną po jego życie. W końcu jest i Herod, który miałby sprawować władzę, a w rzeczywistości jest bezwolnym narzędziem w ręku własnych pożądań. W końcu pojawia się kobieta, która nie może słuchać napomnienia prorockiego, to też wybiera sobie Salome mającą skłonić do grzechu uległego władcę. Wobec królestwa ciemności cały plan kończy się sukcesem, ale dla sprawiedliwego również zło nie ma swego ostatniego zdania.
	Najmilsza, Moja Osoba jest dla Heroda sposobnością przypomnienia sobie co uczynił z Janem Chrzcicielem. W filmach akcji, ale i w życiu powiemy tutaj o eliminacji tych, którzy są niewygodni i mogliby zbyt wiele powiedzieć, a to zagraża czyjejś reputacji, prawda?
	Stąd, też, Moja A.., w osobie niewiasty i jej męża, który nie jest jej mężem, dostrzegamy stały mechanizm pokusy, wykorzystywany przez złe duchy, aby zdobyć jak największą liczbę dusz dla swych niecnych celów. Ponieważ po grzechu Ewy i Adama, zło będzie waszymi oczami postrzegane jako dobro, możemy niestety powiedzieć, że taniec Salome, choć przerwany śmiercią Sprawiedliwego trwa do dzisiaj. Jednak śmierć raz pokonana straciła swój oścień, a w Moim Świetle oglądacie światło. Tym samym pokażę wam, że wasze wspaniałe deklaracje: ,,Pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz" oraz ,,Panie, ja nigdy nie zaprę się ciebie", one wszystkie są nietrwałe tzn. zbudowane na lęku i zapatrzeniu w siebie samego. Tutaj, Moja drobinko, obserwujemy także bolesny podział: Herod trzyma Jana w więzieniu, choć chętnie wcześniej go słuchał. Jednak ważniejsze okazało się zdanie kobiety, a wreszcie jego obietnica wypowiedziana pod wpływem chwilowego piękna tańczącej Salome, stała się początkiem smutku i śmierci proroka. Herod mówi z żalem, że on kazał ściąć Jana, lecz jednocześnie niepokoi się, że tamten wstał z martwych i znów będzie go upominał. ,,Grzech mój jest zawsze przede Mną", ,,Krew twego brata głośno woła do Mnie z ziemi". Herod, Moja drobinko, to przedstawiciel tych, którzy mają uszy, a nie słuchają. Także na rekolekcjach nie brakuje takich osób, okazuje się bowiem, że piękno widoczne dla oczu mąci prawy umysł i wszystko, co przeszkadza na drodze słuchania Słowa, również niepotrzebne wspomnienia czy plany, trzeba na początku odrzucić. Wiecie, jak Herod zabrnął w bagno grzechu, mimo, że głos Jana zrodził w nim niepokój mogący przynieść nawrócenie.
	Podjęcie decyzji pod wpływem chwili: najpierw odcięcie się od możności słuchania - Jan został uwięziony, potem taniec Salome, dwukrotny taniec przerwany nierozważną obietnicą wypowiedzianą przy świadkach, wreszcie sama decyzja o zabójstwie, które miało być nagrodą za taniec oraz kolejne wyrzuty sumienia Heroda, kiedy dowiedział się o Mnie, który podobnie jak Mój poprzednik nazywam prawdę po imieniu. Dlatego, Moja drobinko, tak wielu spośród uczestników rekolekcji, nie potrafi wytrwać do końca w postawie słuchania. Od kiedy grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, jesteście gotowi by pochłaniać wzrokiem, słuchem, smakiem, powonieniem i dotykiem całą otaczającą was rzeczywistości, sądząc, że wszystko wam wolno i wszystko przynosi korzyść. A taniec Salome trwa do dziś.
	Ci, którzy ukrzyżowali swoje ciało z jego namiętnościami i pożądaniami, nie będą podziwiać tamtego tańca, ale usiądą u Moich stóp, by słuchać Mego często niewygodnego Słowa, które nie przyniesie im śmierci, lecz pokój i wieczną radość.
	Wiedziała o tym Miriam w Nazarecie, nie oglądała tańca Salome, ale wsłuchana w Moje Słowo od początku poddała się Jego prowadzeniu. Nie jestem tym, który obiecuje idącym za Mną, że będzie dobrze i nie doświadczą prześladowania i cierpienia. Moje obietnice są prawdziwe, bo Ja Jestem Prawdą, a ponieważ ich realizacja także w Moim przypadku kosztowała wiele, możecie być pewni, że otrzymacie wszystko o co na modlitwie z wiarą prosić będziecie. ,,Módlcie się, abyście nie ulegli pokusie" wezwałem Moich braci, lecz oni zasnęli. Herod również zasnął, gdyż ciemności zawładnęły jego umysłem i sercem, dlatego też powiedział słowa nierozważne. Zauważ, najmilsza, jak nie pójście za Moim Słowem, rodzi zwrot ku swoim pożądaniom, swojej pomysłowości, która wszakże nie musi od razu skłaniać was do złego, a tu mamy bolesne więzienie. Kto bowiem tak naprawdę został uwięziony: Jan Chrzciciel czy Herod? Podobnie pytam was, czy można ocalić życie ludzkie, czy zabić? Kto zginął ścięty mieczem: Jan czy Herod? Cóż, ponieważ patrzycie na Moją Ewangelię na sposób ziemski, odpowiedź będzie jasna. Tymczasem wymiar duchowy mówi o straszliwym więzieniu grzechu w jakim tkwi Herod i choć prorok właściwie trzyma w ręku klucze słowa do wolności, władca brnie dalej w mrok grzechu i dlatego jego końcem jest śmierć. ,,Napomnienia Twoje, Panie są przedziwne, dlatego przestrzega ich moja dusza", usłyszysz w Psalmie, lecz w przypadku Heroda napomnienia pozostały jako Słowa, które niczym ziarno spadły na ziemię. Nie sądź, najmilsza i Moja, że dzisiejsza Ewangelia jest smutna i nie wpisuje się jakby w szereg Moich cudów, uzdrowienia i uwolnień. Jakby nagle nadciągnęły ciemne chmury, które nie pozwalają, aby słońce jasno świeciło. Otóż nie, Ja w Duchu Świętym na tym przykładzie wskazuję wam wartość Mego Słowa, które jest silniejsze niż śmierć i z Jego mocą możecie trwać przy Mnie w Moim Kościele, niezależnie od kuszących propozycji świata. Dla duszy słuchającej, taniec Salome pozostaje jakby na uboczu, a kiedy zostaje wprowadzona na ucztę, przyodziana niczym żołnierz w Moją zbroję, nie musi obawiać się upadku, bo i całą ufność położyła w Tym, który za nią umarł i zmartwychwstał. Samo podejmowanie decyzji, to jest rozeznawanie duchowe przebiega pomyślnie, kiedy to Moje Słowo prowadzi cię w wolności dzieci Bożych, za rękę. Wtedy huczące groźnie wichry pożądań, przypominające niekiedy głośne wyładowania atmosferyczne, nie poruszą duszy spoczywającej w Moich ramionach. Tak. ,,Jak dziecko na łonie matki, jak ciche dziecko jest we mnie, moja dusza. Izraelu, złóż nadzieję w Panu, teraz i na wieki".
	Moja drobinko, uważaj, bo Salome lubi przebierać się w szaty anioła światłości, zawsze przyglądaj się owocom, jakie przynosi twoja decyzja. Ja Jestem z tobą jako potężny Mocarz. Kocham cię".
	Dziękuję Ci, Jezu. Też Cię kocham.
	***
	,,Jest bowiem, Moja drobinko, czas słuchania, co przypomina Księga Mądrości Syracha, ale jest też czas tracenia. Czy widzisz, najmilsza, jak przeplatają się ze sobą i łączą?".
	Jezu, Ty wszystko łączysz i sam jesteś w sobie, nie wiem czy dobrze to nazywam, sam jesteś Jednością.
	,,Tak, drobinko, ty zaś żyjesz na świecie podzielonym i sama doświadczasz w sobie podziału. Pragniesz czynić dobro, a narzuca się zło. Kiedy znów czynisz dobro, na pierwszy plan wysuwa się twój interes, nie wola Boża. Dlatego nasz Apostoł zawoła: ,,Nieszczęsny ja człowiek, któż mnie uwolni od ciała co wiedzie ku tej śmierci?". Paweł posiada wewnętrzne rozeznanie walki, która najpierw i przede wszystkim rozgrywa się w jego wnętrzu. Patrz, najmilsza, jak szybko lubicie wychodzić na podwórko, przyglądacie się uważnie temu co na zewnątrz. Wymienię: tysiące wiadomości, które czytacie i oglądacie w mediach, dokładne sprawdzanie codziennej i przyszłej prognozy pogody, wpatrywanie się w zachowania innych ludzi wokół, a najbardziej przyglądacie się ich upadkom i grzechom, aby powiedzieć: ,,Ja tak nie robię, jestem czysty". Zerknij, mała Moja, razem ze Mną na Daniela, który bez lęku oznajmia: ,,Jestem czysty od jej krwi". Oto prorok, który za pomocą oddzielenia starców oskarżających Zuzannę, ujawnia światu prawdę i tym samym staje się Moim narzędziem, narzędziem ocalenia niewinnej. Jak sądzisz, drobinko, czy nie mogłem tak samo uczynić, gdy idzie o Jana Chrzciciela? Dlaczego pozwoliłem na triumf zła, potrójny triumf, gdyż Herod, jego żona i Salome zostali tutaj nagrodzeni za swe uczynki, przez przelaną krew niewinnego. Otóż, najmilsza, zarówno śmierć Jana Chrzciciela jak i ocalenie Zuzanny stają jako dwa świeczniki w Mojej Świątyni ukazując prawdę Słowa Wcielonego. Dostrzegam zdziwienie na twojej twarzy?".
	Jezu, nie umiem tego tak szybko pojąć. Mówiłam - u Ciebie naprawdę wszystko ma zdumiewające połączenie, lecz z mojej strony, Jezu, raczej widać podział.
	,,Moja najmilsza drobinko, kiedy zbliżasz się do Mnie, zasłona opada i widzisz wszystko jasno i wyraźnie. To tak jakbyś uniosła się w górę ponad ciemne chmury, które są na niebie, a zasłaniają widok słońca. Ja mocą Ducha Świętego natychmiast odsłaniam to, co zakryte dla Mojej Oblubienicy Kościoła, o ile początkowo przygląda się, a nie widzi. Jestem Światłem na oświecenie pogan, jak słyszysz u Symeona i sam daję się poznać Moim zalęknionym uczniom w Wieczerniku Zmartwychwstania.
	Co zatem mamy wspólnego w dwóch wydarzeniach, w ocalonej Zuzannie i zabitym Janie Chrzcicielu?
	Najmilsza, jedna i druga historia mówi o Mnie, tak będzie wam najprościej zrozumieć. Przemoc śmierci i wyrok, który jest wasz, a biorę go na siebie, nie mogą Mnie pokonać, gdyż sam jestem Życiem i Moje Światło jaśnieje od wieków chórom anielskim na wysokościach. Dlatego Mój prorok czyni to, co Ja uczyniłem dla was: wykazuje prawdę o grzechu starców i ratuje od zguby tę niewiastę, która uwaga! uosabia Mnie samego i wzywa do pochylenia się nad Tajemnicą Wcielenia Syna Bożego".
	Zuzanna z Księgi Daniela ma mówić o Twoim Wcieleniu? Jezu...
	,,Czy chciałbym, abyś trwała w błędzie, Moja A..? Wszak, wiesz, że Moje wyroki są zawsze słuszne i sprawiedliwe".
	Jezu! Teraz dotarło do mnie!
	,,Znów Duch Mój tchnie kędy chce. Wcześniej Mnie nie znałaś, teraz wiesz osobiście, że Ja już cię poznałem wcześniej, tak, zanim świat został stworzony. Drobinko, Słowo stało się Ciałem, aby objawić światu miłość Ojca, który jak Syn nie chce śmierci grzesznika, ale żeby się nawrócił i żył. Gdy Ojciec posyła Słowo Syna, jesteście uratowani, we Mnie możecie odnieść potrójne zwycięstwo nad światem, ciałem i szatanem. We Mnie i ze Mną także sama śmierć została pokonana raz na zawsze. Najmilsza, nie mogłem ukazać tego wam podzielonym przez grzech inaczej niż dzieląc Moje Słowo, a raczej stopniowo Je dawkując wam tak bardzo chorym i słabym. Gdy nadeszła pełnia czasu, Bóg zesłał Syna Swego zrodzonego z Niewiasty. Już nie z pomocą Daniela czy Jana mówiłem o Mojej darmowej miłości, lecz bezpośrednio was umiłowałem. Napisz to, Moje dziecko raz jeszcze i zaznacz: ,,Bezpośrednio was umiłowałem".
	Ta Moja początkowa ,,pozorna bezradność", kiedy przychodzę do was rodząc się jako małe i kruche dziecię ma was przekonać o waszej nędzy wynikającej z doświadczenia grzechu i Mojej wszechmocy, która z pomocą znikomych ( po ludzku) środków, ma was przywrócić Ojcu.
	Dlaczego zatem Jan Chrzciciel - Głos wołający na pustyni cichnie, cierpi i umiera, przede wszystkim w tym celu, aby Słowo głośniej przemówiło, ale także odniosło wspaniałe zwycięstwo przez Ofiarę z samego Siebie. Czy tutaj nie dostrzegacie jeszcze wrogich wojsk, które napierają na was ze wszystkich stron? Najpierw spisek Herodiady, potem taniec, który prowadzi do grzechu, w końcu wyrok śmierci. Jak mówiłem ten wyrok wykonany na Janie Chrzcicielu należał się tamtym trzem uczestnikom maskarady ciemności, lecz prorok wie, że jego śmierć będzie zwiastunem śmierci Mnie Jedynego Zwycięzcy. Możemy tutaj, Moja drobinko, rozłożyć karty do gry, a te, które odkrywam, choćby mówiły o twojej przegranej w rzeczywistości zapewnią tobie zwycięstwo, skoro Ten, który zasiadł z tobą do jednej gry, sam stał się słaby.
	Zauważ, że nawet Moje milczenie w rozmowie z Piłatem, który po ludzku, ma władzę, żeby ocalić Mnie od śmierci, jak Daniel ocalił Zuzannę; nawet milczenie pomaga zwyciężyć i ocalić krew niewinną, waszą krew. Tak, wiesz, że krew jest symbolem życia, stąd też Piłat umywa ręce, żeby niejako oczyścić siebie od wydania niewinnego wyroku i zrzucić go symbolicznie na Żydów, którzy Mnie oskarżyli. Co to oznacza?
	Wy dzisiejsi Piłaci robicie tak samo, Moja A.., odnajdujecie wielu winowajców tego, że na świecie, w was lub wokół was dzieje się tyle zła. Tak szybko umywacie ręce, a Skazany przez was Syn Boży milczy. Dlatego, Moja najmilsza, tak ważne jest codzienne szafowanie Moim Miłosierdziem wobec waszych braci i sióstr; mówiłem o tym wczoraj.
	Od chwili, kiedy nauczyliście się dobrze wyrokować o innych, a raczej sądzić, że są zawsze gorszymi od was, jedynym lekarstwem okazuje się praktyka miłosierdzia. Ja, jako wasz Nauczyciel i Książe pokoju przemawiam jasno w Moim żywym Słowie, że nie jesteście wcale daleko od tańca Salome i świętowania na hucznej uczcie, gdzie trudno zebrać myśli i nie dać się pochłonąć upajającej muzyce i wszelakim rozrywkom, a więc marnościom światowym. Cóż, wolałbym, żebyście razem z Dawidem stanęli do walki, nie na polu, gdzie towarzyszy wam mnóstwo wyszkolonych żołnierzy, lecz w samotności z Tym, który jest większy od waszego serca i raz ostatecznie zwyciężył. Moja drobinko, miejcie wstręt do złego, a podążajcie za dobrem. Dobro nie nosi na sobie sukienki Salome i nie będzie pojawiać się w reklamie na kolorowych ekranach telefonów, raczej podejdzie do ciebie od wewnątrz tak, że trzeba będzie stanąć w ciszy, by je naprawdę wziąć do ręki i uczynić swoim. ,,Słowo zaiste jest blisko ciebie na twoich ustach i w sercu twoim". Moja A.., o kim będziesz rozmawiała dziś z ojcem, na waszym spotkaniu?".
	Chciałabym o Tobie, Jezu.
	,,Czy jestem dość interesującą Osobą, by mówić o Mnie?".
	Jezu, nie ma nikogo bardziej interesującego od Ciebie!
	,,Ty powiedziałaś, ale pamiętaj, mała Moja, że przed słowem zawsze jest miłość, dlatego pragnę, abyście nie tylko mówili o Mnie, lecz nade wszystko Mnie kochali".
	Kocham Cię, Mój Jezu, dziękuję Ci!
	,,Drobinko, dołóżmy do tej deklaracji konkretny czyn i Ja bardzo cię kocham. Pójdź za Mną".
	***
	,,Moja najdroższa A.., czy nie czas na słuchanie?".
	Jezu Mój, tak naprawdę cały czas tu spędzony jest słuchaniem.
	,,Czy zatem wolałabyś sama mówić do Mnie, opowiadać o sobie, dzielić się swoją przeszłością i teraźniejszością, i być wolną od wszelkich dolegliwości duszy i ciała?".
	Jezu, ja już nie potrafię, a poza tym, Ty jesteś większy i Twoje Słowo jest prawdą.
	,,Pamiętasz, mała Moja, Nikodema? Przyszedł do Mnie nocą, w czasie tańca Salome. Nie musisz Mi przerywać, najmilsza, przed chwilą sama powiedziałaś, że Moje Słowo jest prawdą. Nikodem także szukał prawdy i nie tylko chętnie Mnie słuchał, ale zapragnął spotkania. Cóż, noc sprzyja bardziej spoczynkowi ciała niż głębokim dialogom, lecz to dla niego było pragnieniem silniejszym niż wtedy, kiedy słuchał znanych sobie nauczycieli. Znów, najmilsza, warto wspomnieć tych, którzy przyszli do Mnie z takim samym podstępem, z jakim Herodiada przymusiła Salome do śmiercionośnej prośby. Powiedzieli, że wyszedłem od Boga i prawdy Bożej nauczam, lecz czy wolno płacić podatek cezarowi czy też nie, pytali, mamy płacić czy nie płacić. Ja zaś w Duchu Świętym przejrzałem ich nieczyste intencje i dlatego odpowiadam nakazując dokładne obejrzenie monety z wizerunkiem cezara i polecam dać pieniądze cezarowi, a Ojcu należną Mu chwałę. Inaczej kiedy poddany próbie zostałem spytany ,,jakim prawem to czynię?", tutaj zastosowałem cios poniżej pasa, by pokonać przeciwnika jego własną bronią i zadałem pytanie o chrzest Janowy i jego pochodzenie.
	Po co, Moja A.., nawiązałem do tych dialogów? Czy Nikodem zaliczał się do grona tamtych ciekawskich, którzy nie chcą poznać Ojca ani Mnie?
	,,Trzeba wam się powtórnie narodzić".
	Na Moje Słowo, pytający odpowiada po ziemsku, rozumiejąc to, co powiedziałem dosłownie, lecz, Moja drobinko, Ja zawołam głośno: ,,Jeśli kto nie narodzi się z wody i Ducha Świętego, ten nie wejdzie do Mego Królestwa".
	Herod pod wpływem emocji i zachłyśnięty złudnym pięknem, mówi wobec wszystkich: ,,Dam ci o co poprosisz, nawet połowę mego królestwa".
	Czy słyszysz co ten niesprawiedliwy sędzia i ten, któremu dano chwilową władzę, co on mówi?!
	Wszak Moje Królestwo, już wiesz, nie jest z tego świata, czy ktoś poza Mną ośmieliłby się je podzielić?
	Otóż, każdy z was obmyty w wodzie Chrztu, zanurzony w Moim Paschalnym Misterium, staje się, najmilsza, dziedzicem Mego Królestwa i jest zaproszony do dialogu z Ojcem przez Syna w Duchu Świętym. Słusznie zostałaś dziś pouczona, że jak kat podaje na tacy ściętą głowę proroka Salome, a ta przekazuje ją swej matce - tak samo uczyniła Ewa w tamtym ogrodzie, skosztowała i podała swemu mężowi. O, jakże inaczej czyni Matka Kościół, gdy w Jej ramionach spoczywa Błogosławiony Owoc, wszak kto Mnie spożywa będzie żył na wieki.
	Wy zatem dzięki Mojej Męce, Śmierci i Zmartwychwstaniu, macie dostęp do Mnie, Chleba życia, który jednak przeszedłem przez uniżenie więzienia i bolesnej śmierci, żeby dać wam dostęp do domu nie ręką ludzką zbudowanego, lecz wiecznie trwałego w Niebie.
	Co do Nikodema, trzeba zaznaczyć, że wyłamuje się z panujących wówczas zwyczajów, by usłyszeć Słowo jakże inne od tych, które znał do tej pory. Jego otwartość na słuchanie, Moja drobinko, wyzwala go z więzienia dawnego egoizmu, we Mnie bowiem nawet sama ciemność nie będzie ciemną, a noc jak dzień stanie się jasna. Oto otwieram wasze groby i wydobywam was z grobów. Otwieram też drzwi więzienia i zrywam kajdany tkwiące na waszych rękach i nogach. ,,Posłał Mnie Pan, abym głosił Dobrą Nowinę ubogim, jeńcom głosił wolność". Moje wejście do waszego więzienia grzechu nie polega na wyższości, jakobym Ja, Pan i Władca łaskawie darował wam wszystkie winy. Nie.
	To, Moja drobinko, całkowite i dobrowolne wzięcie na siebie waszej ułomności, ohydy grzechu, waszego upartego chowania się przed Ojcem, jakby nie znał was po imieniu. Jestem sam Więźniem, żebyście przestali Mnie traktować jako waszego Sędziego, który miałby pokazać, że jest Kimś większym i dlatego należy się Mu posłuch i szacunek.
	Jak czytacie?
	,,On istniejąc w postaci Bożej nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie przyjąwszy postać Sługi". Czy słyszysz: ,,postać Sługi"? Wiele razy mówię o Moim statusie, o tym kim jestem dla was, ale jeszcze nie poznajecie. Dobro przybiera w waszych oczach ciemne i nużące barwy, a zło krzyczy głośno, abyście koniecznie zechcieli je na chwilę zobaczyć.
	Co zresztą mówi Pismo: ,,chwila sposobna nadeszła"?
	Otóż, chwila a nie będziecie Mnie już oglądać i znowu chwila, a ujrzycie Mnie". Ja będąc ponad czasem i przestrzenią, Moja drobinko, jestem obecny tu i teraz, nie za dziesięć minut, nie wtedy, gdy postawicie Mnie na ołtarzu, nie wtedy, gdy zabieracie się do modlitwy, ale tu i teraz.
	Grzech ma to do siebie, Moja A.., że lubi przyspieszać, wyzyskuje te momenty, gdy człowiek jest zajęty przyjemnościami tego świata, czy też bardzo zmęczony pracą dnia codziennego. Za nim kryje się diabeł, który jak lew ryczący krąży szukając kogo by pożreć, a tutaj na rekolekcjach towarzyszy mu siedem innych złych duchów. Okazuje się bowiem, że dusze są zbyt mocno zmęczone czytaniem i rozważaniem, a równocześnie chciałyby znaleźć sobie jakąś chwilę na coś innego niż same ćwiczenia duchowne. Mogą zatem ulec pokusie w najmniej oczekiwanym momencie.
	Wiesz, czego zły duch najbardziej nienawidzi?
	Uniżenia i wdzięczności.
	Kiedy pojawią się w parze, nie wie, jak ma duszę odciągnąć ode Mnie i ucieka szukając kogo innego bardziej słabego".
	Jezu, ale my tej walki nie widzimy, dlatego wydaje się nam, że to nasza decyzja, że coś na przykład postanowiliśmy zrobić.
	,,Moja drobinko, świat duchów niewidzialnych dla was, zostanie przed duszą odkryty w momencie śmierci, wtedy też będzie trzeba podjąć decyzję, który owoc zerwać. Te małe codzienne wybory mogą wam pomóc dobrze wybrać w godzinie konania, dlatego tak cenne jest przygotowanie, jakie daje tobie Moja Niepokalana Mama".
	Ostatnio jakoś przestałam Ją o to prosić.
	,,Najmilsza, można powrócić do Jej Serca, będzie to lepsze dla ciebie i Moich kapłanów, którzy zawsze powinni być gotowi jak Jan Chrzciciel wyjść na spotkanie Pana młodego; tak z lampą wiary w ręku. Zobacz, upłynęła prawie godzina, a ty nie zauważyłaś".
	Nie wiem, Jezu, mówisz jakby w czasie, ale i poza czasem, to i ciężko mi to pojąć.
	,,Najmniejsza i Moja, czy zatańczysz ze Mną raz jeszcze? Widzisz świat postrzega taniec jako pewien rodzaj oddawania kultu nie Bogu, ale człowiekowi. Tymczasem w Moich oczach wszystko jest dobre, kiedy służy chwale Ojca. Taniec ze Mną nie jest związany z muzyką wam znaną, ale cały przeniknięty Ewangelią, kroki są znane tym, którzy są małymi w oczach swoich i świata. Taniec Mój jest źródłem radości całego Kościoła, bywa wykonywany na godach Baranka, lecz tu na ziemi znają go ubodzy duchem i ci, którzy nie boją się innej muzyki. W końcu, kiedy Ja zapraszam, czy Moja oblubienica powie ,,nie"?".
	Tak, Jezu.
	7 luty 2026 sobota.
	,,Siądź tuż przy Mnie, najmilsza i Moja, by usłyszeć co mówi Duch do Kościołów. Błogosławiony, kto codziennie czuwa i wyczekuje Mego Słowa. O, bardziej niż strażnicy poranka niech Izrael wygląda Pana. Wiesz, drobinko, że nie jest Mi obojętne wasze utrudzenie i to wszystko, co jest waszym udziałem w ziemskim pielgrzymowaniu. ,,Miejsce pustynne", do którego wysyłam Moich uczniów wydaje się być oazą spokoju, gdzie nareszcie odpoczną od hałasu i trudu codzienności. Jednak lud, który raz doświadczył dobra i został zaskoczony ilością znaków, domaga się z powrotem tego samego. W przeciwieństwie do Salomona, o którym usłyszycie, że nie zasnął całkiem, ale za nic miał dobra ziemskie ceniąc sobie mądrość, nie mądrość tego świata. Cóż, nie mogłem mu odmówić, Moja A.. zwłaszcza w świecie rozdartym przez kłótnie i brak słuchania, posiadanie mądrości okazało się niezwykle cennym darem".
	Przypomniało mi się, Jezu jak kiedyś jeszcze zanim zostałam siostrą odmawiałam regularnie modlitwę o Twoją łaskę z ,,Naśladowania Chrystusa"; zwykle rano.
	,,Tak, pamiętam twe usilne prośby o dar nieziemski, czy miałem cię nie wysłuchać?
	Zobacz, Moi uczniowie, pełni wrażeń mówiąc o swoich przeżyciach zapominają o zmęczeniu, ale Ja dobrze znam ich serca. Wszak jestem z nimi, żeby służyć. Kiedy mówiłem, że główną przyczyną zmęczenia, a wcześniej podejmowania trudu pracy jest grzech, niektórzy byli lekko zdziwieni. Teraz znów powtarzam wyraźnie: ,,W pocie czoła będziesz zdobywać pożywienie, a ziemia będzie rodziła osty i ciernie", a do kobiety: ,,W bólu będziesz rodziła dzieci, ku swemu mężowi będziesz kierowała swe pragnienia, on zaś będzie panować nad tobą". Patrz, najmilsza, że kiedy dzisiaj kobieta przejęła męskie role, a mężczyzna stwierdził, że nie musi dużo pracować, bo jakoś da sobie radę - nawet Moje Słowo z tamtego dnia zostaje podeptane jako bezużyteczne. Czy za chwilę znajdziemy kobietę właśnie tu, gdzie zamykane są oddziały położnicze, która będzie chciała w bólu rodzić dziecko? Czy nie powinniście raczej wrócić z powrotem po Moje Słowo? Wszak grzech codziennie czyha u twych wrót, a ty masz nad nim panować.
	Utrudzenie uczniów, niezwiązane bezpośrednio z grzechem, ale z pełnioną przez nich misją, zostaje także zwieńczone Moim nowym posłaniem: ,,Odpocznijcie nieco!". W waszym języku nie jest to zaproszenie do pełnego odpoczynku, lecz jedynie krótkiego wytchnienia, tak, żeby nabrać sił. Jakże będą zaskoczeni napływem tłumów, które dowiadują się o miejscu ich przebywania. Domyślasz się, mała Moja, że ta zmiana planów była dla tamtych bolesna? Ponieważ krótko mówiąc głoszenie Ewangelii nie było sielanką, lecz wyraźnie harówką od rana do późnego wieczora niemal bez przerwy. Czy widać tutaj uczniów, którzy ukradkiem odchodzą od tak wymagającego Mistrza? Czy nie słyszysz ,,a myśmy się spodziewali", że nakazał nam odpoczynek, a tutaj znów trzeba wrócić do pracy?
	Mogę dotknąć tu, Moja A.., twojego życia, bo choć trwa czas ferii zimowych, przecież skończy się za tydzień i wrócisz do trudu dnia codziennego, co wtedy, dziecię Moje?".
	Jezu, czas szybko leci, a przysłowie mówi, że co dobre szybko się kończy. Zresztą ta szkoła a właściwie praca w szkole z jedną lekcją religii nie jest bardzo męcząca w porównaniu z ubiegłym rokiem. Hm może to poranne wstawanie, kiedy ...
	Nie będę dalej mówić, wiesz...
	,,Cóż, Moja A.., w takim wypadku trzeba zatęsknić za wieczną Ojczyzną, do której cię zaprosiłem jako miejsca radości i odpoczynku. Nade wszystko główny nieprzyjaciel został już przeze Mnie pokonany, ale ponieważ pozostajecie w ciele jako pielgrzymi, to wasze dnie i noce są podzielone na prace i odpoczynek. Tymczasem wciąż ,,trwa obietnica wejścia do Mojego odpoczynku". Bardzo ważne, żebyście z pomocą Matki Kościoła wyrywali się z letargu ziemskiej pracy, by ciągle wznosić się ku górze, tak, we wspólnym budowaniu. Dlatego zostawiłem wam Sakramenty, dzięki nim obietnica wejścia do Mego Królestwa jest waszym udziałem już tu na ziemi przez wiarę. Zresztą, spójrz, posłałem, aby uczniowie posili się niejako na osobności, ale razem. Macie bowiem Chleb, który z Nieba zstępuje i życie daje światu, a wraz z życiem daje i odpoczynek. Ponieważ sam czas jest krótki, tamci ledwie odeszli, znów czekały na nich tłumy, co wskazuje na ową zmienność. ,,Kładę się, zasypiam i znowu się budzę, ponieważ Pan mnie wspomaga". Możesz zostać umocniona Darem z Nieba od Ojca światłości, ale już za chwilę poślę cię z powrotem do świata, z Moim Imieniem na ustach i w radości Ducha Świętego. O, za chwilę ujrzymy wielkie tłumy, Ja lituję się nad nimi, są bowiem niczym owce nie mające pasterza; tak jest do dzisiaj. Zauważ, że krótki odpoczynek, a raczej posłuszeństwo tych, którzy odeszli odpocząć jest także zapowiedzią przyjęcia Tej, która nie pyta, czemu wybrałem Ją pokorną Służebnicę, ale otwiera się na Mnie jako na swego jedynego Pana i Boga. Nie ma tu znaczenia ani praca, ani sam odpoczynek, lecz zbawcze posłuszeństwo. Ja także idę, aby spełniać wolę Ojca. Będę wam o Nim opowiadał, ale także znajdę sposobność, by odejść i rozmawiać z Moim Ojcem w samotności. Uwaga, na taką modlitwę zabiorę i was, lecz w Moim Sercu ukrytych, dlatego trudno tu mówić o odpoczynku Syna Człowieczego. Wreszcie zasnę w łodzi, mimo szalejących piorunów, a to wszystko po to, aby przybliżyć wam Oblicze Mojego Ojca. Nawet sen Mój nie jest dla Mnie samego lecz dla was. ,,On będąc bogaty, dla was stał się ubogim, aby was swoim ubóstwem ubogacić". Widzisz, najmilsza, ty również odpoczywasz u braci jezuitów, ale nie dla ciebie samej, prawda?
	Jedyne, co możesz uczynić to, przestać zapisywać, co dyktuję. Możesz wówczas napotkać na ogień, którego nie będziesz mogła samodzielnie z tłumić. Ja jestem Ogniem pochłaniającym. Spodobało mi się odpoczywać wraz z tobą do chwili, gdy zostaniesz zabrana. Czy nasze rozmowy, najmilsza, dzielą się na Moje i twoje?".
	Nie, Jezu, Ty w większości mówisz.
	,,Czy to jest dla nas praca, czy odpoczynek, Moja drobinko?".
	Tak, po ludzku patrząc jakiś rodzaj pracy, ale tylko dla moich palców co i tak nie męczy, bo przyzwyczaiłam się, a telefon tzn. aplikacja podpowiada, gdy zaczynam pisać jaki wyraz wstawić.
	,,Czy zatem odpoczywamy razem?".
	Nie wiem jak mam odpowiedzieć na Twoje pytanie, Jezu.
	,,Cóż, najmilsza, wiedząc, że w Tym, który z tobą mówi nie ma podziału nazwijmy nasze przebywanie razem, po prostu trwaniem, ty we Mnie, a Ja w tobie, tak będzie łatwiej. Świat lubuje się w podziałach, Ja zaś proszę za wami Ojca, abyśmy wszyscy stanowili jedno, dlatego nie sądź, że we Mnie jest jedynie odpoczynek. Nie, Moja drobinko, miłość jest złączona z działaniem i odpoczynkiem, lecz są we Mnie zgodne, gdyż nie ma tu miejsca dla grzechu. Pójdziecie za chwilę, aby posilić ciało, lecz nie zapominaj, najmilsza, że Ja już wszystko przygotowałem, bądź wdzięczna i kochaj Mnie. Ja jestem z tobą i bardzo cię kocham".
	Dziękuję Ci, Jezu. Też Cię kocham.
	***
	,,Dziecię Moje najmilsze, czy znudziły się tobie Moje mowy?".
	Nie, Jezu, raczej to wszystko jest ciągle zadziwiające.
	,,Uwierz, Moja ukochana, że są dusze, które lubią pozostawać w wygodnym kątku zainteresowania swoim Bogiem, a właściwie uważają, że to, co otrzymali ode Mnie już wystarczy i nie pytają o nic, przekonani o wiedzy i mądrości, choć jej nie mają. Wiesz, że prawdziwa mądrość ma swoje korzenie na Krzyżu i nie jest łatwa do zdobycia.
	Dlatego Salomon uczy się prosić, a gdy prosi otrzymuje. Znów dla badaczy Pisma świętego prośba króla nie wiąże się zbytnio z odpoczynkiem, do jakiego zachęcam uczniów po ich apostolskiej posłudze. Zresztą czy Mądrość potrzebuje odpoczynku?
	Zważ, Moja mała, że najmniejsi i ubodzy duchem błyszczą mądrością, która nie pochodzi z tego świata. Skoro ją zdobyli, źródłem odpoczynku jest dla nich Słowo Wcielone, a więc Ja sam, który teraz z tobą mówię, Moja A...
	Czy słyszałaś dzwonek wzywający do kolejnego punktu rekolekcji? Dlaczego nie idziesz za tym dźwiękiem, Moja drobinko?
	Moje owce słuchają Mojego głosu, Ja znam je, a one idą za Mną. Za obcym głosem nie pójdą, bo nie znają głosu obcych. Otóż, Moja najdroższa, tamten dźwięk nie wzywa do odpoczynku, ale do słuchania konferencji, prawda? Ty zaś karmiona bezpośrednio z Mojej ręki, nie musisz podejmować dawnego trudu, słuchania, zapisywania i rozmyślania.
	Tymczasem zostały te dwa: słuchać i pisać. Oba niezwykle ważne, które trudno nam sklasyfikować jako pracę i odpoczynek. Jak wam się zdaje?
	Jeśli znalazłem jedną owcę, która mi zginęła, czy nie będę cieszył się nią bardziej niż tymi, co się nie zabłąkały? Zobacz, drobinko, że już od dawna zagubiłaś się we Mnie".
	Jezu, jak to zagubiłam się?
	,,Cóż, stare minęło, a wszystko stało się nowe. Mądrość zaś zstępująca z góry, jest przede wszystkim czysta, ustępliwa, posłuszna, pełna dobrych owoców, wolna od względów ludzkich i obłudy. Czy nie taką otrzymujesz, najmilsza i Moja, wprost i za darmo od twego Oblubieńca?
	Widzisz mgłę za oknem, wszak ta zewnętrzna i wewnętrzna nie okazała się być dla ciebie przeszkodą, ale pomocą.
	Wraz z darem mądrości Salomon otrzymuje także bogactwa w ogromnej ilości, co wydaje się być dzisiaj sprzeczne z tym, o którym mówicie, że w Duchu Świętym posiadł prawdziwą mądrość.
	Jednak to nie bogactwo materialne jest przeszkodą w umiłowaniu prawdziwej mądrości, ale wasze ścisłe przywiązanie do dóbr przemijających. U naszego bohatera pojawia się pragnienie mądrości ponad wszelkim bogactwem, a zatem resztę uznał za śmieci, co nie oznaczało wszakże, że został ich pozbawiony. Jakże istotne jest, Moja A..., abyście radując się tym światem tak jakbyście się nim nie radowali, wpatrzeni w Mądrość, która rzeczywiście zstępuje na Mnie w postaci gołębicy nad Jordanem. Głos z Nieba mówi, że jestem Synem ukochanym przez Ojca, a kto chce być mądrym wezwany jest do słuchania i do miłości czynnej. Jest bowiem miłość bierna, polegająca na przyjmowaniu Moich darów.
	Najmilsza, przypomnij sobie trzech młodzieńców, którzy wrzuceni do pieca siedmiokrotnie rozpalonego wychwalają Mnie jako jedynego Pana i Boga. ,,Dobrze jest śpiewać Psalmy Bogu, słodko jest Go wychwalać". Spytasz: jak można śpiewać będąc zanurzonym w piecu? Czy jest to ogień, który płonie i nie spala? Ach, Moja drobinko, czy oni nie odpoczywają tam jako szczęśliwie nagrodzeni za posłuszeństwo wobec Słowa? Któż was może odłączyć od Mojej miłości? Ucisk czy prześladowanie, niebezpieczeństwo czy miecz? We wszystkim nawet pośród płomieni, szerzy się chwała Boga niewidzialnego i prawdziwego. Tak samo ze Szczepanem, którego twarz przypomina wygląd anioła, gdyż jest zupełnie oddany Mojemu Słowu nawet za cenę utraty ziemskiego życia. Czy rozumiesz, czemu mądrość prawdziwa jest przede wszystkim czysta? Moja A.., to w ogniu próbuje się złoto, a ludzi miłych Bogu w piecu utrapienia. ,,Zostańcie tu i czuwajcie", pozwól, mała Moja, że wejdziemy znów do Ogrójca tam też dojrzewa wasza mądrość decydowania".
	Jezu, nie rozumiem... Jaka mądrość?
	,,Wtedy, gdy razem ze Mną cierpicie, nie umiejąc podjąć decyzji, ale walcząc i zmagając się z licznymi pokusami, Ja przez Moje zwycięstwo w tamtym ogrodzie, daję wam siłę, aby postępować drogą miłości. Drogą miłości są Moje przykazania, a w nich to najbardziej trudne dla realizacji, to Moja A.., które przywodzi na myśl trzech młodzieńców w piecu albo Szczepana, który jest kamienowany; mówię o miłości nieprzyjaciół. Trud modlitwy za tych, którzy was prześladują dla Mnie Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego, dającego wam, Moją mądrość tutaj podczas Mego Paschalnego Misterium, ten trud, najmilsza, jest dla Mnie odpoczynkiem. Czy teraz rozumiesz, dlaczego Moi uczniowie musieli na chwilę odejść by odpocząć? Podjąłem trud miłowania dla was, wy zaś słabi i śpiący jeszcze odpoczywaliście, gdy Ja już uwielbiałem Ojca. Jestem z tymi trzema w płomieniach i razem ze Szczepanem, który w Duchu Świętym modli się za swoich prześladowców- oto Ja wkładam Moje Słowa w jego usta; jak jest napisane: ,,Słowa mądrości głosi sprawiedliwy". Tak samo tamci młodzieńcy wyśpiewują hymn chwały, ten sam, który usłyszycie u Elżbiety, na progu jej domu.
	Ja znów pójdę do Nazaretu i będą pytać o Moją mądrość, bo nie poznali Mnie z bliska, lecz jakby przez mgłę.
	Pamiętasz, najmilsza, w jaki sposób rozmawiam z Mojżeszem? Czy nie wchodził do namiotu spotkania jak tamci Moi uczniowie na miejsce pustynne?
	Czym zatem różni się rozmowa ze Mną twarzą w twarz jak z przyjacielem od odpoczynku w Domu Moim to jest w Kościele?".
	Jezu, trudno tu jest nadążyć nad wielością treści.
	,,Dziecię Moje, a co powiesz, kiedy będę wstępował do Ojca? Duch daje życie. Mojżesz przyjmuje Mnie i przekazuje innym, co ode Mnie otrzymał. Wy zaś dzięki Moi braciom tym, których wybrałem w Moim Kościele, otrzymujecie Słowo mądrości jako cenny Dar, przez udział w Sakramentach Kościoła. Dlatego mówię o odpoczynku w Moim Domu, gdyż czyste i gotowe serce wyciąga swe dłonie, a Ja dzięki posłudze kapłanów Moich napełniam je dobrami. Czy możecie powiedzieć Moi pasterze, że jesteście biedni? Wszak nie brak wam żadnego daru Łaski. Tylko Ja nie słyszę od was słowa wdzięczności. Czy przywykliście do pewnych duchowych dóbr?
	Czy pamiętacie Słowa: ,,Kto ma temu będzie dodane i nadmiar mieć będzie, a temu kto nie ma zabiorą nawet to, co mu się zdaje, że ma". Pozwól Mi, Moja drobinko, że uczynię mądrość twoją przewodniczką, tak, że nie będziesz mówić sama, ale Duch Ojca Mego będzie mówił przez ciebie. Kocham cię i cieszę się, że zapisałaś to, co powiedziałem. Teraz przyjdą inni, aby jeść, pić i odpoczywać, ty zaś bądź ze Mną".
	Dziękuję Ci, Jezu. Jestem i kocham.
	****
	,,Dziecię Moje, wypłukana w Mojej Krwi, oczyszczona i zanurzona w Mojej Męce, Śmierci i Zmartwychwstaniu, jak się czujesz, będąc jeszcze przez chwilę na tym świecie?".
	Jezu, Twoja chwila, a moja bardzo się różnią. Wciąż powtarzałeś, że mnie kochasz, to i ,,czuję się ukochana".
	,,Cóż, najmniejsza drobinko, a Ja zawsze raduję się, kiedy wracasz do Mnie z sercem skruszonym i pragniesz wszystko oddać do skarbca Mego Kościoła".
	Jezu, ale grzech to nic dobrego, Ty sam go przecież zwyciężyłeś.
	,,Tak, najmilsza i Moja, ale widzę jak trudzicie się przy wiosłowaniu, dlatego przychodzę do was w sposób niecodzienny, krocząc po wodzie".
	Jezu, co to wspólnego ma z moim grzechem i zostawianiem go jak mówisz w skarbcu Kościoła?
	,,Na tym polega, Moja drobinko i siostro, tajemnica Mojej Opatrzności, żeby zło dobrem zwyciężać, a to, co było grzechem, zalewać oliwą i winem. Zatem, kiedy dusza samodzielnie rozpoczyna walkę z grzechem, a wiatr wieje jakby z drugiej strony, czyli wszystko wskazuje na to, że nie jest w stanie dopłynąć do portu i najlepiej, gdyby wiatr po prostu przestał wiać. Ja sam wydaję się być odległą Zjawą, która nie powinna na pewno starać się zbliżyć do łodzi i do zmagających się z wiatrem. Jednym słowem, Moja A.., nie pasuję do tego obrazu, gdyż powinienem w tym czasie być na miejscu odludnym i modlić się do Ojca. Tymczasem mamy nieplanowaną niespodziankę. Tamci zamiast witać Mnie z radością, że skoro jestem to pomogę im dotrzeć do celu, krzyczą z przerażenia.
	Uśmiechasz się? Czy mam przypomnieć tobie, najmilsza, inną sytuację z twego życia, gdy to chciałaś odpoczywać, a tutaj nagle pojawiają się przeciwności i nie widzisz w tym Mego prowadzenia ani Mojej Obecności. Jestem wówczas (tak napisz śmiało) Bogiem nie na miejscu, Takim, który panuje nad falami, spaceruje po nich, ba może uciszyć burzę, ale w tym wypadku, przyszedł bardzo nieoczekiwanie. Czy nie przywołuje to na myśl innej historii?
	Gdy mocarz uzbrojony strzeże swego dworu, bezpieczne jest jego mienie, ale gdy nadejdzie kto inny, mocniejszy i pokona go, zabierze całą broń jego i łupy jego rozda.
	Okazuje się, najmilsza, że nie chcecie być pokonani Moją Miłością, a gdy idę do was z jednej strony, sądzicie, że tamtędy nie powinienem przechodzić. Ot, wasze pragnienie działania beze Mnie tutaj jest niczym dziecko pochwycone na kradzieży cukierka ze stołu rodziców, zostaje przyłapane na gorącym uczynku, tak samo krzyczeć będzie".
	Jezu, Twoje porównania są niesamowite. Czy to znaczy, że nie lubimy, żebyś nam pomagał w pracy to znaczy w tym wypadku we wiosłowaniu?
	,,Najmilsza, wasze zapatrzenie w swoje możliwości sprawia, że tak. Dziwisz się? Jesteście pewni, że jakoś z tym lub tamtym dacie sobie radę. Drobinko, najczęściej właśnie po spowiedzi, bierzecie dwa wiosła: dobrą wolę i dobre postanowienia, i w drogę!
	A Ja? Czyżbyście zapomnieli jak to rozmnożyłem chleb i ryby? Czy czegoś wam brakowało, gdy wysyłałem was w drogę? Moja oblubienico, Ja Jestem! Dusza zajęta swoimi planami na wytrwanie w dobrym, smutno Mi to mówić, zapomina o Tym, który ją miłuje oraz że beze Mnie nic nie może uczynić. Dlatego Moje przyjście po falach będzie stanowić nie lada niebezpieczeństwo w pracy nad własnym uświęceniem. Podam jeszcze jeden przykład:
	Wyobraź sobie kobietę, która gotuje obiad, ma w tym spore wieloletnie doświadczenie i doskonale zna przepis, właściwie wydaje jej się że zaraz wszystko będzie gotowe, a jednak zupa nie ma smaku. Mąż tymczasem podchodzi znienacka i ten, kto zupełnie nie zna się na gotowaniu pyta czy dodała już sól. To i możemy się spodziewać, że biedaczkę poniosą emocje i zacznie krzyczeć na swego małżonka, bo czy to możliwe, że rzeczywiście nie użyła jeszcze tej przyprawy?
	To niech pomoże wam przyjąć Moje Miłosierdzie, które ogarnia was nawet po dobrze odbytej spowiedzi, lecz tutaj łatwo o popadnięcie w pychę i dalsze płynięcie bez Tego, który miałbym was na moment opuścić. Najmilsza, znajdzie się śmiałek, który chce się przekonać, czy Ja naprawdę panuję nad falami i prosi o możliwość podejścia. Dalej znasz scenariusz?
	To kolejna próba samodzielności, pójścia na pewne skróty i zajęcie się wiatrem bardziej niż Moją Osobą. Tutaj, najmilsza, kolejna pułapka pychy, po tym jak to zaczynacie postępować na drodze miłości, żyjąc w świetle Mego Słowa. Wciąż patrzę na was, lecz wy spuszczacie oczy i przyglądacie się, że wasze stopy idą po wodzie, co nie jest po ludzku możliwe, a równocześnie nadal wieje porywisty wiatr. Znów chwila nieuwagi i toniecie we własnych przemyśleniach: ,,Czy to możliwe, że On naprawdę idzie do mnie, a ja do Niego?".
	Zauważ, najmilsza, że Moje wysłanie uczniów na odpoczynek ma na uwadze oderwanie ich od własnego ja, od tego, co uczynili głosząc Moje Słowo, polecam, aby nabrali dystansu, ale nie wobec Mnie, lecz samych siebie. W końcu, co masz, czego byś nie otrzymał? Tak samo odważny Piotr musi doświadczyć swej słabości, żeby zauważył, że nie on zapanował nad falami i dalej jest tak samo grzeszny. To, co często uświadamiam tobie małej, żebyś przestała przypatrywać się swoim słabościom, a dojrzała Mnie, Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego Pana. Dalej nie rozumiesz, czemu Salomon w swej nędzy stał się najbardziej mądrym królem, w czasach, gdy nie znano jeszcze sztucznej inteligencji?".
	Jezu, tylko bardzo się zdziwiłam, gdy zacząłeś mi jakoś wewnętrznie objaśniać to pierwsze czytanie, dzisiaj na Mszy świętej. Niezwykłe!
	,,Dziecko Moje, Salomon niby we śnie pogrążona ludzkość, w jej imieniu, przyjmuje królewskie Słowo, w swym pokornym posłuszeństwie, wszak któż znajdzie dzielną Niewiastę nad Tę, która przyjmuje Mądrość Wcieloną, będąc Służebnicą i nie pragnie niczego innego jak tylko pełnić wolę Ojca. Drobinko, Słowo stało się Ciałem. Mądrość zstępuje z góry od Ojca, który daje Syna, zagubionej ludzkości nie mającej nikogo kto, by uwolnił ją od wrogiego panowania ciemności. To nie koniec. Salomon poza darem mądrości otrzymuje niezliczone bogactwa, tak, że ludy będą podziwiać dobra, które otrzymał i przybędą do niego z daleka liczne narody. Moja A.., wiesz, co stanowi największe bogactwo w Moim Kościele? Oto Moje Paschalne Misterium czyni was uczestnikami Mojej Niebiańskiej Wiecznej Uczty. Kto zatem pojmie jak Misterium Mego Wcielenia i Moje uobecniane w Sakramentach Kościoła Misterium Paschy łączą się ściśle ze sobą. Zresztą, Moja drobinko, czy nie jesteście tymi, którzy mają udział w Mojej mądrości przez słuchanie Słowa Bożego i w Moim bogactwie przez uczestnictwo w Eucharystii?".
	Tak, Jezu, mamy wszystko tylko często brak nam wiary w Ciebie i w Twoją Obecność, a nie potrafimy tego docenić co nam dajesz.
	,,Najmilsza, bierzcie i jedzcie, spożywajcie w Mojej Obecności, ale pamiętajcie o wzajemnej miłości - ona jest największa".
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	,,Oto, Moja drobinko, dzień Mego Zmartwychwstania radujmy się nim i weselmy. Zwykle poświęcasz ten czas niedzielny na dłuższe spanie, prawda? Oto teraz znów czas właściwy, żeby kochać bardziej.
	,,Nie lękaj się, mój sługo, bo cię wykupiłem, wezwałem cię po imieniu, tyś moim". Trzeba, najmilsza, by twe ręce, nogi i serce tak samo podległe Ojcu, we wszystkim szukały Jego chwały. W tym celu wyposażam Kościół w sól i światło, ale jak słyszysz nie tylko wyposażam, lecz i nazywam tymże dziwnym imieniem. Nie ma potrzeby tłumaczyć wartości soli czy światła, lecz wystarczy, drobinko, przejąć się wezwaniem do konkretnej roli. Gdy powrócimy do sytuacji po grzechu pierworodnym, od razu widać wyraźnie zepsucie ludzkiej natury: nagość, lęk przede Mną, zrzucanie winy na innych, w końcu konsekwencje bolesne i związane z oddaleniem od Źródła.
	Jakże zatem to, co stało się ciemnością miałoby być światłem? Jak ci, którzy poddani zostali prawu grzechu i śmierci, a wręcz zepsuci w swej naturze, mieliby stać się jak sól?
	Sami z siebie to niemożliwe, żebyście zaczęli świecić czy też zabezpieczać świat przed zepsuciem. Nie. Dopiero włączeni w Kościele, przez Chrzest oraz dalej pielęgnowani, nabraliście świeżości Mojej Ewangelii i możecie nieść światu światło bijące z Mojego Paschalnego Misterium. Ciemność, twoja ciemność stała się południem, gdy to zostałaś zanurzona i wypłukana we Krwi Baranka. Bez Tego, który jestem Światłością, nie mogłaś uczynić żadnego kroku ani też Mnie poznawać jak siedząca w ciemności ,,marniałaś", ale wezwałem cię po imieniu i możesz świecić nadzieją zmartwychwstania razem ze Mną.
	Wiedz, drobinko, że jeszcze wznioślejszym zadaniem będzie zabezpieczanie świata przed zepsuciem, świata braku relacji i tego, w którym diabeł starodawny wąż chciałby zniszczyć i rozmyć piękno waszego człowieczeństwa. Zatem być solą to budować relacje bliskości, ciepła, prawdy i dobra bez pomocy medialnych komunikatorów – chyba, że sama odległość fizyczna jest przeszkodą, wtedy sam telefon nie jest bożkiem, ale służącym. W przeciwnym razie użycie a właściwie nadużywanie czyni was solą zwietrzałą, taką, która jest nieskuteczna i koniecznie należy ją wyrzucić. Widzisz, że jestem dość odważny, gdy nazywam was solą i światłem, gdyż jesteście tym naprawdę, ilekroć dajecie się prowadzić Duchowi Świętemu w Moim Kościele. Kiedy tutaj trwaliście w ciszy tej zewnętrznej, Moje Światło wlewało się do waszego umysłu i serca bez zbędnych bodźców zmysłowych, dzisiaj zaś wracając niejako do świata licznych dźwięków, możecie zostać szybko zgaszeni albo podeptani. Nie oznacza to, Moja mała, że dźwięki, rozmowy czy obrazy w przeróżnych mediach, że one są złe. Nie. Nic co wchodzi w człowieka nie czyni go nieczystym, lecz co wychodzi z wnętrza to czyni go nieczystym. Dlatego znów wracamy do czuwania, gdzie Ja Jestem oddalony na odległość rzutu kamieniem, a wy szybko ulegacie zmęczeniu. Otóż należy tutaj raczej usłyszeć wołanie pana młodego, który wzywa do powstania, a wy bez lampy w ciemności nie uczynicie żadnego kroku. Zauważ, znów, Moja A.., że czym innym jest niesienie zapalonej lampy, czym innym osobiste światło. Otóż, w czasie zesłania Ducha Świętego, Moi Apostołowie otrzymali Ogień, który naprawdę zapłonął w nich dzięki Mojej chwalebnej Męce, Śmierci i Zmartwychwstaniu. Wzięli w darze nie zwykłą lampę, ale Ducha Świętego i Jego Ogień, dlatego usłyszysz jak mówią nieznanym wcześniej językiem, językiem miłości. Podobnie jak światło żarówki elektrycznej nie może dać tyle światła co słońce, tak też i wy sami z siebie nie możecie świecić niczym poza szukaniem siebie, własnej woli i własnych korzyści. Wiesz, że taka lampa szybko gaśnie i nie ma w sobie trwałości. Idąc w drogę, nie trzeba zabierać własnych rekolekcyjnych pomysłów, lecz Moje żywe Słowo. Tak samo jak je kontemplowałeś i przyjmowałeś w ciszy serca, tak teraz nadeszła chwila by głosić, a więc nie chować tej lampy pod korcem, lecz iść i pozwolić, żebym świecił. Wiedz, Moja drobinko, że takie napełnienie duchowe nie oznacza braku przeciwności czy prześladowań ze strony świata. Świat bowiem nie zna Mojego Światła i lubuje się w swoich sztucznych reflektorach, a gdy ujrzy Światło Ewangelii, chowa się nie mogąc na nie długo patrzeć. Czy nie powiedziałem Moim: ,,strzeżcie się ludzi, będą was wydawać nawet wasi bliscy, a niektórych o śmierć przyprawią". Zatem wiedz, że Moje prawdziwe światło jest bardzo niewygodne i niechciane na świecie, który jest ogarnięty ciemnościami dawnego zepsucia.
	Jeżeli zaś nazwałem was solą, to nie sądźcie, że sól sama z siebie znajdzie się w danym posiłku. Wszak konieczne jest jej przyniesienie i użycie. Dlatego, najmilsza, pozwólcie Mi posłużyć się wami, aby przyprawić te miejsca tak najbardziej już podległe zepsuciu grzechu i śmierci. Pamiętasz jak uratowałem uschły figowiec? Mówiłem ogrodnikowi, by na rok jeszcze pozostał".
	Jezu, ale Ty przypowieść wtedy opowiadałeś.
	,,Tak, mała Moja, ale tym samym objawiam wam Moje nieskończone Miłosierdzie, które nie chce, żebyście zginęli. Posyłam was do braci, którzy pachną niebezpieczeństwem śmierci wiecznej, do nich idźcie jako sól życia, która w Moim ręku staje się właściwą przyprawą. W końcu niech się nie trwoży wasze serce. Ja Pan będę czuwał nad twoim wyjściem i powrotem teraz, i po wszystkie czasy. Nie szukaj, Moja drobinko, tych miejsc, gdzie wszyscy Mnie czczą i kochają, ale pomóż Mi dotrzeć do braci kapłanów najbardziej zajętych sobą - nie Moją Ewangelią. Tam sól jest najbardziej potrzebna, gdyż wszystko może ulec zniszczeniu. Cóż, wobec dzisiejszej podróży nie musisz zbytnio zabiegać o wyposażenie, mając Moją sól masz wszystko co konieczne by dalej biec drogą Mej Miłości. Drobinko, tylu jest zagubionych, którzy nie poznali smaku Mojej czułej miłości, powiedz im jak bardzo zostali ukochani. Jeśli pozwolisz, aby Ogień Mego Ducha zapłonął w twojej duszy jako światło życia, nie będziesz poddana prawu tamtej ciemności, lecz postępując ze światłości w Światłość dojdziesz do Mojego Domu, gdzie czekam na ciebie. Kocham cię, Moja oblubienico. Pójdź za Mną".
	Dziękuję Ci, Jezu. Kocham Cię.


